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PRENUMERATA w y n o s i  w  K ra k o w ie ;  

m lu l ę c s n l e  2  k o r . ,  k w a r t a ln i e  6  k o r  , 
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4 0  h a L  m ie s ię c z n ie .

No prowlneyi miesięcznie 2 kor. 70 Ii. 
kwartalnie 8 kor. W państwie h j- 
mieokiem kwarialme 10kor, w innych 
paistwucli Lwannlnio 12 kor Zm *” i 

arresi 40 fc

C en s s m s r u  p u is d y n o s a g e
lO hsi;.
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Pierwszorzędna pracownia sukien misklch

l e m m  GMinwsm
w  B U K O W IE , Ol. S Z P IT A L N A  L 3 6  
ł t s  a  T ls  T e a t r u  -  TB LfcrO N  N r  6S1.

W ykończenie artystyczne. 
M ateryały i krój angielski.

Sejm gajowy.
T e i e t r a m y  „ G ło s u  N a r o d u 11 z d n ia  £ 0  s ty c z n ia .

Lwów. (Tel. B ) O godz. 12 w południe 
otworzył m arszałek pos edzenie. Pos. M a 
k u c h  i K o r o l  wygłosili pro testy  prieciw  
weryfikowaniu protokołu z poprzedniego po­
siedzenia. Taki sam pro test wygłosił p. D u- 
d y k i e w i c z ,  k tó ry  ponadto protestow ał 
przeciw pom janiu  jego frakcyi p rty  wybo­
rach do komisyi reform y wyborczej i w 
obecnych rokowaniach polsko-ruskich I o- 
świadczył, że z tego powodu jego frakeya 
nie może brać udziału w obradach sojmu, 
dopóki reform a nie przyjdzie na porządek 
dzienny plenum Sejmu. Potem  p. Dudykie- 
wlcz, Sei.yk i Kołpaczkiewicz wyszli demon­
stracyjnie ze sali.

Szereg peiycyj odesłano do kom isyj.
Przed zabraniem głosu przez p. Lewi 

ckiego przemówił m arszałek hr. Badeni, któ 
iy  wyraził ubolewanie z powodu wypadku 
arcyksiężnej Maryi Teresy w Żywcu. Przy 
tych słowach posłowio pow itali z miejsc.

Następnie przed przejściem do porządku 
dziennego oświadczył poseł Lewicki, że zwo­
łanie tego drugiego posiedzenia wywołało 
wśród Rusinów niemałe wrażenie.

W czasie gdy zaledwie rozpoczęły się ro ­
kow ania, ugodowe powinno by& zawieszenie 
broni, obecny zaś porządek dzienny musi 
tylko saoslrsyć ro łgoryraania. W końcu po 
staw ił wniosek, aby natychm iast posiedzenie 
dzisiejsze zamknąć, a następne zwołać do 
piero na 29 bm.

Po p. Lewickim przem awiał p. A b r a h a ­
m ó w  i c z, k tó ry  sprzeciwił się w nioskowt p. 
Lewickiego.

P. S k w a r k o  poparł wniosek p. Lewi­
ckiego. Przem awiał jeszcze p. S t a r u c h  
poczem w głosowaniu wniosek p. Lewickie­
go odrzucono i m arszałek oznajmił, ie  Sejm 
przystępuje do porządku dziennego. Gdy 
pierwszy referen t wszedł na trybunę, w tej 
chwili (g. 1 m. 5 )  rozpoczęła się hałaśliwa 
obstrukeya na ławach ukraińsku  h, Posłowie 
ukraińscy p r z y n i e ś l i  ze s o b ą  5 du  
ż y o h  d z w o n k ó w  e l e k t r y c z n y c h  z 
b a t e r y a m i ,  k tó re  pochowali pod ławkami. 
Dzwonki za pooiśnięciem guzików dzwonią. 
Nadto posługują się ja k  zwykle dotąd— czy- 
nelami, .banem  o l b r z ymi m tam -iam , gwi 
żd ią  i trąbią.

Po wyczerpaniu całego porządku dzień 
nego zam knął m arszałek posiedzenie, nazna­
czając następue na czw artek 25 bm. na go­
dzinę 11 przed południem. Hałaśliwa obstru ­
keya trw ała  aż do końca.

Lwów. (Tel. wł.) Wczoraj obradowała je ­
dynie k o m i s y a  b u d ż e t o w a ,  k tó ra  na 
podstawie referatu  pos. Jabłońskiego uch w a 
1 ła część budżetu krajowego na wydatki sa­
nitarne, a mianowicie: publicz: a służba zdro­
wia, zasiłki dla zaa Indów sanitarnych, ko­
szta abogirh chorych, fundusz podrzutków i 
krajowy s*pltal św Łazarza w Krakowie. U- 
chwaiono zarazem  d l a  D o m u  z d r o w i a  
B r a t n i e j  P o m o c y  a k a d e m i c k i e ]  w 
Z a k o p a n e m  s u b w e n c y ę  w k w o c i e  
25.000 k o r o n  płatną w 10 ratach. Zarazem 
wezwano Wydział krajowy, aby wstawił do 
budżetu na r. 1913 kw otę 220.000 koron n a  
k l i n i k i  c h o r  ó b w e w n ę t r z n y c h  p r z y  
s z p i t a l u  św.  Ł a z a r z a  w K r a k o w i e ,  
oraz potrze] no koszta na zaprowadzenie wo- 
Jociągów i św iatła elektrycznego w zakładzie 
dla umysłowo chorych w Kulparkowie. Na­
stępnie na podstawie referatu  posła Hupki 
załatwiono częśc budżetu : w ydatki na orga­
nizację Spółek kredytow ych wśród ludności 
rolniczej.

Obróez komisyi budżetowej obradowali 
wczoraj posłowie z miast nad reformą wy­
borczą.

Pusiedzienie komisyi szkolnej i prawni­
czej dla brasu kompletu nie przyszło do 
skutku. Widocznie wiciu posłów po ukoń­
czeniu dyskusyi politycznej w Kole sejmo- 
wem wyjechało do domu na dwa dni przer­
wy przed dzisiejszem posiedzeniem sejmo 
wem.

Walka o ministra.
Nie tyiko pisma ci rześcijańsko socyalne 

ale i niektóre dzienniki wolnomyślne zapo -

władają bliską dymisyę m inistra spraw  za­
granicznych br. AeUrenlhala. Charaktery sty- 
cznem jest, że zwolna w prasie wyrabia się 
pewność, iż d y  m i s y  a A e h r e n t h a l a  j e s t  
p o s t a n o w i o n ą  a jej ogłoszenie jes t tylko 
kw estyą czasu. Powody dymisyi m rją być 
dwojakiej na tu ry : 1) M inisur naraził s5e 
„pewnym wpływowym kołom* (pod tem  o- 
kreślenicm  rozumie się następcę tronu) przez 
obalenie szefa sztabu gener. Conrada i przez 
bagatelizowanie niechęci Włoch do Austro- 
W ęgier i 2 )  hr. A fhrenthal m a być cierpią­
cym i praca wytężona niszczy jego zdrowie. 
Z deje się jednak, że choroba hr. Af-hren- 
Ihala jes t tylko pozorem, a nieporozumienie 
z Belwederem faktycznym  powodem u&tą 
pienia hr. Aehrenthala.

„N. Fr. P resse“ w rozpaczliwy* h artyku  
lach broni od trzech dni hr. A* hrentbala i 
podnosi śmieszny zarzut, że chrześcijańsko- 
socyalni prą do wojny z Włochami, by przy­
wrócić władzę świecką p a p i e ż a  (I).

Jako  następcę hr. Aebrem hala „Prager 
TagblaU" podaje hr. S z e c s e n a ,  w ęgier­
skiego m agnata. Hr. Szecsen był do r. 1911 
przez lat 10 ambasadorem A ustro W ęgier 
przy W atykanie, gdzie był bardzu łubiany* 
Od roku je s t ambasadorem w Paryżu Szec­
sen je s t człowiek’em o silnych katolickich 
przekonaniach.

Pożyczka austiyadja-
Urzęduwnie donoszą: Rokowania w sp ra ­

wie prństw ow jch  finansowycn transakcyj 
zostały wczoraj ukończone. Będzie wydana 
4 p ic  ren ta  korunowa ua nominalnie 200 
milionów koron po kursie 90 prc. i 30 milio­
nów koron b o n ó w  k a s o w y c h ,  przejętych 
na stały rachunek po kursie 9750 prc.

(Kurs 90 prc. należy uważać za korzy­
stny, gdyż dziś ren ta  koronow a notuje na 
giełdzie tylko 90 75, więc cała różnica mię­
dzy kursem  objęcia a kursem  dziennym wy­
nosi 75 hal. W tych tam ach mieścić się mu 
ul zysk  koŁAoroyum bankowego, a także e - 
w entualne ryzyko dość prawdopodobne przy 
rzuceniu na ta rg  nowej emisyi).

Okręty francuskie zajęte 
przez Włochów.

Tunis. (T, B .)  Ajencja H < v a s a  donosi: O k r ę t  
„Matouba", który utrzymuje regularną a'uibe 
poczto? ą, miał oprócz podróżnych łaćuuek 400 
ton towarów i wyjechał w śr< dę w południe 
równcczcśnio z ok-ątem niemieckim „f rhUswIg*. 
Podczas gdy „Schleswigowi* pozwolono po kró 
tkiej przerwie dtlej jechać, okręt francuski za 
trzymano.

Paryż. (AJ. Htvasa). Preiydent ministrów 
Poincarre natychmiast po otrzymaniu wiadomo 
ś i o zatrzymania okrętu „Marotba* udzielił 
dyplomatycznemu zastępcy w Rtjm ie telef.-ra 
ficznie potrzebnych wskazówek.

Konfiskata pieniędzy.
Faryż. (Tel. wł.) „Matin11 donosi, 4e na 

parowcu francuskim pocztowym „Manouba“ 
Włosi skonfiskowali 250 tysięcy fr. przezna 
czonych dla armii tureckiej w Tripolisie. Jest 
to przeciwne ustępowi 4 konwencyi między­
narodowej m orskiej, k tó ra  pieniądze i ban­
knoty wyklucza z pod pojęcia kontrabandy 
wojennej. Oficerowie i żołnierze tureccy ode 
słani będą jako  jeńcy do Rzymu. W kołach 
Towarz. żeglugi powzięto zamiar wniesienia 
skargi przeciw rządowi włoskiem u o odszko­
dowanie, gdyż część ładunku uległa zepsu 
ciu. Władze Marsylii, gdzie m ieszka wielu 
W łoihów poczyniły zarządzenia w obawie 
przed rozruchami.

Wypuszczenie „Carthagi".
Paryż. (T. B.) Kilka dzienników otrzy 

mało z Rzymu depeszę, że według telegra 
mu z Cagliari rząd włoski rozkazał wypu 
ścić ok rę t „Carthago*.

Rzym. (Tei. wł.) O kręt „Cartsge" pozosta­
nie jeszczt w rękach włoskich a i  do roz­
strzygnięcia sporu w drodze dyplomatycznej. 
Aeroplan pozostaje jeszcze na poktaetsie, 
gdyż kapitan okrętu  nie rhce go wydać 
Pasażerow ie wysiedli na ląd i oczekują na 
pozwolenie odjazdu.

Telegramy.
T e le g ra m y  „ G lo lu  N a ro d u "  z  d u U  2 0  s ty c z n ia .

Znowu napaść.
Petersburg. (Tel. wł.) „Nowoje W rem ia“ 

napada na m agistra t warszawski, uti rymując, 
że w biurach tej instytucyi m ó w i  s i ę  t y l ­
k o  p o  p o l s k u ,  że w salach wiszą portre ty  
kióiów , m arszałków sejmów i jenerałów  
polskich, portretów  zaś m onarchów rosyjskich 
albo nie ma zupełnie, albo są tylko takie,

na k tórych monarchowie przedstawieni są w 
m undurach polskich.

Dymlsya bana cborwacyl.
Wledoń. (T. B.) Ban Ohorwacy* Toma- 

sica podał się do dymisyi, k tó rą  cesarz przy­
ją ł  Następcą jego aoatał zam ianow aty szef 
sekeyi Bdw. rd Cuyai, k tó ry  Jutro zostanie 
zaprzysiężony.

Pertraktacje ugodowe.
Budapeszt. (Tel. w ł)  Pierw szą czynnością 

nowego bana chorwackiego będzie nawią 
zanie rokow ań ze stronnictw am i w sejmie 
caIem doprowadzenia do skutku  kompromisu. 
W kołach opozycyi oświadczają jednak, że 
rokow ania rozbijają się wobec czego sejm 
chorwacki będzie rozwiązany.

Obstrnkcya socjalistów.
Grac. (T. B.) Posiedzenie Rady miejskiej 

rozpoczęło s!ę wczoraj o 4 popił, i trw ała 
przez całą noc. Socyaliśct poetawhi 40 for­
malnych wniosków. Kilkakrutnie przyszło do 
b u r z l i w y c h  s c e n .  Gdy referen t budżetu 
opuścił salę, postawili socyaiiści wniosek
0 przerwanie posiedzenia aż do powrotu re ­
ferenta. Ponieważ burm istrz Dr Graf odmó­
wił tem u, rozpoczęła się nałaśliwa obstrukeya 
na trąbkach, śwfstawkach. czynelach i t  d. 
Gdy nastał znr wu spokój przemawiał r. Pon- 
gratz przez 3 godziny. Cziść radnych udała 
się do bocznych sal na spoczynek. O pól do 
3 rano burm istrz kazał galeryę opróżnić
1 bram ę ratusza zaiukuąć. Socyaiiści żądali 
bezskutecznie otwarcia galeryi, poczem roz 
poczęli na nowo hałaśliwą oDstrukcyę, O g- 
8 rano  przynieśli souyaliści do sali gramofon, 
który wyśpiewywał różne kuplety. Podczas tego 
mówił r. Pongratz, a socjaliści wciąż wzy­
wali burm istrza, aby się s tara ł o spokój, bo 
nie słychać mowy Pongratza O pói do 11 
rano burm istrz zam knął posiedzeń’» i cświad 
czył, źe term in następnego poda w drodze 
pisemnej.

Uroczystości w Berlinie.
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Pressn" donosi, 

że wyjazd rrcyksięeia F(. Ferdynanda do 
Beilina nastąpi 27 b. m Chrzcfr.y rzw arteg  v 
syt a następcy tronu  odbędą się 28 b. m. o 
godzinie 5 popołudniu. Ks. Hohenburg jedzte 
z mężem do Berlina.

Berlin (Tel. nrł.) W dniu urodzin cesarza 
Wilhelma następca tronu  zamianowany zo 
stanie pułkownikiem.

P o n o w n j zja zd .
Wiedeń. (Tel. w ł) Dzienniki donoszą z Mo­

nachium, że ces. Wilhelm w powrocie e Kor 
fil uda się do Brioni i tam zjedz e się po­
wtórnie z arcyks. Fr. Ferdynandem . W  mia­
rodajnych kołach o tej wizycie jednak  nic 
nie wiedzą.

Klderlen-V£cbter w Rzjule.
Rzym. (T. B.) Sekretarz stanu, Kiderlen- 

W Schter przybył dz:ś rano o g. 7. Na dwor 
cu oczekiwał go ambasador niemiecki.

Z wojny włosko-tnreckiej.
Rzym. (T. B.) Ajencya Stefani donosi z 

T ripolisu : Ponieważ naczelna kom enda po­
stanow iła była zhndcwać dwie reduty dis 
pomieszczenia dwóch i otnpanij i strzeżenia 
kamieniołomów w G argarcs/, wyruszył one 
gdaj o godz. 7 rano pr d kom endą pułkowni­
ka Amari oddział piechoty wraz z kawale- 
ryą, jednakże natrafił na lilny opór nieprzy­
jaciela i koło osady Gargaresz przyjęty został 
przez Arabów i Turków silnym ogniem Buta- 
talion grenadyerów ruszył naprzód; walka 
trw ała kilka godzin.

Około godziny wpół do 1 Turcy o trzy­
mali posiłki i przedsięwzięli a tak  na grena- 
dyerów. Równocześnie przedsięwzięli m anew r 
obejścia, skierow any na włoskie prawe skrzy­
dło.

Około godziny wpół do 4 popołudniu 
s ły nieprzyjacielskie cofnęły się; jak  się 
zdaje ogień u. ~zj ch dział wyrządził im zna­
czne szkoey.

Kierownictwo operacyf objął tymczasem 
jenerał Fara. Ponieważ nieprzyjaciel z rezy­
gnował z dalszej ofeozywy, w alka była co­
raz słabezą i około godziny 5 popołudniu 
tylko jeszcze małe grupy Arabów strzelały 
z wielkiej odległości bez szczególnego sk u t­
ku. Po naszej stronie stra ty  są małe. Przed 
nocą ogień ustał. Komendant F ara  polecił 
wojsku, _  by p o w r ó c i ł o  do swych kw a­
t e r .

Ucbwała strajku generalnego.
Birmingham. (T. B ) Z powodu wczoraj­

szego głosowania konferencja  górników u 
chwaliła wydać polecenie rozpoczęcia stra jku  
generalnegu z d 1 marca.

Smlata kradzież.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj dokonano tu 

śmKłej kradzieży u jubilera. Przyszedł do 
niego do sklepu posłaniec, k tó ry  wręczył mu 
list z wiadomością,, że żona jego na ulicy 
zasłabła, a pogotowie odwiozło Ją do domu. 
Jubiler zam knął sklep i pospieszył do domu, 
gdzie zastał żonę zdrową i nie wiedzącą o

niczem Powrócił więc szybko do sklepu, 
gdzie tymczasem złodzieje okradli go, zabie­
rając gotówkę i biżrt-erye.

Z chwili bieżącej.
Poświęcenie magazynu Syndykatu rolnicze­

go. Dzisiaj o godzinie wpół do 1 w południe 
odbyło się poświęcenie nowego m agazynu 
Syndykatu rolniczego na terenie nowego 
dworca towarowego. Potrzeba budowy ta ­
kiego magazynu od dawna dawała się od­
czuwać. Za in ic ja tyw ą prezesa Rady nad­
zorczej p. Dolińskiego, przystąpiono do bu- 
dowy jego plany wykonał p Stryjeński, zaś 
budową kierował p Hoffman.

Magazyn mieści się w bliskości nowego 
dworca towarowego i połączony iest z nim 
boczną linią to ru  kolejowego. Ogromny bu­
dynek murowany, k ry ty  asbestem, składa s ę 
z suteren parteru  i dwu pięter, każda z tych 
płaszczyzn o obszarze 510 m. kwadratowych. 
Sutereny i parter wybudowano z żelazo on 
tonu, stropy na piętrach, przeznaczonych na 
składy nasion, wykonano z drzewa, — Cały 
podwórzec i gmach oświetlony je s t e lek ­
trycznie, elektryczna winda prowadzi z su­
teren  na piętra.

Obok głó, rnegc m agazynu mieści się du­
ża szopa długości 40 m., przeznaczona na 
pomieszczenie maszyn rolniczych i dom ad ­
m inistracyjny z w arsztatem  reperacyjno-m e- 
chanicznym. Cały teren  w j szutrowano, wy- 
walcowano i utoczono parkanem . Bud wę 
ukończono w krótkim  czasie, bo w przecią­
gu pięciu miesięcy, a Już od pierwszego lu ­
tego rozpocznie się ruch w nowym m aga­
zynie.

Na poświęcenie przybyli: wiceprezydenci 
Szaraki i Sare, whvprezea hr. J. Mycielski, 
h r  Scfpio, prezes Izby handlowej P artne i i 
szef biura Dr Benis, prezes hali zbożowej p. 
Jutkiewicz, dyrektor kolei radca dworu Zbo­
rowski, nadinspektor Pelz i naczelnik sekeyi 
konserwacyi p. Grosser, radca budownictwa 
m agistratu  Kłeczek, prof. Dr Nowak, sekre­
tarz  Tow arzystw a rolo-crego D r Raczyński, 
dyrektor Banku przemysłowego p. Drohoc 
ki, syndyk Dr Kosz I w. i.

Xotflil[t aatticstntl(owsl(i.
Ni,wał m ateryału nie puzwoli! nam podać 

dokładnie dyskusyi, przeprowadzunęj w Kole 
sejmowem nad polityką krajową. W ygłoszo 
no tam  szereg mów. k tó re  należałoby do 
słownie przyteczyć, aby uzyskać charakte- 
ry8rykę sytuacja. Obecnie podajemy d ok ła­
dniejsze streszczenie przemówienia p. K o z ­
ł o w s k i e g o ,  k tó riftzaw iera  w Lle trafnych 
spostrzeżeń i głęszych myśli, a je s t  ono pr*y 
tem bardzo znaczące dla stosunku  p. nam ie­
stn ika do znacznej części partyi konserw a­
tyw nej.

P. Kozłowski cdpowiedział przedewszyRt- 
klem na wywody Eks. hr. Stanisława Tar- 
now sk?ego, k tó ry  w ystąp.ł z obroną obecne­
go kursu  politycznego.

Prze hodzjjc do mowy posła JE. Staniała 
wa hr. Tarnowskiego, zaznacza mówca, jak  
mu przykro, że zgadzając się na przeważną 
część wysłuchanych przez Diego z najgłębszą 
czcią wywodów, niektórych jej ustępów nie 
m oże pominąć bez pewnych nieśmiałych za­
strzeżeń. Uważając p. Tarnowskiego za uo­
sobienie zaparcia się siebie i karpości W 
stronnictw ie może mówca tylko z uznaniem 
wskazać na to, że p. Tarnowski płaszczem 
swe) obywatelskiej cm ty  i długoletniej za­
sługi pokrywa niektóre, w poszczególnych 
wypadkach się pojawiające wykolejenia nie­
których wpływowych przywódców dzisiej­
szego pokolenia stronnictw a k r a k o w ­
s k i e g o .

Prosząc, aby nie generalizować jego k ry ­
tyki i nie ściągać jej do całego stronnictw a, 
ale tylko do niektórych posłów i do niektó 
rych wypadków, stw ierdza mówca, że pomi­
mo uszanowania dla powagi p. Tarnowskie 
go z wnioskami, do jak ich  prowadzi jego 
mowa, iż w dzisiejszem pokoleniu stronnic­
tw a krakow skiego «nie było ni< kiedy nadto 
wiele oportunizm u i że pod tym  względem 
między dwoma pokoleniami niem a różnicy, 
pogodzićby się nie mógł. Oportunizm  uważa 
mówca w granicach etyką zakreślonych za 
w skazany w wyborze środków, — nie może 
on jednak nigdy przechodzić do sf«ry zasad, 
a objawiał się w poszczególnych, oderw a­
nych od siebie wypadkach uietylko w śro d ­
kach, ale naruszał zasady.

Umożliwienie w stąpienia ludowców do 
Kcłs, uważa mówca za fak t dodatni, mimo 
to podnieść musi, ie  pomijanie Rady naro 
dewej w podobnych spraw ach w jej zakre­
sie leżących, uspraw iedliw ić się nie da. Źe 
zaś o obowiązek karności wobec Radj nie 
wiele się wówczas troszczono, dowodzi wy­
znania p. Śliwińskiego, iż należy do tak  zwa­
nego bloku, — ale Rady n&rodowęj nie u- 
znaje.

PER FU M Y, M YDŁA KREMY. PUDRY,
A rtykuły toaletow e i kosm etyczne

SANKI, NARTY (Ski)
i wszeikie artyku ły  sportow e na necoui s i d t u w y .  

Kalosze rosyjskie, i am erykańskie
polecają najtaniej

REIM i Ska, Kraków
R ynek 37.

Gdyby mówca był przemawiał pifced mie­
siącem, byłby podniósł z uznaniem, ze dzi­
siejsze posolenie stronnictw a krakowskiego 
porzuc’ło dawną wadę wyłączności I u iusło  
zgubność hasła: „kto nie z nami, ten prze­
ciw nam “, k tórem u dał wyraz artykuł „Cza­
su ": „N’est pas Stańczyk, qui ceut*. Po eg- 
zekucyi jednak, dokunane] na ostatuiem  ze­
braniu krakow skiem , trudno mówić o bra­
ku wyłączności 1 o toler&n y l w ODrębie te 
go stronnictw a, — można chyba stwierdzić 
czynne spotęgow anie te] wady.

Stronnictw o, k tó re  nie bez odwagi cy­
wilnej i zasługi potępiło „liberum conapiro” 
i walczyło z teoretyczną ideą uieprserwalno- 
ści pow stania, potępiwszy zasadę politycznej 
rew olucji u Polaków, zdaje się nie dostrze­
gać w mow ach, pismach I propagandzie przy­
wódców ukraińskich przewodnie] idei rewo­
lu c ji społecznej.

Zaoomaieć też się nie godzi iż o d ­
z n a c z e n i e  przywódcy stronnictw a uk ra ­
ińskiego, k tó re  pochwaliło mord polityczny, 
było oburzającym, dowodem tolerow ania a  
góry anarchii, a jednak ule wywołało dość 
daleko idącego oburienia w Sejmie i poza 
Sejmem,

W myśl dawnej swą] tradycyi, potępiają­
cej bezkarność, „Czas" skarcił e tu sz m el oa- 
leżycie b ra s  przezorności prosuratoryt, po 
ucieczce Siczynskiego prze pomniał jednak, te  
władze sądowe m ają obowiązek, czuwać nad 
tem , co się dzieje w więzieniu, te  zaś prze­
zorność w dziedzinie ąjennyrh objawów ty­
cia poza więzieniem należy do admińietrao/1 
polityczuej. Pomimo, t e  jawnie zbierano l-to- 
dusz Oleny riiczyńsk ej. ze gazety ruskie wy­
raźnie pisały, iż ka ra  dlozyńsktego nie bę­
dzie trw ała  długo, pomimo, że Stanisławów 
był M ęską anarchistów ruskich, środków 
prew entyw nych nie podjęto.

Stwierdza również muwca, że, jakkolw iek 
kom itet wyborczy prawicy narodowej nic na­
ruszył form alnie karności narodowej, og ła­
szając kandydaturę p. Steinhausa prśęd d e ­
cyzją  Rady, nie uczynił on jednak  nic* inne­
go, Jak potępione przez p. Tarnowskiego ko- 
m’te ty  lewicy, które, przed wydaniem ksrą tk i  
p. Tarnowskiego, z wyjątkiem  jedynej epoki 
koncentracyi, również ostatecznie poddawały 
się Radzie, ale przedwrzesnem  przesadzeniem 
wyboru kaudydata i ogłoszeniem go u tru ­
dniały jej zadanie. Istota czynu ta  satea.

W prawdzie po w jkroczfeńłj przez p. Stein­
hausa przeciwko karności narodowej, prawi­
ca narodowa skłoniła go do wystąpienia ze 
stronnictwa. Ź&łować jean&K należy, że kluki 
prawicy w Kole polakiem mimo to p r z y j ą ł  
p. Steinhausa do swego grona,

Możnaby było sądzić, że nastąpiło .- to 
wsEutek powstałego w ogniu watki chwilo­
wego braku rozwagi, gdyby złego wpływu, 
po faktycznej aprobacie ubolewania godnego, 
ale oderwanego rzynu n 'ekarnośri nie spotę­
gowała stokroć gorsza doktryna.

Milczeniem pominąć Ją m uf na w całym 
szeregu nie zasługujących na polemikę piśml- 
deł, nie może jednak  ona utonąć w zapom- 
.P'eniu fali, skoro Ją ogłoszono w „Frzaglą- 
dzie Polskim ", dlatego właśnie, że zasadnicze 
błędy najwięcej bolą. gdj pochodzą od tych, 
k tórych się głęboko szanujie i serdecznie ko­
cha i od których konsekw encji dom agać się 
ma prawo.

St-osunek nam iestnika do lU d y  narodo­
wej uświęcony tra d y c ją  i praw em  zwycza- 
Jo? em od czasów, jak  mamy nam iestników 
Polaków, usiłowano w ,P r* “g’ądzłe Polskim* 
określić subtelnościami prawhicaeńti 1 para­
doksami, k tó re  mogą wytworzyć zam ęt p >- 
jąć i bardzo poważną spraw ę doprowadził do 
absurdum

D iii rodowód obydwóch stronnictw  ruskich 
podstawy zgody zaprzepaszcza, Unię lubel. Ja­
ko g ru n t dziejowy idei obydw a stron nlstwa 
u-uw ają, dia unii kościelnej w ielka ozęśś 
przew ódcóu ukraińskich obojętną, hołduje 
bowiem indyferentysmow, rełigijnpmu, n ę iś  
starorusfnów  zaś zwana m oakalohlam i, p ra­
gnie szerzyć prawosławie.

A o ile zwalczanie ag itac ji rosyjskiej i 
praw osłswia za pomocą środków  w granicach 
praw a leżących, z wyraźneJj odróżnieniem 
kierunku Dudy kie wicza od k ierunku Korola, 
króry  je s t  innej natury, je s t  obowiązkiem 
w ładzjr  o tyle w ykracza ona przeclwkc to ­
mu obowiązkowi wówczao. kiedy zam ast dą­
żyć do wyzwolenia Iu£u ruskiego z poć pa-
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nowaoia auarchiuziiej ag itac ji przywódców 
ukraińskich i s ta rać  się o utworzenie k a to ­
lickiego i ludowego szczerze ruskiego 'naro­
dowego stronnictw a, dając przewódcom u- 
kraińskim  paten t na ofieyalnyeh przedstaw i­
cieli odrębności ruskiej coraz bardziej naglą­
ce powstanie katolickiego i ludowego ru sk ie ­
go narodowego stronnictw a nieświadomie u 
trudnią.

Rodowód przywódców obydwóch stron- 
niotw ruskich pochodzi nie od Unii lubel­
skiej, ale od Chmielnickiego; moskalofilów 
pociąga do Chmielnickiego zdrada Polski na 
rzecz Rosyi, a obydwa stronnictw a nienawiść 
do Polski; w dziełach zaś Ukraińców, Jak np. 
Ęulisza, Antonowicza i Korona są wyraźne 
sympatye dla jedności z narodem  rosyjskim.

P. Kozłowski porównywa dawne posza­
nowania godne hasła: „Przy Tonie stoim y 
i stać chcemy", oraz pełne idealnego polotu 
1 politycznej oględności sform ułowanie ich 
W książce p. Tarnow skiego ze słowami pos. 
Jaw orskiego: „Nie odróżniamy polityki pol­
skiej od dynastycznej polityki państwowej". 
Taka form uła może ty lko podrażnić Polaków 
pod taborem  rosyjskim  i pruskim , k tórym  
p. Jaw orsk i wyraził b raterską mitość.

Kwestya sprzeczności a względnie iden- 
tyciności interesów  polskich i austryackich 
należy do ideowych pytań, o k tórych  w dzie 
dżinie praktycznej polityki milczeć nrlezy. 
P o rasta jąc  Je, nie służy się dobrze ani idei 
polskiej, bo się drażni szlachetne uczucia, ani 
idei austryackiej, bo się wywołuje dla niej 
przeciwieństwa.

Mimo to  Jest obowiązkiem wdzięczności 
Polaków dla cesarza i rozum u politycznego 
ich przewódców, godzić te  dwie idee ze sobą 
i dać państw u wszystko, co mu się od nas 
należy.

P. nam iestnik powołuje się na to, że po­
mimo naprężonego z Radą stosunku .milczał; 
tak  jest, sle nie milczała wcale prasa, na któ 
rą  rząd ma wpływ; pra9a ta, k tó rą  p. na­
m iestnik mógł jednem  słowem skłonić do 
milczenia, a w k tórej niektórzy idący dalej 
od nam iestnika starostow ie, widzą drogo­
wskaz, głośno podkopywała Radę narodową 
I lej prezesa.

W polityce krajowej odróżnić należy dwa 
kierunki: jeden polityki realnej u góry dzia- 
łający, którego zadaniem je s t  bez hazardu 
mnożyć siły narodu w dziedzinie jego praw, 
dragi k ierunek  propagandy u dołu, k tórego 
celem jes t utwierdzenie polskości w duszy 
każdego włościańskiego dziecka. Dwa te 
k ierunki nie powinny za sobę walczyć, ale 
współzawodniczyć ze sobą, działając obok 
siebie, szanując obopólne drażliwości i u su ­
wając sobie wząjem ne przeszkody. Jedynie 
tylKO tak ie  działanie umożliwi zespolenie sił 
1 wzajemne zbliżenie stronnictw .

Sprawy sejmowe.
Krajowy skład publiczny w Krakowie.

Z powodu budowy nowego dworca kole­
jowego zamierzał Wydział kraj. przenieść, e- 
w entualnie zwinąć krajow y skład publiczny, 
połączony ze składem  wolnym w Krakowie, 
teubardzlej, źe skład ten  przynosi stałe nie­
dobory.

Z opinii nadesłanych Wydziałowi kraj. w 
tej spraw ie przez m agistra t krakow ski, Izbę 
handlową i przemysłową, Tow. rolnicze 1 
Syndykat rolniczy wynika, źe budowa no­
wego dworca towarowego w Krakowie nie 
wymaga przeniesienia względnie zwinięcia 
składu.

Nowy dworzec będzie bowiem zaledwie 
0 8 kim. od publicznego składu oddalony. Je­
żeli zatem skład krajow y ma nadal istnieć, 
może pozostać na dotychczasowem miejscu.

Za utrzym aniem  kraj. składu podnosi Izba 
handlowa i przemysłowa następujące argu­
m enty :

Magazyny kraj. składu publicznego po- 
aiadają powierzchnię magazynowąjokolo 5 440 
m*; po potraceniu wynajętej powierzchni jest 
do rozporządzenia około 4.300 m 2; stary  ma­
gazyn kolejowy obejmuje 21-93 m 2, wreszcie 
iatnieje jeszcze m agazyn prywatny, tak , że 
Kraków rozporządza poza składam i krajo ­
we mi powierzchnią 2893 m 2, prócz magazy­

nu zbożowego na nowym dworcu, mającego 
2 400 m*.

Faktyczne zaś cyfry ruchu zbożowego 
wykazują, że Kraków miał w  sezonie od je ­
sieni 1910 aż do końca kw ietnia 1911 roku 
7 600 wozów, ruchu zbożowego. Z tego prze­
szło drogą bezpośredniej reekspedycyi przez 
Kraków 5 275 wozów, tak , iż około 2325 
wozów zamagazynowano w Krakowie.

Jeśli weźmiemy nadto pod uwagę ruch 
innymi towarami, to łatwo pojąć, źe m aga­
zyny tow arow e nie wystarczają, że ruch to ­
warowy i cały rozwój handlowy Krakowa 
cierpi bardzo z powodu braku odpowiednich 
magazynów towarowych.

Wiele firm zmuszonych je s t  przechowy­
wać tow ary w magazynach tryesteńsklch — 
względnie w innych m iastach i sprowadzać 
je  partyam i do Krakowa, co oczywiście po­
łączone je s t z wielu trudnościam i 1 znacznie 
większemi kosztam i.

Wydział kraj. -uznąjąc słuszność powyż­
szych argum entów , skłania się dalej kraj. 
publiczny skład w Krakowie w dotychczaso­
wem miejscu pozostawić i utrzymać. Z dru­
giej jednak  strony  Wydział krajow y chce po­
łożyć k res znacznym niedoborom, jak ie  skład 
publiczny co roku  przynosi, w ten  sposób, 
że zamierza skład oddać w dzierżawę na od­
powiednich warunkach. K onkretnego wnio­
sku Wydział kraj. jeszcze Sejmowi nie przed­
stawia, ponieważ spraw a dzierżawy składu 
nie jes t dostatecznie przygotowaną.

Polepszenie bytu nauczycieli szkół ludowych.
Między sprawozdaniami W ydziału k ra jo ­

wego znajduje się także obszerne spraw o­
zdanie o niektórych sposobach polepszenia 
bytu nauczycieli szkół ludowych oraz o ich 
efekcie finansowem. Wydział krajow y prze­
słał mianowicie Radzie sz. kraj. rezolucyę 
Sejmu z dnia 15 października 1910 r., w  k tó ­
rej Sejm domagał się przedłożenia mu obli 
czeń co do zrów nania poborów nauczyciel­
skich z płacami urzędników państwowych 
czterech najniższych rang, zniesienia czwar­
tej klasy płac, oraz poprawy płac przez pod­
wyższenie dodatków  pięcioletnich. Rada szk. 
kraj przetrzym ała spraw ę aż do 24 grudnia 
1911 r. i ostatecznie przesłała Wydz. kraj. 
szereg obliczeń w myśl żądań Sejmu.

Przedew szystkiem  obliczono o ile zwię­
kszą się wydatki funduszu krajow ego w ra ­
zie zrównania płae nauczycielskich z poborami 
urzędników państwowych 4 najniższych rang.

Rada szkolna krajow a wzięła przytem  za 
podstawę podział nauczycieli, jak  gdyby po 
V# wszystkich obecnie systemizowanych po­
sad miało przypaść na VIII., IX, 1 X. a 2/„ 
na XI. klasę rangi, względnie po V8 na VIII. 
I IX. a po 7o na V. i XI. klasę rangi.

W pierwszym przypadku nadwyżka wyno­
siłaby 12,155.223 koron, w drugim 11,836.688 
koron.

Dotychczasowe pobory nauczycieli w yno­
szą bowiem 15,904530 kor. podczas gdy 
według pierwszej kom binacyl wynosiłyby 
28,059 753 k o r , zaś według drugiej kombi- 
nacyi 27,741.213 kor.

Rada szkolna krajow a zdaje sobie przytem  
dobrze sprawę, że w razie gdyby tak a  regu- 
lacya płac istotnie doszła do sku tku , zali­
czenie nauczycieli do poszczególnych kate- 
goryi płac (rang) musiałoby się dokonać prze- 
dewszystkiem  według la t służby, zauważa 
jednak, że zestawienie takiego operatu wy­
magałoby obliczeń co do każdej siły nauczy­
cielskiej z osobna.

Zniesienie 4 klasy  płac pociągnęłoby za 
sobą w ydatek 2,558.530 kor. Dotychczas bo­
wiem pobory nauczycieli w tej kategoryi wy­
noszą ogółem 11,116763 k o r zaś po u tw o­
rzeniu z tej klasy 3 klasy płac wyniosłyby 
13,675.293 kor.

Podwyższenie dodatków pięcioletnich w 
myśl petycyi krajow ego Kom itetu wykona­
wczego Wiecu nauczycielstwa ludowego 
i innych organizacyi zawodowych, tak , aby 
było 5 dodatków po 200 kor., wyniosłoby 
956.250 koron, przyczem liczono te dodatki 
jak  dotychczas od pierwszej stałej nom ina­
cji) gdyż przyjęcie za podstawę dnia uzy­
skania patentu  kwalifikacyjnego wymagałoby 
również obliczeń indywidualnych, a więc ca­
łego apara tu  statystycznego. Gdyby zaś po­
zostawić obecnie istmiejący dodatek szósty

po 200 koron, co ze wszechmiar dla zatrzy­
m ania wypróbowanych sil Rada szkolna kraj. 
zaleca, w ydatek ów zwiększyłby się o 35 ty ­
sięcy koron.

Zrównanie poborów em erytalnych nauczy­
cieli, k tórzy przeszli na em eryturę przed 
wejściem w życie ustaw y z roku  1907, z em e­
ry turam i wedle obowiązującej ustaw y, po­
ciągnęłoby za sobą w ydatek wyższy o 204.628 
koron 8 hal.

Podwyższenie pensyl wdowich i zaopa­
trzeń  sierocych, k tórego rozm iarów bliżej nie 
określono w rezolucji sejmowe), obliczono 
podług dwu alternatyw ;

Podwyższenie o 10 procent wyniosłoby 
kw otę 35.263 koron 29 hal.

Podwyższenie o 25 procent wyniosłoby 
kw otę 88.158 koron 23 hal.

Obliczeń co do regulacyi płac nauczycieli 
szkół wydziałowych 1 dopełniających kursów  
rolniczych Rada szkolna krąjow a nie zarzą­
dziła, wciągnęła jednak wszystkich tych na­
uczycieli w obliczenie nadwyżki, wynikającej 
z ewentualnego podwyższenia dodatków pię­
cioletnich, przez eo byt ich (ponieważ są to  
w przecięciu starsi nauczyciele) znacznieby 
się poprawił.

Wobec panujących obecnie stosunków  dro- 
żyźnianych i akcyi podjętej przez Państwo, 
celem polepszenia bytu urzędników i nau­
czycieli państwowych, R a d a  s z k o l n a  kraj. 
ze swej strony o ś w i a d c z a  s i ę  j a k  n a j ­
g o r ę c e j  z a  p o p r a w ą  b y  t u  n a u c z y c i e ­
l i  s z k ó l  l u d o w y c h  i gotow a je s t zapro­
ponować Wydziałowi krajow em u zmianę prze­
pisów określających pobory nauczycieli, je 
żeli Wydział krajow y w s k a ż e  J e j  g r a ­
n i c ę  z w i ę k s z o n e g o  w y  d a  t k  u, k tóry  
ze względu na budżet krajow y j e s t  m o ­
ż l i w y .

Jeżeli zrównanie wszystkich nauczycieli 
co do płacy zasadniczej nie da się preepro 
wadzić, to  w każdym  razie reform a zdaniem 
Rady szkolnej krajow ej powinna Iść w kie­
runku, k tó ry  już dotychczas przy zmianach 
artykułu  11 ustaw y się zaznaczył, a m iano­
wicie w k ierunku zbliżenia ku  sobie płac 
zasadniczych.

Środkiem  prowadzącym do tego celu by­
łoby zniesienie IV. k lasy  plac i przeniesienie 
w szystkich nauczycieli z tej klasy do Ill-ciej.

W związku z tern należałoby też zdaniem 
Rady szkolnej krąjowej podzielić dodatki 
pięcioletnie wszystkich nauczycieli w sposób 
w skazany powyżej (nie znosząc jednak do­
datku VI) przez co nauczyciele zaliczeni o- 
becnie do III., II. i I. klasy płac nauczyciel­
skich, oraz nauczyciele szkół wydziałowych 
doznaliby również pewnego polepszenia bytu.

Dla nauczycieli 11. klasy możnaby nadto 
stworzyć pewne polepszenie bytu przez to, 
że kiedy obecnie do najwyższego i średniego 
stopnia płacy posuwa się t j lk u  po lU ogółu 
nauczycieli tej klasy, reszta zaś, t. j. połowa 
pobiera najniższy stopień płacy, nastąpiłaby 
ta  zmiana, lż  d o  k a ż d e g o  s t o p n i a  
p ł a c y  z a l i c z a ł o b y  s i ę  V, c z ę ś ć  n a u ­
c z y c i e l i  t e j  k l a s y .

W skutek tego w ydatek zwiększyłby się 
o kw otę 33 000 koron.

Wydział krajowy, przedkładając to spra 
wozdanie Rady szk. kraj. Sejmowi dodaje od 
siebie, że samo ono dowodzi jasno, iż postu 
laty nauczycielstw a tylko częściowo mogą 
być spełnione. Gdyby chciano odrazu wszyst 
kim zadość uczynić, trzebaby było dodatki 
krajow e podnieść o 50 procent, a tego, lak 
się Wydz. kraj. w yraża samo nauczycielstwo 
nie zechce.

Przed wyborami ścisłemi 
do parlamentu niemieckiego.

Po głównych wyborach, odbytych do par­
lam entu niemieckiego 12 bm., następują wy­
bory śoiślejsze, k tó re  się odbywają częściowo 
dziś w sobotę 20 bm., częściowo odbędą się 
w poniedziałek 22 bm. I w czw artek 25 bm. 
Dziś w sobotę odbywają się w 77 okręgach 
wyborczych, w poniedziałek w 80, a w czwar­
tek  w reszcie 34 okręgach wyborczych.

W dzielnicach p o l s k i c h wyznaczone zo­
stały wybory ściślejsze w następującej k o le i:

W poniedziałek 22 stycznia w Ks. Poznań 
skiem w okręgu czarnkow sko- chodziezko-

„wieluńskim; 2) w  Prasach Zachodnich w o- 
Kręgach grudziądzko - brodnickim i w człu- 
chowsko - złotow skim ; 3) na Górnym Śląsku 
w okręgach Kluczborek-Olesno, Koźle Strzel­
ce, Bytom -Królewska Huta Tarnow skie Góry, 
Katowice-Zabrze. Prócz tego odbędzie się w 
tym dniu wybór ściślejszy w okręgu leszczyń­
sko - Wachowskim (w W. Ks. Pozn.) między 
centrowcem hr. Oppersdorfem 1 wolnomyśl- 
nym Loehningiem.

W czw artek 25 bm. 1) w W. Ks. Poznań- 
skiem  w okręgu krotoszyńsko - koźm ińskim ; 
2) w Prusach Zachodnich w okręgu świec 
k im ; 3) na Górnym Śląsku w okręgu Opole 
i Gliwice Libliniec.

Polski Centralny Kom itet wyborczy, a 
więc najwyższa władza wyborcza dla wszy­
stkich Polaków w Rzeszy niemieckiej rozpa­
tryw ał na posiedzeniu, jak ie  się odbyło zeszłe­
go piątku, spraw ę wyborów ściślejszych, a 
mianowicie też, jak ie  stanowisko Polacy ma­
ją zająć wobec stronnictw  niemieckich. Ko­
m itet powziął uchwałę, że wobec doświadczeń 
zebranych przy wyborach głównych i ze 
względu na podtrzym ywanie świadomości 
narodowej polskiej nie zaleca się z a s a d n i ­
c z o  wdawać w Jakiekolwiek kom prom isy ze 
stronnictw am i niemieckiemi. Gdzie Polacy 
przychodzą do wyborów ściślejszych, tam  o- 
czywiście wszyscy wyborcy polscy m ają obo­
wiązek głosowania na kandydatów polskich, 
jak  to  się samo z siebie rozumie, gdzie jed­
nak do wyborów ściślejszych przychodzą sa • 
mi niemieccy kandydaci, tam  Polacy w i n n i  
s i ę  w o g ó l e  w s t r z y m a ć  o d  g ł o s o ­
w a n i a .

Kom itet cen tralny  potępił dalej zacho­
wanie się części wyborców polskich w okrę 
gu wschowsko-Ieszczyńskim, którzy przy gló 
wnych wyborach zam iast głosować na kan- 
dydatata polskiego, oddali swe głosy hr. 
Oppersdorffowi, co sprzeciwiało sTę postano­
wieniu wieców wyborczych i uchwale kom i­
te tu  prowincyonalnego wraz z delegatami. 
To zachowanie się owej części wyborców 
nazwał kom itet centralny secesyą, a więc 
czynem niegodnym Polaka.

Ponieważ jednak  sytuacya w okręgu tym 
pod pewnym względem je s t w yjątkow a, dla 
tego kom itet centralny uwzględniając lokal­
ne stosunki, pozostawia w rzeczonym okrę­
gu kom itetom  powiatowym swobodę działa­
nia, czy chcą zastosować się do zasady ogól­
nej t. j. do wstrzym ania się od głosowania 
czy też do wezwania swych wyborców, aby 
głosy swe oddali hr. Oppersdorffowi. Nie u- 
lega pewnie wątpliwości, że kom itety po­
wiatowe oświadczą się za popieraniem hr. 
Opporsdorffa, zwłaszcza, że ten  ostntni sta  
je do wyborów ściślejszych z kandydatem  
zjednoczonych Niemców p. Loehningiem, że 
wysunął sw ą kandydaturę przeciwko uchwa­
le ofieyalnego centrum , k tó re  go żadną mia­
rą  do m andatu poseisk. dopuścić nie chcia­
ło i że w społeszeństwie polskiem cieszy się 
zasłużonemi sympatyaml. Jeżeli Polacy po­
prą hr. Oppersdorffa — a to  ulegać nie 
może wątpliwości — szanse zwycięstwa je­
go są wielkie.

W reszcie kom itet centralny w ostrych 
słowach potępił secesyę polską w okręgu 
krotoszyńsko koźmińskim, gdzie, jak  wiado­
mo, duża część wyborców polskich głoso­
wała na konserw atystę p. Lipskiego, zamiast 
na ofieyalnego kandydata polskiego i we­
zwał wyborców, aby przy wyborach ściślej­
szych spełnili sumiennie swój obowiązek i 
solidarnie głosowali na kandydata oficyal 
nego.

W ten sposób sprawa ściślejszych wy­
borów została załatwiona i zaczekać należy 
isa rezultaty. Największe zaciekawienie bu 
dzi oczywiście Q. Śląsk, gdzie, ja k  wiadomo, 
Polacy w sz ściu okręgach przychodzą do 
wyborów ściślejszych, w Księstwie Poznań- 
skiem w dwóch, z k tórych jeden uważać na­
leży za zupełnie pewny, w Prusach Zacho 
dnieli w trzech, z których w dwóch szanse 
zwycięstwa polskiego są możliwe, a naw et 
prawdopodobne.

Hr. M i e l ż y ń s k i  został, jak  wiadomo, 
wybrany w dwóch okręgach: w Poznańskiem  
i na Górnym Śląsku w Pszczyńsko-Rybni- 
ckiem. Mandat zatrzym ał w Księstwie Poz. 
jako mniej pewnym okręgu. Z powodu tego 
na Górnym Śląsku odbyć się muszą pono­

wne wybory i kom itet pszczczyński uchwa­
lił na swój powiat kandydaturę X. Pospie- 
cha. Gazety „Katollkowe" piszą, że to  k an ­
dydatura nie bardzo szczęśliwa.

U \tri mcynsza w Wiedniu.
Dzisiaj po godz. 1 w nocy zm arł w Wie­

dniu mons. Alessandro B a v o n a ,  nuneyusz 
apostolski przy Dworze wiedeńskim.

Mons. Bavona bardzo k ró tko  piastował 
wysoki urząd przedstawiciela Stolicy św w 
Wiedniu. Przyjechał do Wiednia na początku 
czerwca r  1911, by po kilkomiesięoznym 
wakansie zająć stanow isko, na k tórem  przed 
nim działał arcybiskup Granito di Balmonte. 
Książę di Belmonte, dość jeszcze młody, wy­
tw orny arystok ra ta  z Neapolu, n rtęp ił aa 
początku roku  1911 z powodu niechęci, jak ą  
żywił do niego m inister spraw  zagr. hrabia 
Aehrenthal. Niechęć ta, k tó ra  doprowadziła 
nawet do zerwania stosunków  towarzyskich 
między obu dostojnikam i datow ała się jeszcze 
z czasu głośnej afery W ahrmundowskiej, w 
której nuneyusz interweniow ał u rządu 
austryackiego za usunięciem prof. W ahrmun- 
da z katedry  praw a kościelnego na uniw er­
sytecie insbruckim. Odtąd pozycya nuneyusza 
ucLodziła za zachwianą, zwłaszcza że i pa i- 
tya cnrześc.-socyalna niemiecka nie pochwa­
liła tego k roku mons. di Belmonte. Na osta 
tnim kousystorzu papieskim w listopadzie 
z r. mons. Granito otrzym ał purpurę kardy­
nalską.

Po krótkim  wakansie, w czasie którego 
nuneyaturą kierował uditore mons. Stocb- 
aiper, nuneyuszem został arcybiskup Bavona, 
k tóry  na kilku stanow iskach przedtem  pia­
stowanych (był ostatnio nuneyuszem w Me­
ksyku) zdobył sobie imię zręcznego dyplo­
maty. Nim jednak mógł szerszą rozwinąć 
działalność, zachorował na zapalenie płac, 
k tóra po tygodniowem trw aniu sprowadziło 
śmierć. O statnie godziny spędził nuneyusz 
w stanie nieprzytomnym,

Zmarły liczył la t 56.

Prezydeut gabinetu hr. S tuergk t udał się 
dziś przedpoł. do nuneyatury i złożył w imie­
niu rządu kondolencyę z powodu śmierci 
nuneyusza Bavony.

Komu zawdzięczamy 
budowę kanałów?

Otrzymujemy następujące uwagi:
Żydowska „Gazeta poniedziałkowa" usiłuje 

w Nrze 3 swego pisma, wmówić w naiwnych 
czytelników, iż i n i e y a t o r a m i  i p i e r w s z y -  
ml  b o j o w n i k a m i  w sprawie bndowy Kanału 
Wisła-Odra-Dunaj byli żydzi Rapaport i Rescb. 
Pierwszy jnż umarł, nie będę więc umawiał 
jego r z e k o m y c h  zasług na tern poln. Zajmę 
się tylko drugim, przez pana Rosnera na inl- 
cyatora bndowy kanałów pasowanym osobni­
kiem.

Pan Resch, to znana czytelnikom „Głosu Na­
rodu" osobistość. Nie oczyściwszy się z cięż­
kich zarzutów, jakie przeciw uiema publicznie 
podnoszono, usiłuje obecnie na łamach jemu 
oddanego pisemka sławić swoje zasługi, dotąd 
nikomu nieznane. Psn Resch inieyatorem bn­
dowy ksnałów?!... Przecież port w Nadbrzeziu, 
to nie kanał Wista Odra Dunaj. Budowa portu 
w Nadbrzeziu, to rzeczywiście zasługa pana 
Rescha, co nawet ja mu przyznać mnszę. Ale 
powody, jakie skłoniły pana Rescha do zajęcia 
się budową porta w Nadbrzeziu należałoby w 
innej prawdzie przedstawić i wyjaśnić. P»n Resoh 
nie starał się o budowę porta dla dobra ogółu, 
ale miał jedynie własny interes na celn.

Zaraz to wyjaśnię:
W ozaeie, gdy stacya Nadbrzezie należała 

do kolei Karola Ludwiks, pełnił na tej staeyi 
obowiązki ajenta komereyainego firma Galdlnst 
i Spółka, której właścicielem był radca izby 
handlowe] krakowskiej p. Zygmunt Resch, a 
zastępcą tegoż był niejaki Artnr Garfnnkel. 
Każdy szlachcic polski miał swego żyda, mu­
siała go mieć i kolej Kurola Ludwika, której 
akcyonaryuszami była w większej części szla­
chta. Po upaństwowienia tej kolei, objęło pań-

RUDYARD KIPLING.

Czarny Baranek.
Ciotka Róża słyszała tę  rozmowę.
— Czyż nigdy nie ukrócisz tego swego 

złego języka? — zawołała ze złością.
Oczy miała podkrążone sinemi obwód­

kami.
Czafny Baranek um knął do dziecinnego 

pokoju i zabrał się do czytania jakiegoś ro ­
mansu, niewiele rozumiejąc, ale z ogromnem 
zajęciem.

Zabroniono m u dotykać tej książki, głó­
wnie ze względu na jego „złe skłonności", 
obecnie w domu „świat się kończył" i cio­
cia Róża była zajęta swojem zm artw ie­
niem.

—■ Cieszę się, że Jest teraz  nieszczęśli­
wa — m yślał sobie Tom. — Ja  przecież nie 
kłamałem, bo napraw dę mówił mi to  i pro­
sili żeby jej nie mówić.

Tej nocy Tom obudził się nagle.
H arry’ego nie było w pokoju, a w dru­

gim, obok ktoś głośno płakał.
Nagle posłyszał Tom głos wuja H arry ’e- 

go, k tó ry  dziwnie strasznie dźwięczał w no­
cnej ciemności.

Chory śpiew ał:

„W aw angardzie mieliśmy Azyę 
i Alblon.....

— Widać lepiej mu — pom jślał Tom, 
k tó ry  um iał całą piosnkę na pamięć.

Nagle przyszła mu jakaś myśl do głowy 
1 na chwilę serce bić przettało.

L Głos nagle przeskoczył o oktaw ę wyżej 
i dał się słyszeć rozdzierający krzyk, podo­
bny do św istu kapitana okrętu.

„Potem  przyszedł straszny dzień bitwy 
pod ftawarinem"...

— Wuj Harry! Nawarin! — krzyknął 
Czarny Baranek, przejęty jakiem ś niepoję- 
tem wzruszeniem i bojący się czegoś nie­
znanego.

Drzwi się otworzyły i ciotka Róża zawo­
łała z d o łu :

— Na miłość boską! zamilknij, ty  mały 
dyable i

Wuj H arry umarł.

III.
Podróże zakończyły 

się połączeaiem się za­
kochanych, Do tego po­
trafi dojść każdy mą­
dry syn człowieczy.

— Ciekawym, co mi się teraz  ̂ przytrafi— 
myślał sobie biedny Czarny Baranek.

Nawpół pogańskie obrzędy, towarzyszące 
zwykle pogrzebom ludzi z klasy średniej, zo­
stały ukończone i ciotka Róża, przerażająco 
uroczysta w swej żałobnej szacie, wróciła do 
swego codziennego życia.

— Zdaje mi się, że nie popełniłem nic 
złego, o czemby ona wiedziała — myślał da­
lej Tom. — Ale z pewnością stanie się to 
niebawem. I ona i H arry  będą teraz po 
śmierci wuja w najgorszych humorach. Bę- 
dę ciągle siedział w naszym dziecinnym po­
koju.

Ale, na nieszczęście, kazano mu chodzić 
do początkowej szkoły, dokąd chodził rów­
nież Harry.

To pociągało za sobą wspólne chodzenie 
z H arrym  każdego ranka, a często naw et i 
wieczorami. Jedyną pociechą były ty lko wol­
ne chwile między lekcyami.

— H arry będzie donosił o wszystkiem, 
cokolwiek zrobię, ale ja  nic robić nie będę.

Pokrzepiony tem  cnotliwem postanow ie­
niem, Tom poszedł raźno do szkoły, lecz 
tam  przekonał się odrazu, że dzięki zabie­
gom H arry’ego opinia jego była już zepsuta 
i że z tej racyi i tu ta j życie będzie ciężkie. 

Zbliżył się do swych kolegów.
Jedni z nich byli brudni.
Inni mówili jakiem ś narzeczem.
Inni znów nie wymawiali litery b.
W zbiorowisku tem było dwóch żydów i 

Jeden murzyn, a przynajmniej tak  czarny 
jak  m urzyn.

— Ten, to  napewno b u b sh i‘) — myślał 
Tom. — Nie podoba mi się ta  szkoła. P rze­
cież naw et Meeta drwił z Murzynów.

Przez dobrą godzinę trw ało jego nieza­
dowolenie, lecz powoli uspokoił się myśląc, 
że na nic się nie zdadzą wszelkie z jego 
strony  protesty. Ciotka Róża nazwie to  „po­
zą" a H arry powtórzy wszystko kolegom.

— Jakże ci się podobało w szkole? — 
zapytała ciotka Róża wieczorem.

— J t s t  tam bardzo przyjemnie — odparł 
spokojnie Tom.

— Przypuszczam, że uprzedziłeś dzieci o 
charakterze Czarnego B aranka?  — zwróciła 
się ciotka do H arry’ego.

— Tak, ta k  — odrzekł cenzor obyczajów 
Czarnego Baranka — wiedzą już o nim wszy­
stko.

— Gdybym mibszkał przy ojcu, z pewno­
ścią on zabroniłby mi nawet rozmawiać z

*) Murzyn.

tam tem i dziećmi — powiedział dotknięty do 
żywego Tom. Są to  przeważnie dzieci sk le­
pikarzy, a rodzice ich siedzą po całych dniach 
w sklepach 1 sprzedają.

— Za wielka figura jesteś dla tej szkoły, 
p raw da? — rzekła z ironią ciotka Róża. Po­
winieneś jeszcze czuć wdzięczność, że te dzie­
ci chcą rozmawiać z takim  Czarnym Bara­
nem. Nie do każdej szkoły zgodziliby się przy­
jąć kłamcę.

H arry nie omieszkał skorzystać z niefor­
tunnej uwagi Czarnego Baranka.

Rezultatem  tego było to, że wszyscy u- 
czniowie z jego klasy, nie wyłączając hus 
hi’ego, dali Tomowi lekcyę o równości ras 
zapomocą bicia go pięścią w głowę.

A ciot&a Róża pocieszyła go temi s ło w y :
— Bardzo dobrze zrobili, przynajmniej 

próżność tw oja została ukarana.
Powoli udało się jednak Tomowi odzy­

skać łaski H arry’ego, a to  zapomocą dro­
bnych różnych usług, jak  również noszeniem 
za nim książek do szkoły. Lekcya ta  nau­
czyła go również nie wyjawiać przed nikim 
swojego zdania, swoich poglądów.

Zycie jego nie było w esołe; szkoła zaj­
mowała całe ranki od dziewiątej do dw una­
stej i popołudniu od drugiej do czwartej z 
wyjątkiem  sobót.

Wieczorem odsyłano go do pokoju dzie­
cinnego i kazano uczyć się zadanych lekcyi, 
a w nocy męczyły go badawcze pytania H ar­
ry ’ego.

; Judy widywała go rzadko.
Była ona teraz  ogromnie religijna.
W szóstym roku życia przychodzi to z 

wielką łatwością. Mała jej duszyczka oćczu 
wała przykrą rozterkę z powodu przyrodzo 
nego uczucia względem brata i z drugiej

strony silnego przywiązania do ciotki Róży, 
k tó re  przecież nie mogło mylić się.

Chuda, koścista ciotka Róża odpłacała się 
z lichwą za to  przywiązanie, a m ała Judy 
umiała już często wyzyskiwać swoje położe­
nie, kiedy chodziło o uwolnienie brata od ja ­
kiejś kary.

Nieumiane lekcye karane były tygodnio­
wem pozbawieniem Toma książek do czyta­
nia, a H arry rozgłaszał z radością o upoko­
rzeniach Czarnego Baranka.

Z czasem postanowiono, że H arry będzie 
codziennie przesłuchiwał zadanych Tomowi 
lekcyi, & rezu lta t tego był taki, że ohlopak 
zaczął tracić zupełnie pamięć.

H arry również miał obowiązek pilnować, 
żeby kary, wyznaczone przez ciotkę Różę, 
były przez winowajcę skrupulatnie spełniane.

Zajęciom tym  oddał się czarnowłosy chło­
pak z lubością

Teraz, po śmierci wuja, biedny chłopak 
nie miał już nikogo, do kogoby się mógł 
zwrócić z prośbą o pomoc.

W szkole deptano bezustanku jego mi­
łość własną. YV domu pomiatano nim, tylko 
bony okazywały mu trochę dobroci, lecz te  
zmieniały się ciągle w wiili Downe, bo i one 
też „kłam ały".

— Tyla jesteś w arta, co Czarny Baranek.
To była form ułka, k tórej każda Joasia 

lub Eliza musiała wysłuchać przed upływem 
pierwszego miesiąca.

I znowu Tom zapytywał nowoprzyjętej, 
czy już przyrównano ją do niego.

Harry’ego służba nazywała paniczem, a 
Judy mówiono miss Judy, ale Czarnego Ba­
ranka  nie nazywano inacząj, jak  tylko popro- 
stu  Czarnym Barankiem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Bank przemysłowy
d la  K r ó l .  G a l. i L o d o m , z  W . K s . K ra k o w s k ie m  F ilia  w  K ra k o w ie .

Zakład centralny wa Lwowie.
Kapitał akc. Kor. lO.GOO.OOO.

ii i - Tulefon Nr. 0092. ———— —
Kasy otwarte 9—1 i 3—>/25 z wyjątkiem 

niedziel i świąt.

Wszelkie trausakeye bankowe. Finansowanie przedsiębiorstw 
przemysł. Wkładki na książeczki i rach. bież. Kupno i sprze­
daż walut, dewiz, papierów wart. eskont, inkaso weksli, prze­
kaz czeków i akredytyw kraj. i zagr. Udziela wszelkich wska­

zówek co do lokacyi kapitałów i transakcyi finansowych.
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stwo „w inwentarza" tak ie  i sjancyę komer- 
syalną, a więc i firrrę Goldlaat. Zraza sprawiał 
sią Goldlaat dobrze — Jeździł po Królestwie 
Polakiem, wyszukiwał i namawiał kupców, by 
ma swoje transporta oddawali i tkBpedyował 
je  przez Nadbrztzio kolejami nustryaekiemi. Po­
woli jednak zaczął naciągać kupców na jakieś, 
ani w tarjfie, ani w kontrakcie (jaki zawarł z 
koleją)) nieprzewidziane opłaty, tak, że kupcy, 
którym to było Już za duio, przestali posyłać 
swe towary kolejami austryackiemi, a zaczęli 
ładować Je w Ostrowcu, 7 mil oddalonym od 
Sandomierza, i ekspedyowali Je w ten sposób 
kolejami rosyjskiemi, ze szkodą dla kolei au- 
stryackieb. Ze taki stan rzeezy nie mógł się 
podobać rządowi aostryackiemu, to rzecz zu­
pełnie zrozumiała. Ostatecznie o d e b r a n o  a- 
j e n c y ę  k o m e r o y a l n ą  G o l d l n s t o w i ,  
który od tego czasu pozostał w N&dbrzezia 
Jako prywatny spedytor. Przewidywał to już 
od szeregu lat pan Resch i dlatego szukał już 
innych dróg do zarobku.

Postanowił zerwać z „niewdzięczną" koleją 
i operować nadal na drodze wodnej, t. J. na 
W U’e. D ;at( go to starał się o zawiązanie spół­
ki obcokrajowych kapitalistów w et la zapro­
wadzenia bezpośredniej komunikacyi wodnej 
między Krakowem a Warszawą 1 morzem Bał- 
tyckiem. I w tymże samym celu rozpoczął sta­
rania o wybudowanie portu w Nadbrzeziu.

Ostatecznie dopiął p. Resch swego. Port w 
Nadbrzeziu stanął i to jest zasługą p. Rescha—  
1 nic więcej.

Jeżeli Austrya otrzyma kanał Wisla-Odra- 
Dunaj, to cbyba panu Reschowi nie będzie 
miała tego do zawdzięczenia.

Jan Michałka

Salsa sztuki w salach magazynu fortepianów firmy 
B. GABRYELSKA, Rynek 36, (Krzysztofory) M ona  
L iz a  (Gioconda) kopia ze sławnego obrazu L i o n a r  d s 
da Vi nc l  pendsla J. Januszewskiego, wystawiona 
na krótki czaa. Wstęp w poniedziałki l R . w  inne dnie 
6U hi. W niedziele l święta salon zamknięty.

Precz z towarem praskim! 
Kupnjeie tylko u chrześcijan

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wsrhói 

słońca rozpocznie się jntro o godzinie 7 minut 30, 
z a c h ó d  przypada o gedzinie 4 minut 11; długość dnia 
godzin 8 minut 44.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzielę 
Agnieszki, psjntrze, w poniedziałek Wiacentego.

Kraków. óuis 20 stycznia.
Reduta prasy, zapowiedziana na niedzielę 

4 lntego, będzie wolną od przymusu maskowe­
go. Panie mogą włożyć suknię balową, kostyum  
(etnograficzne wykluczone), lub domino i ka­
żdy rodzaj swego Btroju połączyć z maską. Mi­
mo tej swobody w tym kierunku słyszymy, że 
dla całego szeregu pań „maska i domino", 
względnie „kostynm i maska* będzie hasłem  
tegeresznej zabawy, Jak zwykle bywsło na re ­
dutach dziennikarskich w Krakowie.

Komitet, chcąc tedy paniom atatwić sprawę 
dostarczenia domina, porozumiewał się Z kilku  
włsćciuielatni magazynów. Jeden z nich, p. Fran­
ciszek Holnb (Floryańska 6, I. p.), przyrzekł 
zająć się najgoręcej tą sprawą i udzieli wszyst­
kich wyjaśnień zgłaszającym się paniom. W da­
nym razie może nastąpić umowa co do wypo- 
żjeien ia  domina za przystępną ceną. — Rychłe 
zgłoszenia są pożądane.

Zaproszenia, podpisane przez 23 redaktorów 
dziennikarzy krakowskich, zostały Już edbite ;

rozsyłanie ich nastąpi Jutro. W inieta na zapro­
szeniach, pomysłu p. E. Kazimierowakiego, sym­
bolizuje trafnie redntę prasy. Na księgach sie­
dzi sowa, ptak mądrej Ateny, a po obu jej bo­
kach nieco niżej dwie maaki figlarne, trzyma­
jąc palec wskazujący na ustacn, nakazują —  
tajemnicę. Będzie na reducie bardzo wiele ta ­
jemnic, które godzi się poznać, nie z opowia­
dania, lecz —  osobiście.

Pod adresem budownictwa miejskiego. Dom
w Rynku, w którym się mieści szynk Rosego 
burzą obecnio, a szynk jest ciągle otwarty i 
prosptraje Jak dotąd. W edług ustawy nie wolno 
nikomu w burzonym domu ani mieazkać, ani 
handlu wykonywać —  czyżby p. Rose Jako żyd 
miał inne prawa w tym kierunku?

Przypomnieć zresztą trzeba, że p. Rose wo- 
góle bezprawnie utrzymuje szynk w tem miej­
scu, gdyż już oddawna koncasya jego wygasła. 
Tylko dzięki protekcyi wiceprezydenta Sar ago 
stan ten nielegalny trwa dotychczas Niechże 
przynajmniej zburzenie domu uwolni kościół 
M&ryacki od sąsiedztwa szynku t!

Pła8ZÓW — W. Krakowem. Namiestnictwo 
zawiadomiło magistrat, że w porozumien'a z 
Wydziałem kraj. wydało rozporządzenie wyko­
nawcze, mocą którego Pluszów zostaje fakty­
cznie wcielony do m. Krakowa z dniem 1 lu­
tego br. Z dniem tym zostaje rozwiązana Rada 
gminua w Płaszowie.

Mrozy. Dzisiaj rano temperatura w Krako­
wie spadła na 19° C. niżej zera. Liczniejszych 
wypadków odmrożenia nie było, ponieważ niema 
wiatru. Gorzej sroią się mrozy we Lwowie, gdzie 
wczoraj było 18° R. Stasya ratunkowa przez 
cały dzień do wieczora miała 154 w y p a d k ó w  
o d m r o ż e n i a  uszu, nosów itd. Najwięcej ofiar 
mrozu było wśród ż o ł n i e r z y  15 pułku, któ­
rzy wczoraj rano utrzymywali kordon w Rynku 
podczas uroczystości Jordanu. Zgłosiło się ich 
do południa około 120. Reszta ofiar przypada 
na cywilnych, przeważnie młodzież. St icya ra­
tunkowa była ogromnie .czynną.

Obecny okres mrozów spowodowany został 
przez silne wiatry, wiejące z Rosyi. Panuje tam 
istotnie północna temperatura, gdyż dnia 14 
stycznia dochodziła ona w Kargopolu d o — 22 4 
Celsinsza, w Wilnie do — 2 1 2 . Nie można je 
dnak utrzymać, by ta skala temperatury była 
dla tych B rajów wyjątkową, gdyż nie je st wcale 
rzadkością, że np. w Moskwie panuje mróz — 33 
Celsinsza ; obecnie mróz w Moskwie dochodzi 
— 35 Celsinsza. Zresztą uied&leko, bo w węgier- 
akiem mieście Maransorosz Szfget termometr 
notował onegdaj 29 stopni zimna 1

Śnieżyce szaleją prawie w całej Europie, 
w Bretonii i w okolicach Odessy, w Anglii, o- 
koło Kijowa, a nawet w kr.ju  stałej wiosny, 
w Palestynie i Syryl. Góry Libanon pokryte są 
śniegiem, a komunikacya kolejowa na linii Baj 
tut Damaszek od kilku dni jest przerwana. — 
Zima n k n  1912 jest więc dotąd i mroźną 1 
śnieżną, ale meteorologowie zapowiadają na lu 
ty podniesienie się temperatury.

W setną rocznicę Kraszewskiego. (Żywy, nie 
martwy pomnik). Jeden z czcicieli zasług Kra­
szewskiego złożył w prezydyum miasta Krako 
wa k i l k a s e t  k o r o n  z intencją, aby one u 
tworzyły zawiązek fnnduszn na w z n i e s i e n i e  
p o ni u i k a znakomitego twórcy, którego setna  
rocznica przypada w roku bieżącym. Magistrat 
odniósł aię w tej sprawie do To*, pomocy na­
ukowej dla Polek Im. Kraszewskiego, Jako In 
atytucyi noszącej miano wielkiego pisarza, pro 
ponnjąa mn, aby zajęło się zbieraniem dalszych 
składek na ten cel i oświadczając, iż miasto 
byłoby gotowe ze swej strony udzielić miejsca 
pod pomnik. Ttw. im. Kraszewskiego po do­
kładnej rozwadze doszła do przekonania, że zs 
wglądu na ciężkio położenie, w jakiem się nasz 
naród znajduje, byłoby poiądanem, aby ów 
znak eaci dla pamięci zasłużonego męża był za 
razem dziełem użyteczności publicznej, aby był

pomnikiem żywym, nie martwym. Takim pomni­
kiem staćby się mógł d o m  a k a d e m i c k i  dla 
k s z t a ł c ą c y c h  s i ę  P o l e k  im. J. I. Kra­
szewskiego. Wobec niesłychanie trudnych często  
z nędzą graniczących warunków, w jakich oałe 
zastępy studentek gar ą się do wyższych za­
kładów naukowych, które w ostatnich czasach 
stanęły przed niemi otworem, wzniesienie ta­
kiego dema Jest koniecznością, jest obowiązkiem, 
które społeczeństwo spełnić winno w interesie 
fizycznego i moralnego zdrowia przyszłych oby­
watelek kraju, przyszłych matek i wychowaw­
czyń.

Z takim projektem zwróciło się Tow. im. 
Kraezewskiego do prezydyum m iasta Krakowa, 
oświadczając, iż gotowe jest złożyć na ten cel 
cały fundusz, jakim  rozporządza, w k w o c i e  
1 0 0 0 0  i wyrażając prośbę, by gmina kranow- 
ska udzielić zechciała grantu pod budowę pro- 
ektowanego aomu, a tem samem wzięła ideę 

tego demu niejako pod swćj protektorat. Tej 
myśli zdrowej i pięknej należy gorąco przykla- 
snąć i należy mieć nadzieję, że Rada m. Kra­
kowa ofiarą kawałka ziemi chętnie przyczyni 
się do jej urzeczywistnienia, tem bardziej, że 
Tow. im. Kraszewskiego na poparcie swego proj­
ektu niesie wcale poważną ofiarę pieniężną.

Kronika karnawałowa. Z a b a w a  d r a k a *  
r z y  k r a k o w s k i c h  odbędzie się dnia 3 lu­
tego w sali „Sokoła". Początek o godz. 9 wie­
czór. Podczas zabawy przygrywać będzie mu­
zyka wojskowa 56 p. p. Stroje wieczorowe, —  
Bufet we własnym zarządzie, kwiaty na miej­
scu, panie raczą zaopatrzyć się w dekoraeye 
dla panów. Bilet watępu pojedynczy 2 kor. 50 
hal., familijny (3 osoby) 5 kor. wraz z poda­
tkiem gminnym. —  D chód z zabawy przezna 
ciony na budowę własnego domu „Ogniska 
drukarzy i litografów".

B a l  l e k a r s k i ,  który odbędzie s Tę dnia 
27 b. m. w sali Starego Teatru na dochód kra 
kowskiego Ocnotniczego Towarzystwa Ratun­
kowego, cieszy się od dawien dawna niezwy- 
kłem powodzeniem. Instytaoya, na której cele 
dochód jest przeznaczony, jest jedyną z naj­
bardziej humanitarnych i tak nieodzowną, że 
tiudno sobie Kraków bez niej wyobrazić. Nie­
stety nie d sięgła ona jeszcze togo poziomu, na 
jakim stsć  powinna i w innych miastach stoi. 
W arszawskie „Pogotowie* jest może najwzo 
rewszem w Europie, a tylko dzięki moralnemu 
i mat.eryulnemu poparcia spełeozeństwa. Nie 
wątpimy też, że i Krakowianie nie odmówią 
pomocy popularnemu Towarzystwu i tłumnie 
ochoczo i ospu szą na bal lekarski.

Komitet balu krząta aię energicznie; roze- 
s'ano już większą część zaproszeń. Dla osób, 
k órych zaproszenia przez jrzeoczenis lub omyłki 
adresowe nie doszły, urzęduje komitet w lokalu 
„Pogotowie ratunkowego" (gmach straży po­
żarnej) codziennie od godziny fr—7 wieczorem, 
Tam też nabywać można za zwrotem zaprosze­
nia bilety po cenach: familijny kor. 17'60, 
v stęp kor. 5'50, akademicki kor. 2 20 ; miejs 
na galery i: I kor. 6 50, II kor. 3 30. — Ła­
skawe datki nprasz.ł się przesyłać na ręce 
skarbnika Dra Tadeusza Rogalskiego, ul. Ra 
dziwiłloffska 4.

„ P l ą s y *  Akademickiego Koła „Straży Pol­
skiej", które w zeszłorocznym karnawale tek  
świetnie aię udały, w b. r. odbędą się dnia 12 
lutego w sali Saskiej. Zgłoszenia po zaprosze­
nia (piśmienne) przyjmuje się pod adresem: 
Akademickie Koło „Straży Polskiej", ul. Fio- 
ryańska I. 1, lub ustnie w sklepie Akad Kota 
„Str. Pel.* w Coli. Norum Uniw. II p. między 
godz. 9 — 12 przedpoł. i między 5 — 6 wieczo­
rem.

Z Teatru miejskiego. W niedzielę dnia 21 
bm. jako w 49 tą  rocznicę powstania stycznio­
wego wystawioną będzie o wpół do 8 wieczo­
rem „Noc listopadowa" St. W yspiańskiego. Po ■ 
polndnin o godzinie wpół do 4 „Betleem pol-

GŁOS NARODU i dnia 21 Styćmła 1912. Str. S.

akie* Lucyana Rydla po cenach zniżonych do 
połowy.

Tragiczna śmierć dwojga dzieci. W mie­
szkaniu robotniczej rodziny Ziębów na P r ą ­
d n i k u  B i a ł y m  bawiło się wczoraj rano dwo- 
e dzieci: 4 letni Jan i 2 letnia Irena. Ojciec, 

wyszedł do pracy, matka na zakupno do miasta.
Dzieci bawiły się zapałkami i zapaliły w 

końcu siennik rozłożony na ziemi. Od płomieni 
odbiegły wprawdzie w drngą stronę pokoju, je­
dnak dym i swąd płonącego siennika wkrótce 
wypełnił całą izDę, duszce dzieci. Wnet pod 
wpływem dymu padły na ziemię i po męczar­
niach udusiły się.

Dopiero o godz. 11 przed południem, kiedy 
matka przybyła z miasta, zauważyła w pokoju 
pełno swędn i dymu, a na ziemi lei<,c>e dzieci 
bez znaku żjrcia. Na alarm zbiegli się sąsiadzi 
1 usiłowali je przywrócić do przytomności, je 
dnak nadaremnie. Dopiero po kilka godzinach 
zawezwali pomocy lekarskiej Pogotowia retun- 
kowego. Pogotowie stwierdziło śmierć wekntek 
zaczadzenia

Towarzystwo pielęgnowania nauk społecznych 
urządza dnia 24 stycznia we środę o godzinie 
8 wieczorem w lokalu Towarzystwa technicznego 
ul. Straszewskiego 28 odczyt p. Dr Stefana 
Schmidta p. t. „Ze studyów nad zatrudnieniem 
robotników sezonowych w prowincyi saskiej*. 
Młody prelegent przygotowuje na podstawie mo 
zolnych badań obszerną pracę o położenia ro­
botników sezonowych polskich w prowincyi sa­
skiej. Interesujący odczyt będzie streszczeniem 
i podaniem wyników tej pracy.

Członkowie Towarzystwa pielęgnowania nauk 
społecznych oraz członkowie Towarzystwa techni­
cznego i wprowadzeni przez nich goście mają 
wstęp wolny.

Odczyt p. A Lednickiego z Moskwy p. t. 
„Reafecys rosyjska a stosnaki polskie*, odbę 
dzie aię w poniedziałek 22 b. m. o godz. 6 
popołudnia w sali Tow. Techników przy ul. 
Straszewskiego. Bilety w cenie po 2 i 1 kor 
nabywać można wcześniej w księgarni WP. 
Krzyżanowskiego Wstęo 50 hal.

W Czytelni kobiet im. Słowackiego, Rynek
gł., szara kamienica, w poniedziałek dnia 2 2 
bm. o godz. 7 wieczór wygłosi p. J. Zawadzki 
odczyt: „O Brazylii, z szszególnem uwzględnie­
niem Parany*.

Prelegent po kilkuletnim pobycie świeżo 
powróciwszy z Brazylii, wzbudzi zapewne duże 
zainteresowania tak o nas różnie omawianym 
tematem.

W „Polonii*, Tow. polskiej młodzieży kato­
lickiej U. Jag. (plac Maryacki 7 ,1. p.), odbędzie 
się w poniedziałek 22 bm. ureezysty wieczór 
ku uczczeniu rocznicy powstania 1863/4 r., na 
którym odczyt o powstania wygłosi prof. Au­
gust S o k o ł o w s k i .  Początek o godzinie 6 
wieczór. Wstęp 1 korona. Bilet akademicki 
50 bal.

Wycieczka narciarska do Czerny. S?koya 
narciarska Akad. Związku Sportowego urządza 
w niedzielę 21 b m. wycieczkę do doliny Czer­
nej ped Krzeszowicami. Wyjazd z Krakowa o 
9 rano, powrót- o 5 popołudniu. Wycieczkę pro­
wadzi kol. W. Majewski. — Zgłoszenia i iofor 

jOiacye: w lokalu A. Z. S , Uniwersytet, sala 2 
(parter) od 7—8 wieczór.

Z tssłrs „Nowoiel". Obecny program cieszący się 
nadzwyczaj nem powodzeniem, tak, iż sala codziennie 
wypełniona jest po brzegi, trwać będzie jeszcze 4 dni. 
Na niadzielne przedstawienia , popołudniowa zniżyła 
Dyrekcja ceny miejsc prawie do połowy, nie uszczu­
plając zupełnie programu

Akademicki Scdalleya Maryaśtka. Z :rząd Sodaii- 
cyi wraz z O. Moderatorem — X. Bratkowskim, za­
prasza kolegów Sodalisów na nabożeństwu miesięczne 
kongregacji, w niadzialę dnia 21 b. m. o godz. 9-tej 
rano w kaplicy sodalicyjnej przy kościele św. Barbary 
(Mała Bramka), oraz na zebranie towarzyskie, z opła­
tkiem, urządzanym przez O. Moderatora — w ponie­
działek 22 stycznia o godz. 8 wieczór w lokalu Czy­
telni katolickiej, Sienna 6. Zarząd nie wątpi, że po 
tak długiem nie widzeniu się, wszyscy koledzy Soda-

llsi chętnie zejdą się, by wspólnie kilka chwil spę­
dzić.

W Klsfcls Prswslkćfc i Kole artystyczno literackiem
odbędzie się w poniedziałek dn. 29 stycznia, o godz. 
7 wieczór doroczne Walne Zgromadzenie członków. 
Porządek dzienny : 1) Sprawozdani* ostępulącego 
Wydziału, 2) Sprawozdanie komisyl kontrolująoej, 3) 
Wnioski Wydziału, 4) Wybór Wydziału i Komisy! 
kontrolującej na rok 1912, 5) Wnioski członków.

Walas zesrane Kala Paś S. P odbędzie się dnia 
21 b. m o godz. l l  przedpoł. w Biurze „Straży PoL" 
Floryańska X, z następującym porządkiem: 1) Spra­
wozdanie za rok 1811, 2) Wybiót nowego Wydziału i 
przewodniczącej.

Wetsztiwa złażąca. Wczorai aresztowała polieya 
Maryę Bętkowską, znaną na brukn krakowskim zło­
dziejkę, która przyjąwszy służbę pod nazwiskiem 
Maryi W»rmui okradła swoją chlebodawczynię i zbie­
gła. Złodziejkę zamknięto w aresztach,

Pażar wssSbu kaltjswsgt. Dziś o godz. 3 w nocy 
zapalił się z niewiadomych powodów oa dworcu ko­
lejowym wagon osobowy III kl. Zaalarmowana ogniem 
służba kolejowa wyłączyła wagon z pociągu i po kil­
kuminutowej akcyi pożar zlokalizowała.

Awzitarzlki Maryan Kołodziejczyk podpiwszy so­
bie należycie począł dobijać się w nocy do szynka 
Ebrlicha przy ul. Grodzkiej i domagać aię wódki. — 
Ponieważ właściciel szynka odmówił mu wstępu w 
gościnne progi srynkowmi Kołodziejczyk wpadł w 
złość, rozbił szybę wystawową i samego właściciela 
poturbował. Kres bitce położył dopiero polioyant, 
który awanturnika uspokoił i odprowadził „pod tele­
graf".

PcgodE. D rJa 19 go stycznia irmometr
d nwsdl od ■ 20 3 do -- 13 0 0,, barometr p<r- 
poiudniu podnosił się.

Dnia 20-go sty czuia o godzinie 7-mej rano 
^*5 barometru T60 6 uiua.. termometrn +20*6 
0 wiatr- wschodnio-pótnocno-wschodnL

Kronika zamiejscowa.
JE. X. biskup przemyski Pelczar powróelt 

onegdaj z Rzymu do PraemySia.
Stan pogody w Zakopanem (Informaoya 

Z wiązka turystycznego). Dzisiaj 20 stycznia 
temperatura — 22* C. — Ciśnienie powie­
trza 702. Kierunek wiatru połudiiowy. Progno­
za : pogoda.

1863—64. Ze Lwowa piszą nam : Wydział 
Towarzystwa wzajemnej pomeoy uczestników 
powstania pi lskiego 1863/4 zawiadamia, że w 
dniu 22 bm. o godzinie 11 srana w kościele 
arshikatedralnym obrz. łac. jake w 49 rocznicę 
pos siania styczniowego, odprawione zostanie 
uroczyste nabożeństwo za poległych i utraco­
nych w 1863/4 roku.

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
odbędzie aię w sali Rady miejskie] o godzinie 
4 popołndniu, po niem zebranie koleżeńskie.

W niedzielę dnia 21 bm. jako w przeddzień 
49 - ty rocznicy powstania styczniowego, 
patryotyczna publiczność zbierze eię na cmen­
tarza Łyczakowskim pod krzyżem 1863/4 roku 
o godzinie wpćt do czwartej popotndnin Ku 
uczczenia pamiętnej chwili.

N a  Szkoły kresowe. Komitet obywatelski w 
Bochni d a  niesienia pomocy szkolnictwu pol­
skiemu na Śląski złożył na rzecz szkoły TSL. 
w Jaworzu średniem na Sląskn dar w kwocie 
200 koron. Za ten szlachetny i hojny dar skła­
da Koło I. T. S. L. w Krakowie czcigodnym, 
a tak narodowo myślącym obywatelom Bochni 
serdeczne podziękowanie.

Z Przemyśla dochodzi nas życzenie aby raj 
espty dla kolejarzy można było w kilka apte­
kach realizować. Obecny bowiem monopol jest 
bardzo niewygodny dla tych wszystkish kole­
jarzy, którzy mieszkają zdała od apteki uprzy­
wilejowanej.

Pożar szkoły sztuk pięknych w Warszaw ■* 
W nocy z czwartku na piątek około godz. 3 
po północy, mieszkańców domu przy uL Hożą) 
35 obudai! odgłoa trąbki straży ogniowej

Pożar wybuchł w fabryce jedwabią Hochber- 
gera, mieszczącej się na pierwszem *■ piętrze. — 
Ogień aierzył się gwałtownie l objął drugie 1 
trzecie piętra, następie zaś siedzibę warszaw­
skiej szkoły sztnk pięknych.

Z różnych sal.
W pada zdyszany piccolo redakcy jny : pan 

naczelny redaktor prosi pana redaktora.
Cóż takiego f
Nie wiem — ale złyi
Ładny In te res! Cóż Ja tam  znowu prze­

skrobałem ? Świeca? Źs knota nie m a?  To 
ona winna, a nie ja ;  właściwie i ona nie 
winna... Pędzę.

Kancelarya pana naczelnego; staję przed 
obliczem zachm urzonem ; oczy w szpinak, 
chciałem powiedzieć spuszczone. Czekam... 
gromu.

Skompromitowałeś pan dziennik i siebie; 
to  mniejsza, ale dzienniki dzienniki

Robię zdziwioną minę; milczę i znowu 
oczy w szpinak.

Więc pan nie wiesz, gdzie się kończy so­
nata  Skriabina, a gdzie się zaczyna taniec 
siedmiu zasłon z opery „Salome" Ryszarda 
S traussa ?

Rzeczywiście: nie wiedziałem — bąkam 
nieśmiało; moja wina, żem się przyznał; in­
ni także nie wiedzieli, np. pan Prokesch...

Otóż to  w łaśnie; można nie mieć o ni- 
czem pojęcia, ale nie trzeba się nigdy do te ­
go przyznawać; inaczej...

Inacze] nie urządzą człowiekowi uczty ju ­
bileuszowej, jak  np. panu Prokeszowi...

To pan nie znasz opery „Salome* ?
Nie znaml
Redaktor wspaniałym ruchem podał ml 

pokaźny portfel i rzekł: właśnie dają poju­
trze „Salome" w... Berlinie. Jedź pan i nie 
kom prom ituj pan więcej dziennika.

To znaczy, że powinienem zgłaszać się po 
Portfel, ilekroć... ach! panie redaktorze: ja  
tylu jeazcze rzeczy nie znam, a człowiek u- 
czy się do śmierci i — um ierając — docho­
dzi do przekonania, że o niczem, właściwie, 
nie ma wyobrażenia ..

Wyszedłszy z redakcyi, zajrzałem do port 
, . ^ i ą c  reńskich. Bardzo ładnie. Za taki

pieniądz można się jednak czegoś nauczyć.

Nazajutrz rano siadałem na dworcu k rako ­
wskim do specyalnego pociągu, k tó ry  miał 
mię odstawić do Mysłowic, albowiem pociąg 
z Ickau spóźnił się był — naturalnie. Przy 
tej sposobności zauważyć muszę, iż od la t 
dziesięciu, ani razu z dworca krakow skiego 
i na dworzec krakow ski nie wyjechałem i 
nie przyjechałem w czasie, oznaczonym w 
rozkładzie jazdy. O poczciwe austryacko-pol- 
skie niechlujstwo I W Trzebini kazano nam 
się zaowu przesiedlić do innego pociągu i wa­
gonu, istnej lodowni, tak  piekielnie archai­
cznej konstrukcyi, iż zamierzam zaknpić go 
do moich zbiorów. Wreszcie, w Mysłowicach, 
?.aczęła się Europa i stanęliśmy w Berlinie z 
pruską punktualnością. Cóż za szczęście, że, 
jeżeli są  austryacy, myślący o wypowiedze­
niu kom uś wojny — to nie Prusakom !

Berlin — nieprzyjemny, ponury, olbrzymi, 
sztywny. Od moich uniwersyteckich czasów 
oic się nie zmieniło; przybyło tylko miesz­
kańców: trzy miliony, bez mała. Miasta po­
dobne są do isto t żyjących; mają duszę jak  
i one, sympatyczną, lub antypatyczną. Bo 
wygląd m iastu nadaje dusza zbiorowa mie­
szkańców, którzy, na kształt swe] duszy, 
kształtują kamienie, a ta  dusza objawia się 
w ruchu ulicznym, przemawia z wystaw sk le ­
powych. Nie trzeba zapominać, że Berlin — 
który  ma duszę... pikelhauby — to Prusy, 
ale bynajmniej nie Niemcy. Nikt lepiej P ru ­
saków  nie nienawidzi, aniżeli Niemcy, bo 
n ik t ich lepiej nie zna; wiem coś o tem, al­
bowiem, onego czasu — mieszkałem w Ber 
linie w domu obywateli Hamburga, a bywa­
łem u Saksoóczyków i Bawarów. Najcięższą 
obelgą jeafc — dla prawdziwego Niemca — 
to, gdy mu ktoś powie: P rusaku! a zwłasz­
cza: Berlińczykul

Więc m iasto — okropne; brak sm aku — 
szalony. Ale ogromne nagromadzenie bogactw 
artystycznych, kupionych za pieniądze, złu- 
pione na Francy!, w 1871 ym r o k u ; porzą­
dek — wzorowy; teatrów  — kilkanaście; 
koncertów — w ubiegłym tygodniu — czter 
dzieści dziewięć, wszelkiego rodzaju. Byłem 
na dwóch, widziałem balet rogyjski, dwie t»-

pory Straussa, Ryszarda: „Salome* i „Der 
Rosencavalier“, operetkę Straussa Jana: „W ie­
ner B lut"! K ontrast — szalony,

Balet rosyjski — nadzwyczajny, pod ka­
żdym względem. Dawano „Jezioro łabędzie" 
i „Karnawał" Schumanna. A mianowicie zin­
strum entow ano fortepianowy „karnawał* 
Schumanna (takich przeróbek nie uznaję) — 
dokonali zaś tego dzieła Kimski — Korsa­
ków, Liadow, Głasunow I Czerep!n — i do­
robiono baletową pantominę, w której wy 
stępują schumanowscy bohaterowie i boha­
terki. Styl całości -— biedermejerowski, kom- 
pozycyi znanego m alarza rosyjskiego Baksta. 
kostium y wykonane w Paryżu. Gra i taniec — 
nadzwyczajne. Dekoraeye i kostium y do „Je­
ziora łabędziego" komponowali znani a rty ­
ści: Korowln, Gołowin; trupa — przeważnie 
polska (z baletu warszawskiego); impreza 
znanego redaktora  pisma „bwiat Sztuki* — 
DJagiiewa.

Salome — to jednoaktowy dram at mu­
zyczny, trw ąjący sześć kwadransy, bez przer­
wy. Dekoracya — dobra; kostyum y — nie­
złe; siły śpiewacze — również. Taniec sie­
dmiu zasłon odtańczony marnie. O rkiestra — 
bajeczna. Ale też ona jes t tu ta j alfą i ome­
gą. Słucha się tego jak  symfonii i właści­
wie je s t to symfonia, bo wszystko dzieje 
się w orkiestrze; akcya, śpiew — to dodat­
ki, k tó re  można odrzucić. Instrum entacya — 
nadzwyczajna, jak  zawsze u Straussa. Poza- 
tem — prawie nic — Jak zwykle u Straussa. 
„Der Rosekavalier" — to  opera komiczna 
w trzech aktach, z k tórych pierwszy trw a  
pięć kwadransy. Instrum entacya — nadzwy­
czajna — jak  zwykle u  Straussa. To muzy­
ka dla fachowców, muzyka ogromnie Inte­
resująca — dla fachowców; rozwiązanie za 
dania: z niczego zrobić coś i coś bardzo in­
teresującego. Z niczego ? Tak Jest: z nicze­
go: bo cóż to je s t  te myśli muzyczne S trau s­
sa w porównaniu z tem, co nam daje Bee- 
thovsn, W agner, Schumann, Chopin? Gdzież 
głębia, poezya, oryginalność? Ale co za ku 
charz! jak ta mięsna potraw ka, w której 
nie ma ani kawałeczka mięsa, podana! Co za

sos, sos! Ale jaki! Ale trzeba się znać specyal- 
nie na sosach. Potwierdzić mogę Jedynie to, 
com już powiedział kilkakrotnie: R S trauss— 
to największy m atem atyk między mnzyka- 
mi i największy muzyk między m atem a­
tykami.

Zwiedziwszy m uzea i sklepy antykw aryu- 
szów, opuściłem Berlin i — pomimo trza ­
skającego mrozu — przybyłem do w ró t Au- 
stryi... ściśle w czasie oznaczonym. Do K ra­
kowa zaś... z dwngodzinnem opóźnieniem, 
„bo, to  p a n i e ,  m r o z ,  w s z y s t k o  m a r -  
zn i e " !  A niby w Prusach to Jest inny 
mróz. na k tórym  nic nie marznie. O poes 
ci we austryacko-polskie niechlujstwo!

Zawsze ta świeca, co to niby je s t  a dya- 
bła warta.

I trafiłem na koncert pana Raula Pugna, 
„słynnego* francuskiego fortepianisty. Zna­
my się od wielu lat. N aturalnie Pugno Jest 
znakomitością... Ale lata  płyną, czas n ieu­
błagany robi swojeljKról w irtuozów— Liszt— 
musiał przestać grać,.. Zreastą gra Pugna 
nigdy mnie nie zachwycała... Więc, natu ral­
nie, nie znam się na rzeczy, gubię się w o- 
pinil znawców. Po raz k tóry?

Przejdźmy do oceny koncertu. Program  
mądrze, wybornie obmyślany. Część pierw­
sza: klasycy: Bicb, Haendel, Scarla tti, Bee- 
thoven. Część druga: romantycy: Schumann, 
Chopin, Liszt. W ykonanie — „znakomite", 
naturalnie; ale ośmielę się porobić drobne, 
o! drobniutkie zastrzeżenia. Więc preludyum 
i fuga Bacha. Grane to było—sentymentalnie. 
Można grać z uczuciem, nawet trzeba i n a ­
wet Bacha, ale sentym entali ie nie należy 
grać nigdy nikogo, z wyjątkiem  — chyba— 
Bądarzewskiej. Bach zrobił się takim  ma­
leńkim m onsieur Bach z bulwaru, tak i „ar- 
ticle de Paris*, zgrabne cacko; ale zginą) 
genialny Bach, Niemiec z Lipska. H&eedla 
gawot. Znowu m onsieur Haendel z Paryża 
ale nie Haendel prawdziwy. Dalej „kawałek* 
Scarlattiego; no, to  Już było do Scarlattiego 
podobne; pewna perlistość, choć często nie- 
właściwem używaniem pedału woalowana; 
ale skrupiło się na sonacie, tej cu d n ej, cis

moll, op. 27, wielkiego Beethovena Znowu 
sentym entainość zamiast szlachetną) głębi 
uczucia w  części pierwszą), francuskie psie 
figielki w części drngie), tłuczenie — ohy­
dne — w części trzeciej. Bo uderżenie ma 
znakomity artysta, gdy b'erze forte — ohy­
dne Palce zamienia w sztyw ne patyki i łu­
pi w klawisze, z góry. Tonu brak absolutny. 
Siły, te) prawdziwej — ani aa grosz. I tem­
pa za szybkie. Więc „Faschlngsschwank* 
Schumanna wypadł nie tęgo, choć lepiej, a- 
nlżeli Bach i Beethoven 1 co prawda, ślicz­
ne „Intermezzo", gdzie się trzeba przecie 
rozśpiewać, było niemożliwie spartolone, od­
rąbane paskudnie.

Na deser — Chopin... O Ryczywole— za­
milczeć wolę. Ballada g  moll, nok tu rn  fis 
dur, impromptu i polonez es dur. W szystko 
razem — tak  z ręką  na eercu — pod ru ­
dym psem. Krytykowanie ząjęło by zbyt 
wiele miejsca; bo tu  wszystko należało-by 
skrytykow ać. Tu nie chodzi o ten  lub inny 
szczegół. Tak nędznie nie gra Chopina naj­
słabsza uczenica krakow skiego konierw a- 
torynm; na to pozwolić sobie jedynie m jż e  uzna­
na paryska znakomitość, k tó ra  zajmuje aię 
specyalnie Chopinem 1 nie głupio — o ile 
chodzi o teoryę (obacz ka je t z uwagam i) i 
wydała świeżo (w Niemczech) kom plet dzieł 
Chopina w swojem opracowaniu (cztery to­
my — cena 16 koron).

Wreszcie jedenasta rapsodya Liszta .... na 
salonowym fortepianie Blfithuera (któż kon­
certuje na Bldthnerze?) przy braku tonu 1 
siły... srogie pocenie-się, wobec tuaiy feno­
menalnej...

Na ogół biorąc — k ilka niezłych pasaży i 
gam — I to  coś znaczy.

Zresztą, poza drobnemi usterkami, wyże) 
zaznaczonemi, gra w całem tego słowa zna­
czeniu znakom ita. A  gdyby się kom u nie 
podobała, dowód — że o muzyce i odtwór- 
czości nie ma wyobrażenia.

Więc ostrożnie z krytykow aniem  1 Stawa 
uznana i kw ita I

Feiikt Jasieński,

N O W O ltl Dla wygody P. T. Publiczności KASA otwarta cały dzień od godziny 8-mej rano do 7-ej wieczór bez przerwy. N O W O ^ I
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Przekazy, akredytywy, inkasa  na wszystkie miejsca kra­
jowe, zagraniczne i zamorskie. — Kupno I sprzeda* ob* 
cych walut, monet i wszelkich papierów wartościowych-

Najtańsze przekazywanie pieniędzy do Ameryki za pośre­
dnictwem własnych banków-
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Nadbiegło trzy oddziały straży roawinęły 
energiczną akcyą, aby nie dopuścić ognia do 
drugiego piętra, co się w części udało. Nato­
miast ogień ścianą od oficyny tylnej pełzał ku 
górze, gdzie mieszczą się pracownie malarskie 
dyr. Lenca i prof. Pieńkowskiego. Pracownie 
te, mimo wysiłków straży, spłonęły doszczętnie.

Najwięcej ucierpiała szkoła sztuk pięknych, 
w której wykłady muszą być na razie przer­
wane.

Uczelnia ta, borykająca się od dłuższego cza­
su z niedostatkiem, pozostaje obecnie w stanie 
opłakanym. Na szczęście chlubnie znana filan- 
tropka, p. £ . Kierbedziowa zamierza ufandować 
dla szkoły sztuk pięknych nowy gmach na pla­
cu, oddanym przez miasto, u wylotu ul. Tamki.

Hakatyści w Gdańsku. W Gdańsku kondu­
ktorzy kolejki podmiejskiej, podburzeni do tego  
przez pruskiego oficera czarnych huzarów, za­
bronili dwom jadącym kolejką Polakom roz­
mawiania w wagonie po polsku. Gdy zaś Po­
lacy ci do zakazu tego się nie zastosowali, lecz 
dalej rozmawiali po polsku, konduktorzy gwał­
tem wyrzucili ich z pociąga, mimo, że mieli 
zapłacone bilety jeszcze na d ilszą  dregę. Gwałt 
ten będzie przedmietem procesu sądowego.

Wieu konuypientów adwokackich. We Wie 
dniu odbędzie się pierwszy wiec koncypientów  
adwokackich z całej Austryi, który zająć ma 
stanowisko wobec regalaminu dla adwokatów, 
przedłożonego przez miniBtra Hohenburgera.

Z e  ś w ia ta .
Poczta na nartach. Dyrekcya poczt w Pra­

dze wystała w okolice, nawiedzone śnieżycą, 
90 par nart dla listonoszów, celem przyspie 
szenia ruchu poeztowego.

Siub sufraiystki. W Londynie odbył się ślub 
p. Wiktora D aralsa z panną Uną Stratford Dug 
dale, siostrzenicą wicehrabiego Peela. Panna 
młoda jost znaną sufrażystką, wymówiła więc 
sobie, że przy ceremonii ślubnej duchowny o 
puści w rocie przysięgi wyraz „posłuszeństwo" 
Duchowny, mający dawać ślub, zwrócił się w 
tej sprawie z zapytaniem do arcybisknpa kan- 
terburyjskiego, gdy zaś chwila ślubu nadeszła, 
uświadczył pannie młodej, że w razie opuszczę 
nia przez niego choć jednego wyrazu w rocie 
przysięgi małżeńskiej ślub mógłby być nznany 
na przypadek precesu za nieważny. Tak daleko 
jedn&k nie sięgała niezłomność zasad sufraży- 
stki. Obawa narażenia się na wstyd odejścia 
od ołtarza przemogła, panna Dugdale wymówiła 
więc cichutko słowo sakramentalne i opuściła 
jako żona p. Duvalsa świątynię, przed którą 
oczekiwał tłum, aby ujrzeć małżonkę, nie chcą- 
aą mieć pana nad sobą. Oczywiście, tłum ten 
nie wiedział o zajściu przed ołtarzem.

Zaczarowany dom Kilka dzienników przy' 
nosi nadzwyczaj sensacyjne, lecz równie nie- 
wiarogodne wiadomości z Londynu.

W edle doniesień tych dzienników w pobliżu 
Londynu w miejscowości Saint-Michel de Mau- 
rienne ma się znajdować jakiś „zaczarowany 
dom", w którym dzieją się niesłychane rzeczy.

W niewytłamaczony sposób znikają tam pod 
okiem mieszkańców najróżniejsze przedmioty.

W obecności świadków zdarzył się podobno 
następująey w ypadek:

Krzeeło, które właśnie zamierzało nciekać, 
pchane jakąś niewidzialną siłą, przymocowano 
do muru silnym łańcuchem żelaznym. Nagle 
łańcuch zaczął ziać ogniem i wszyscy w prze­
strachu poczęli uciekać W szyscy spirytyści pa­
ryscy wyruszyli w drogę, aby obejrzeć to dziwo.

Prasa francuska oczekuje niecierpliwie re­
zultatu tej ekspedycyi...

Mianowania, przeniesienia i odznaczenia. 
Cesarz nadal starszemu radcy prokuratoryi 
skarbu we Lwowie Drowi Wiktorowi Hamer­
skiemu ordor żelaznej korony III. ki. z uwol­
nieniem od taksy.

Cesarz zamianował radców budownictwa 
W ładysława Adamczyka, Józefa Kriegeisena, 
Ludwika Regieca, Teofila Dnjanowicza („estra 
■tatom") starszymi radcami budownictwa w 
państwowej służbie budownictwa w Galicyi.

Minister robót publicznych zamianował rad­
cami budownictwa w służbie państw, budown. 
w Galicyi starszych inżynierów Antoniego Hauf- 
f*. Jakóba Malinowskiego, Stefana Lubomir- 
Tretera, Bronisława Leśniaka, Majera Fechera 
i starszego inżyniera „ad personam" w mini­
sterstwie bsndlu Kazimierza Brudzewskiego, 
■aś starszymi inżynierami inżynierów Kazimie­
rza Swierczyńskiego, Wł. Bigo, Tad. Paszkow­
skiego, St. Vayhingera, St. Bukasiewicza, Edw. 
Bronarskiego, Miecz. Rappege, Winc. Parczego, 
Ant Langera, Romana Bielskiego i St. Wawrz- 
kowicza.

Cesarz zamianował starszego inżyniera przy 
Tow. akcyjnem hut żelaza w Dilmen Dra W ie­
sława Chrzanowskiego zwyczajnym profesorem 
bodowy motorów na politechnice we Lwowie.

Zmarli. Pod Wiedniem zmarł pensyonowany 
śpiewak opery nadwornej Hermann W i n k e 1- 
m a n n .

pomieszczenia wystawy doznała szybkiego i do­
brego rozwiązania dzięki życzliwemu pośredni­
ctwu Zarządu tam tejszego Związku Turysty­
cznego. Komisya zawiadująca halą gimnasty­
czną w Rapperswilu oddaje nam ją  bezintere­
sownie na przeciąg dwóch miesięcy (lipoa i 
sierpnia). Gmach ten rozmiarami swymi i oświe­
tleniem Jest najbardziej na wystawę przydatny, 
będzie atoli wymagał pewnych prowizorycznych 
urządzeń adaptacyjnych, co razem z innemi po­
większy znacznie wydatki Towarzystwa. Zarząd 
tymczasowy liczy na to, że społeczeństwo zro­
zumie doniosłość akcyi i poprze ją  ze w szyst­
kich sił moralnie i materyalnie.

„Museion" w zeszycie za styczeń zawiera: 
Louis Bertrsnd: „Z nocnych przechadzek Bo­
ruty", przekład Jana K asprowicza; „Sztuka 
chrześcijańska" przez Alfreda Lauterbacha; „Z 
trylogii Zygmuntowskiej" przez Lucyana Rydla ; 
„Albert Samain", studyum literackie przez Zy­
gmunta L. Zaleskiego ; „Stadya estetyczne (sło­
wo jako tworzywo poezyi") przez Edward* Le­
szczyńskiego; Miąael de Cervantes Saavedra: 
„Cyganka" przekład Zdzisława M ilnera; „Śmierć 
Chrobrego", wiersz Ludwika H Morstina; Kro­
nika, książki, przegląd historyczny.

„Sztuka stosowana", zeszyt x v . r. 1911 
zawiera na dwanastu tablicach: reprodnkoye 
urządzenia cukierni lwowskiej Jana Michalika 
w Krakowie przez Karola Frycza i Jana Bu­
kowskiego — polichromię kościoła w Skrzyszo­
wie pod Tarnowem, Józtfa Czajkowskiego —  
lichtarze i lusterko w srebrze. Zeszyt odbito 
w Drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie, zdjęda fotograficzne wykonane przez 
Stefana Zaborowskiego, klisze — z zakładu T. 
Jabłońskiego i S ki w Krakowie. Zeszyt ten 
stanowi premiom dla członków Towarzystwa za 
rok 1911, nadto jest do nabycia w księgarniach 
i w Towarzystwie „Polska sztuka stosowana" 
w Krakowie (WiilEa 9).

Nr 1 (45) „Straty Polskiej" zawiera treść 
następującą: Setna rocznica urodzin Z. Kra 
sińskiego. Sami się nie rozdzielajmy. Styczeń 
1863. „1612— 1712 — 1812". Krzywdy Rusioów  
Szatan gry. Pawlikowice. W sprawie zwiedzania 
kraju. Z wycieczki do fabryk. Csas o tem po­
myśleć. Z przemysłu i bojkotu. Rozmaitości. —  
Wykłady w „Straży Polskiej". Listy członków  
i prenumeratorów. Z „Polskiej Ligi Narodowej" 
Ze „Straży". Ogłoszenia.

(Redakcja i administracya w Krakowie — 
Floryańska 1).

Dzieła dramatyczne Wiliama Shakespeare’a 
w dwunastu tomach z portretem autora, prze­
kłady : I. Kasprowicza, I. Korzeniowskiego, St. 
Koźmiana, K. Ostrowskiego, A. Rajgerta, I. Pasz 
kowskiego, E. Porębo wicza i L. Ulrycha. Życio­
rys Shakespeare’a i przedmowy do poszczegól­
nych utworów opracował profesor Dr Roman 
Dybowski. Studyum „Shakespeare w Polsce" 
napisał Dr Ludwik Bernacki. Wybora przekta 
dów dokonał Stanisław Krzemińiki. Tom I. ■— 
Z podobizną Shakespeare’a według portretu w 
Cbandos. Warszawa. Nakładem Gebethnera i Sp 
8 ka.

Po wyczerpaniu ostatniej 12-sto tomowej e- 
dycyi dzieł Shakespeare’a nie mieliśmy przez 
czas dłużs y zbiorowego wydania prac wielkiego  
twórcy „Hamleta" i „Baszy". Obecne wydanie 
dokonane zostało z niezmiernym pietyzmem  
przy bezpośrednim współudziale takich sił jak 
Krzemiński, Bernacki i Dybowski. Wydawnictwo 
nkońozone zostanie Jeszcze w roku bieżącym.

celem zbadania czy są warunki, by kilka szwa­
dronów kawaleryi mogło mieć w Mielcu swą 
stałą kwaterę.

Sensacyą dnia są w naszem mieście wybo­
ry do Rady m iasta z 2 i 1 koła; jeżeli koło 
inteligencji postawić zamierza najtęższych z 
pomiędzy siebie, którzy wypróbowani są w ży­
ciu społeczuem, ta w Kole drągiem zabiegów  
w tym kieranku pełno.

W iększe zainteresowanie budzą echa osta­
tnich wyborów do Rady państwa. Jako kandy­
dat przyrzekał p. Rosner, że tak interesami 
m iasta jak i korporacyi gorliwie się zajmie. 
Zostawszy posłem, otoczył się aureolą wielkiego  
człowieka i myśli o wszystkiem, tylko nie o 
wyborcach... Otóż powstała myśl między wybor­
cami całego okręgn wyborczego, by zwołać wiec 
7 m iast i uchwalić panu Rosnerowi v o t u m  
n i e u f n o ś c i  i z m u s i ć  g o  do  z r z e c z e n i a  
s i ę  m a n d a t u .  Myśl ta powstała n i e  pomię­
dzy jegu politycznymi przeciwnikami, lecz w ła­
śnie między tymi, Którzy go bardzo energicznie 
popierali, a dziś są rozczarowani...

Ale nasz poseł ma jeszcze inne rachunki 
do wyrównania: Podobno z polecenia p. staro­
sty  Grabowskiego jedea z tutejszych mieszczan 
w dzień wyborów częstował i gościł wyborców. 
O wyrównanie rachunku w kwocie przeszło 300  
kor. został obecnie pozwany do sądu. Aby się 
ratować przed karą ma podobno obywatel ten 
zapozwać i p. Grabowskiego i p. Rosnera przed 
kratki sądowe. Inna byena, która dużo przy­
sporzyła głosów dla p. posła, opłacić musi ten 
brzydki sport przeszło 500 koronami.

W ogóie istnieje tu poważne niezadowolenie, 
ale w tem wszystkiem to jest debre, że będzie 
dla mieszczaństwa poważną lekcyą na przy­
szłość... Żale, że X. Pastora nie wybrali, są  
spóźnione, zresztą one nic nie pomogą.

neczek na kamień podścieżny. Z saneczek, z 
impetem pędzących po puchyłośoi góry, wypadła 
arcyksiężna tak m eszcięśliw ie, iż uderzyła gło­
wą o przydrożny słup telegraficzny.

Nastąpiło wskutek tego z m i a ż d ż e n i e  
k o ś c i  c z o ł o w e j  na przestrzeni wielkości 
pięciokoronówki, z ł a m a n i e  k o ś c i  n o s o ­
w e j ,  o d c i ę c i e  w a r g i  i p ę k n i ę c i e  d o l ­
n e j  s z c z ę k i .  Aroyhsiężną przewieziono bez­
zwłocznie do zamku żywieckiego, gdzie przez 
kilka godzin leżała bezprzytomua.

Pierwszej porady lekarskiej udzielili lekarze 
miejscowi dyr. Dr Idziński i Dr Barański f iztk 
powiatowy. Operacyi twarzy dokenał prof. Ei- 
selsberg z Wiednia w asysteucyi docenta Dra 
Rancia i Dra Idzińskiego. Operacja i opatrunsi 
sprowadziły ulgę w cierpieniach.

Arcyksiąłe Karol Stefan i syn arc. Karci, 
którzy właśnie przebywali we W.ednio otrzy­
mawszy onegdaj telegram zaraz wieczorem od­
jechali do Żywca.

Kondolencye.
Prezydent gabinetu hr. Stiirght przesłał dziś 

z powodu wypadku arc. Maryi T .resy we wła- 
snem i rządu imieniu areyks. Karolowi Stefa­
nowi wyrazy najgłębszego współczucia z życzę 
niemi rychłego wyzdrowienia r.rcyksrę i 10J.

H e p e rtu r te itra  miejskie ja w K n k e w ie .
Sobota. „Opiekuj się Amelią", kom. w 3 akt. J. 

Feydeau.
Niedziela popoł. „Betleem Polskie".
Niedziela wieczór. „Noc listopadowa", sceny dram. 

St. Wyspiańskiego.
Poniedziałek. „Intryga i miłość", tragedya w 9 

odaŁ Fryderyka Schillera.

Rniiki littracko-arfjsticzna.
Tow. Przyjaciół Muzeum Narodowego w Rap-

prrawilu TymOZP owy Zarząd Towarzystwa przy­
stąpił Już do zorganizowania wystawy sztuki 
polskiej w Rapperswilu na sezon letni b. r. 
W tym celu wszedł w porozumienie z tamtej- 
■zą gminą, która na rzecz wystawy przyrzekła 
subwencję w granicach bndżetu na lata 1911 
i 1912. Kłopotliwa zaś z natury rzeczy sprawa

Listy z kraju.
Biała. W prawdzie nie wszystko, co się po­

daje do publicznej wiadomości zapomocą pra­
sy, jest wszystkim  jednakow o mitem, ale o 
dobrych dobrze piszę, o prawdziwej pracy 
też tylko dobrze piszą. Złe postępowanie na- 
eZy zaś w każdym wypadku piętnować.

Pan Brodacki nie lubi bardzo, by się nim 
gazety zajmowały, ale nie uważa za stosowne 
zmienić się, więc od czasu do czasu wspomi­
nać o nim trzeba. Pan ten likwidował da­
wne Towarzystwo kredytow e i oszczędności 
w Białej, na walnem zgromadzeniu tegoż 
Towarzystwa przyrzekł zrobić to  bezintere­
sownie. Od tego czasu upłynęło parę la t i 
przez zapomnienie policzył sobie przeszło 
7.000 koron kosztów, podczas gdy adwoka­
towi Grossowi przyznał przeszło 4 000 kor.; 
resztę zbywającą do 15.000 tysięcy albo już 
poprzednio na koszta konkursow e wydano, 
albo p. Dr Grossowi polecił przyznać. Tak 
zatem zam iast użyć pieniędzy na ulżenie do­
li tych biedaków, k tórzy w dawnem Towa 
rzystwie kredytowem  ponieśli stra ty , dzielą 
się pieniądzmi ludzie, k tórzy mieli bronić ich 
Interesów.

P. Brodacki spieszy się, by wydać wszy­
stko, co wpłynęło podczas postępowania kon­
kursowego, by w czasie nowego procesu 
przeciw Radzie nadzorczej dawnego Towa 
rzystw a kredytow ego i oszczędności o zw rot 
18 000 kor. mieć argum ent, że pieniędzy tych 
potrzeba na otarcie łez nieszczęśliwym. Kie­
dyś trzeba będzie sięgnąć pamięcią w te  cza 
gy, kiedy rozpoczęła się likw idacja, ile było 
niedoboru, czy też po 7 latach niedobór ten 
nie został pomnożonym przez dziesięć? Nie­
ma to ja k  robić przez kilka lat likwidacyę!

Mielec. (Karnawał. — Dodatek drożyźniany. 
O załogę wojskową. — Przed wyborami do Ra­
dy gminnej. —  Echa wyborów parlamentarnych). 
Ze wzrostem mrozów i zimy, wz *sta w naszem  
mieści i żyoie tak towarzyskie jak i społeczne, 
We wspólnym opłatku 6 b. m. w „Sokole" 
wzięło udział dość dużo publiczności tutejszej 
tak z pomiędzy mieszczaństwa, jak  i z inteli­
gencji. Zabawa taneczna w kasynie 13 b. m 
cieszyła się niezwykłem powodzeniem, w pro­
gramie są dalsze bale i zabawy towarzyskie.

Ciało urzędnicze dodatku drożyźnianego do­
tąd jeszcze nie otrzymało, bo miasto nasze w 
spisie widocznie je st umieszczone gdzieś na 
końca, jest jednak nadzieja, że jeszcze w bie­
żącym rokn.. asygnaty nadejdą.

Od czwartku urzęduje ta komisya wojskowa

PonniH samarytafcKi
O szpitala i działalności OO. Bonifratrów 

pisze nam przygodny korespondent:
Piękny duży gmach, słoneczne pokoje; z o 

Kien widok na góry i W isłę —  oto nowy szpi 
tal, jakim chlubi się Kraków. Nie wzniosła go 
ręka rządowa; na mary te cegiełkę po cegiełce 
składał naród z ofiarnością religijną, że z tego  
urosło tak piękne dzieło, zasłagą to czcigodne 
go, nieznużonego w pracy Zakonu.

Prowincyal Przew. O. Letus Bernatek  
przeor O. Kijowski mogliby coś powiedzieć o 
troskach i formalnej walce z 1 >sem, kiedy to 
szpital jeszcze dachu niemiał, a w skarbonkach 
kwestarakich dno się okazało. Zaczęto ratować 
sytuacyę łóżkami fu idacyjnemi, na których dz ś 
chory wyczytuje nazwiska: Potockich, Popielów, 
Bojanowskich i innych. Lecz nie koniec na Um ; 
szpital zawsze przepełniony, a tymczasem le 
czenie i operacye bezpłatne równie jak całe 
otrzymanie.

Więc skąd wziąć na w sz}stko przy drisipj- 
szej drożyźnie ?

Wiedzą coś o tem kwestarskie w ó zk i; cześć 
więc i dzięki tak włościanom jak i inteligen  
cyi, wypełniającym ze staropolsk ą s. rdecznością 
furkę kwestarza. Tyinczsse niech im będzie 
zapłatą modlitwa w myśli powtarzana na sali 
przez całe rzędy chorych za księdzem, co Mszę 
odprawia w łączącej się z salą kaplicy.

Bu kw esta po naszych wsiach w bezdennem 
błocie lub śnieżnych zaspach, to zaisto nie prze­
jażdżka tylko, zwłaszcza, gdy dom od domu 
często bezdrożną górą przedzielony, na którą 
szkapina kwestarska nie wyciągnie, a jednak 
zajrzeć do domów tych trzeba. Zdyszani, ledwie 
żywi wracają Bracia Miłosierdzia z takiej wę 
drówki ; idzie zdrowie, suną się młode lata jak  
paciorki różańca, żółknie oblicze, jak liść je- 
sienuy lub kartki brewiarza.

„My już nłe dla życia", odpowiad i jeden z mło­
dych braci, gdym go zagadnął, czy nie boi się 
zarażenia wśród mnóstwa chorych? „Każdego 
dnia gotowiśmy na wędrówkę do wiecznego 
Lekarza", odparł, „czegóż się lękać możemy ?‘‘ 

Mimo całkiem męskiego hartn tej odpow e 
dzi, wygłoszone j tonem niemal żołnierskim, bez­
brzeżny jednak smutek widnieje z ocza m ó­
wiącego uchylając tajemnicę Jego młodego ży­
cia.

1 zaiste trudno milczeć widcąc ich w swoim  
szpitalu pochylonych nad gorączkującymi, prze­
noszących icb na własnych rękach z łóżka na 
łóżko, opatrujących w najprzykrzejszych dla 
obcego przypadłościach.

Cicho co godzina otwierają się drzwi sali, 
wchodzi bez szelestu zakonnik przysłaniając rę 
ką latarkę. Gdy go szept jaki doleci, zbliży się 
do łóżka, poda szklankę wody, lub otuli kołdrą 
i znika, by obejść resztę sal.

Cóż na to społeczeństwo ? Choć niezbyt za­
sobne. odczuwa wdzięczn"ść i czem chata be* 
gata posyłać będzie klasztorowi. Miasto i kraj 
dopełnią re sz ty ; a tak najuboższy ze szpitali 
tego zakonu znajdzie podporę na gościnnej zie­
mi naszej. G. Ch.

Wypadek arcyksiiżnej Maryi Teresy.
Z Ż y w c a  donoszą:
Arcyksiężna Marya Teresa, żona arcyksięcia 

Karola Stefana wypadła przedwczoraj ze sanek  
i uderzyła się z tak znaczną siłą w czoło, że 
prsednia część kości czołowej została zdrnzgo- 
taną i nastąpiło w str/ąśnienie mozga lekkiego 
stopnia, które po kilka godzinach nstąpiło.

Przedsięwzięta O peracja wykazała rozległe 
wgniecenie kości oba jam nosowych i sklepień 
oczodołu, otarcie naskórka na nosie i ranę na 
wardze dolnej. Przy operacyi, dokonanej w nar­
kozie, usunięto kilka drobnych i większych, 
odłamków kostnych i wytamponowano ranę o- 
peracyjną. Narkoza i opera cya odbyły się szczę­
śliwie.

Nieszczęśliwy wypadek wydarzył się arcy- 
księżnej podczas saneczkowania ze stoku góry, 
na drodze prowadzącej ze Starego Żywca do 
Oczkowa, a nastąpił skutkiem natrafienia sa-

Napad bandytów.
8 osób zabitych.

Jedną z powożuy- h przeszkód, tamojących 
normalny rozwój okolic podmiejskich Warszawy, 
je st absolutny brak bezpieczeństwa publicznego, 
należytej i skntecznej ochrony życia i mienia 
mieszkańców.

W bliższych i dalszych okolicach Warszawy 
niemal codziennie bandy opryszkóv mpadają  
na przejeżdżających podróżnych, rabując pienią­
dze i towary.

Taką właśnie potworną zbrodnię, niewątpli­
wie w cela rabnnku, popełniono w nocy na 18 
bm. we wsi Borzęcin, w gm. Ożarów, w pow 
warszawskim, odległej od Warszawy o 20 
wiorst.

Pod lasem ożarowskim st ją  dwa domki 
W jednym z nich mieszkał z rodziną gajowy, 
w drogim pisarze leśni, oraz kasyer Weinberg,

—  Była może godziea 8 albo 9 wieczorem, 
opowiada główny świadek napadu, gajowy Brzo 
zowski. Siedziałem właśnie w izbie kuchennej 
ucząc córkę, na drugiej stronie domn krzątała 
się żona, przy paleniu pieca, z dwojgiem dziec 
Siedziałem tyłem do drzwi, gdy nagle otworzyły 
sią one, nsłyszałem kroki i w mgnienia oka 
ujrzałem dwu ludzi, wskakujących do pokoja 
z okrzykiem : „Ręce do góry, nie ruszać się 
z miejsca!" —  którzy osaczyli mnie: jeden 
przykładając rewolwer do skroni, dragi, grożąc 
otwartym nożem, i po rosyjsku wołając :

—  Dawaj pieniądze! gdzie masz pieniądze?
Wskazałem im rachem ręki kieszeń w spo

dniach, gdzie właśnie przed chwilą schowałem  
10 rubli. Jeden z bandytów wyjął mi papierek 
10-rublowy % kieszeni i pobiegł na drugą stro­
nę domu, gdzie rzucił się do żony, żądając od 
niej pieniędzy i dokonywując przy niej brutal 
nej rewizji. Zona miała 12 gr., których nie 
zabrali. Dragi napastnik skoczył tymczasem na 
okap kuchni, zerwał z niego sznur, używany 
do wiązania drew, przeciął go n:t pół, poezem 
obaj związali z tyłu pospiesznie ręce mnie i 
brat-n. W tej chwili żona zemdlała w łóżku, 
do którego bandyta wepchnął ją  brut&ln e z 
dziećm', następnie niższy drab z nożom wyske 
ozył z sieni na podwórko, a wyższy stanął przed 
nią z rewolwerem w ręku na straży, nie po­
zwalając zrobić mnie ani bratn kroku, lub t«ż 
odezwać się głośno.

C > się działo wówczas w obocznym domkn, 
w mieszkaniu Weinbergów i Jai-klowiczów, nie 
wiem, ponieważ nie doohodzity^stamtąd żadne 
krzyki, słyszałem tylko od czasu do czasn wo 
łania po rosyjsku po im ienia: „Kostek" i może 
w póitory godziny po związania mnie, głośne 
zażądanie przyniesienia siekiery, którą bandyta, 
stojący przed sienią, zabrał z mego domu i od­
dał ją towarzyszom-zbrodniarzom.

Co było potem, niewiem.
W kuchence Weinbergów, gdrie rzucają się 

w oczy przedewszystkiem dwa jesionowe łóżka, 
na łóżku po prawej ręce, pcza stołem zawalo­
nym różnemi sprzętami i ubrań em, leży wiło 
ozony w pierzynę m ęż:zjzna w bntach z chole­
wami, ze związanemi w tył rękoma Nogi zwią­
zane paskiem rzemiennym, głowa zamieniona 
w okropną maskę czerwoną od krwi, z rozpa­
czliwie otwartemi oczyma, jakby w ostatnim  
okrzyku przedśmiertnego lęka Uottmi Z dru­
giego łóżka na wpół spada na ziemię piernat 
w krwi obficie uuurzany, a u stóp łóżka stra­
szna hekatomba ofiar. Ośm ciał zwalonych, je 
dno obok drugiego, z powiązacemi rękoms, z 
zawiązanemi oczyma i głowami. Uderzeniami 
siekiery w głowę zadano tym nieszczęśliwym  
śmiertelne rany i wydarto ostatni dech z piersi.

Z brzegu leży Weinberg, obok niego żona 
twarzą do podłogi, obok niej Janklowiezowa, 
dalej 9-letnia Huna ponad nimi, w pezycyi na 
pół siedzącej, z twarzą, na któiej zakrzepła 
krew czarniejsza jest od gęstego zarostu, Jan- 
klowicz, pod nim widoczny tylko ze zgiętych 
kolan 7-letni Lejhuś, a obok niego z głową, 
wtłoczoną poza ścianę łóż ia , 12-Istni Icek, z 
rozpostartemi rękoma.

Dla dzieci przedwcześnie 
narodzonych.
W odżywianiu i wychowaniu dzieci, 
przedwcześnie przyszłych na świat, 
trzeba postępować bardzo ostrożnie. 
W tym wypadku mści się każdy błąd 
i zaniedbanie. — Właśnie dla takich 
dzieci jest Emulsya (Tran wątrobiany) 
S o o 11 a, regularuie i w odpowiedniej 
ilości podawana, prawdziwem błogo­
sławieństwem. Rozwój takich dzieci 

przez zażywanie
Prawdziwa 
tylko z tym 
znakiem ry­
baka, ozna- Emulsyi Scotta

czającym
preparat
Scotta.

jest często tak  szybki, że już po pe­
wnym czasie, tak wyglądem, jak i 
silną budową ciała i kości, nie różnią 
się niczem od innych normalnych dzieci. 

Emulsya S c o t t 'a  jest zupełnie lesko strawną i tak 
smaczną, ze nawet niemowlęta mogą ją  zuieść bez 

wstrętu.
Przy kupnie żądać wyrafnie Emulsyi S c o t t a .  Scott 
jest marką, która od 35 lat będąc w użyciu, ręczy za 
skutek i dobroć. — Cena orygiualnej flaszki 2 kor. 

50 hal. — Do nabycia w aptekacn.

Zechciejcie pamiętać,
że apetyt jest podstawą dobrego trawienia, a więc 
wzmożenie tegoż jest najważniejszym warunkiem 
zdrowego życia. Jeżeli wam zatem zależy na utrzy­
maniu zdrowego żołądka i jego silnem trawienia, 
spróbujcie stosować znane od iat wielu i skuteczne 
„ B r a d y ’e g o  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e ,  znane przed­
tem pod nazwą MaryacelsUcn kropli żołądkowych, 
które od dawna uważane są jako niezawodny środek 
domowy przeciw zaburzeniom żołądkowym zarówno 
u dzieci, jak  i u starszych. Nabyć je  możua w ap te­
kach po 90 bal. za flaszkę lub kor. 1-6J za podwójną 
flaszkę. Gdzie niema wysyła wytwórca, aptekarz C. 
B r a d y ,  Wien I ,  Fleischmarkt 2/449 do domu bez 
Kosztów 6 flaszek za kor. 5'SO, lub 2 flaszki większe 
za kor. 5-30.

Wszysłldeh kaszląoyoh zwracamy uwagę na dzi­
siejszy inserat o skutecznym środku przeciw kaszlowi 
Thymomel Scillae.

Podziękow anie.
Wszystkim, którzy brali udział w pogrzebie ś. p. 

Klary Racięskiej, a w szczególności WW. 00 . Jezui­
tom i WW. Księżom Proboszczom i Wikarym, oraz 
tym wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób okazali 
nam współczucie — składamy serdeczne podzięko­
wanie.

Osobno dziękujemy staropolskiem „Bóg zapłać" 
Wmu Drowi Tadeuszowi Płochockiemu za iście przy­
jacielskie starauia jakiemi otaczał śp Matkę i Babkę 
naszą w jej długiej a ciężkiej chorobie.

Nowy Sącz, dn. 18 stycznia 1912.
Rośilsa.

Porad
i informacyj we wszelkich Sprawach — udziela

Biuro korespondencyjne
w Krakowie, ul. Karmelicka 12.

Stylizuje odezwy publiczne, p r o ś b y  d> T r e n  a 
i t. d. — przeprowadza l e g i t y m a c j e  s z l a ­
c h e c t w a  — załatwia rzetelnie sprawy poru- 

ezone.

Adwokat krajowy
Dr Ludw ik Bobrowski

otworzył kancelaryę w Krakowie przy ul. Wiilnej 4.

P o ls k a  fls s p o d y a l zażywa sławy, ii jest dzielną i
obrotną. Nie jes' przeto przypadkiem, że Maggiego 
kostki bulionowe po 6 la l. tak szybko u nas się roz­
powszechniły. Przez używanie Maggiego kostek bo­
wiem można oszczędzać na pieniądzach, czasie i pra­
cy. Maggiego kostki bulionowe są sporządzone z naj­
lepszego ekstraktu z mięsa i zawierają także potrze­
bną ilość soli i korzeni, tak, że wystarcza zwyczajne 
polanie wrzącą wodą, aby otrzymać natychmiast wy­
borny rosół wołowy. Przy zakupnie należy jednak u- 
ważać na nazwę Maggl i znak ochrony krzyż w gwia­
ździe.

Wsdhig Is k a r s k lo h  s p r a w o z d a ń  — na reumatyzm, 
podagrę i newralgię okazał się 0 o n t rh  e u m an u 
nader skutecznym środkiem uśmierzającym ból, usu­
wającym nabrzmienia i przywracającym ruohliwośći 
stawom.

C E N N I E
Izby handlowej i przemysłowej »  Krakowie.

z duia 20 stycznia 1912 r. godzina 1 w poł.

W aluty. 
Ruble papierowe . . . .  
Marki niemieckie . . . .  
Franki papierowe . . . 
20-to frankówkl w złocie

N adesłane.
Za artykuły  w te j rubryce R edakcja nie 

przyjm uje żadnej odpowiedzialności.

Ponieważ prof. A d a m  Ludwi g  zelżywszy mię'  
wobec świadków odmówił dania mi jakiejkolwiek s a -1 
tysfakcyi, a nawet sąd honorowy przez siebie propo- i 
nowany uniemożliwił kłamliwymi zarzutami widzę się 
zmuszonym chwycić ostatecznego środka i postawić 
Go pod pręgierz opinii publioznej, jako nieposiadają- 
cego poczucia honoru i godności.

T a d e u s z  C h a r z o w s k l. 1

Listy zastawne.
5°/0 Listy zast. prem. Banku hipoteo*. 
4*/,°/, Listy zastawne Banku hipot. . 
4C/o „ n n „
41/,*/, Listy zastawne Banku kraj. . . 
4°/0 Listy zastawne Banku kraj. . . 
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. z. nieuk. 
4°/0 Listy zast gal. Tow. kred. 41-let. 
4•/, Listy zast. gal. Tow. kred. 56-let.

Obligacye i pożyczki.
4°/0 Galicyjskie obligacye propiuao. . 
4°/, Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 
44/, Pożyczka miasta Lwowa . » . . 
4*/,•/, Pożyczka miasta Lwewa , . . 
5°/e Obligacye ksmuoalne Banku kraj. 
4*/,*/. Obiig. komunalne Banku krąj. 
4*/, Obligacye kolejowe . . • . . . .

Losy.
Losy miasta K ra k o w a ...................

Akcye.
Akoye Banka hipoteczn. we Lwowie 
Akcye Banku. Galie, dla h. i p. w Kra­

kowie ..................................................
Akcye kolei Karola Ludwika . . . . 
Akcye kolei Lwów-Ozerniowoe-Jassy

Publiczne zapisy długu.
4 V /o  wsPólna renta papierowa . . 93 75 94 2 i
4‘/io0/o wspólna renta srebrna . 93 75 94 25
4<7, renta koronowa austryacka . . .  90 50 91
4°/„ renta koronowa węgierska . . .  90 — 90 50
4°/, renta austryacka w złocie . . .  113 75 114 25
4“/„ renta węgierska w złocie . . . 110 — 110 50
Korca są noto. ane bez kuponu bieżącego, który się 

osobno oblicza

Tiacą- ^ Ż łdalą
Koronach

354 — 
117 25 
95 25 
19 —

110 —

98 50 
92 — 
98 75 
91 75 
96 70 
96 25 
91 66

98 35
92 -
93 — 
90 50

98
90

50

700

447

540

256 -  
116 -  
86 -  

19 20

99 -  
92 50 
99 76 
92 75 
97 70 
97 25 
92 65

99 75
93 25 
95 — 
91 — 
-  60 
99 — 
91 -

70J

450

545

a r  ^  Rządowo uprawniona Agencya pośrednictwa pracy S T E F A N A  M IK U LS K IEG O  Kra“ 5'etmen‘ hi2M
poleca rutynowanych rządców dóbr, leśniczych, gorzelników, piwowarów, dysponentów i pomocników handlowych, ofieyalistów ekonomicznych, i fabrycznych. Bony Polki, niemki,francnski, kasyerki, panny do towarzystwa i panny 
służące, krawczynie, m- dniarki, gospodynie, kucharki. Ogrodników, kucharzy, kamerdynerów, lokai, kelnerów, karbowych, oraz wszelkia kategorye stuźby domowej, restauracyjnej i hotelowej. — Rzemieślników wszelkich zawodów 
kierowników fabryk, zakładów przem., buchalterów, pisarzy, techników i t. p. — Dostarcza służbę folwarczną, robotników rolnych, ziemnych, iasowych i fabrycznych. Pośredniczy w wyszukiwaniu spójników w kupnie i sprzedaje.

PORCELflNa 1 SZKŁOw wielkim wy­
borze najtaniej.

Floryańska 6. Tel. 2231.
Wypożycza się na zabawy. Wypożycza się na zabawy.



DODATEK LITERACKO-SPOŁECZNy.
Niewolnictwo w Tripolisie.

Niewola trw a  jeszcze wciąż w Afryce, 
a handel czarnymi niewolnikami, prowadzo­
nym jes t za dni naszych nie gorzej juk 
dawniej, pomimo uchwal hum anitarnych, ja- 
kiemi zagarniające Afryką m ocarstw a usiłują 
usprawiedliwić swoje podboje.

Niewolnictwo istnieje te* i w Tripolisie, 
gdzie jak  w całej zresztą wschodniej Afryce, 
pośrednikam i w tym  handlu żywym towarem 
są „wolni synowie pustyni", tj. Arabi.

Ci upoetyzowani Beduini, sławieni za pro­
sto tą  Bwą, gościnność, zamiłowanie swobody, 
ciągną jednak główne swoje zyski z odbie­
rania tej swobody biednym czarnym, a m a­
jąc pod ręką  obfitość tego tow aru, obchodzą 
się z pojmanymi gorzej z pewnością, niż z 
domowem swem bydłem.

Mają oni w Afryce cały szereg centrów 
wymiennych, w których odbywa się ta  ohy­
dna frym arka ludźmi. Takimi centram i są: 
Kuka w Borno niedaleko Czadu, Udżidżi, A- 
fryka Ekw atoryalna, m iasta w Baghirmi, 
Uadar itp — A me należy mniemać, aby za- 
gar ięcie danego kraju  przez m ocarstwa eu­
ropejskie kładło natychm iast tam ę tem u Wbtrę 
tnemu nadużyciu.

Europejscy zdobywcy Afryki liczyć się mu 
szą z butnem  i wojowniczem plemieniem sy­
nów pustyni, nie kładącem głowy pod jarzm o 
prawie bezwiednie, ja k  to  czynią plemiona 
m urzyńskie. P atrzą  też przez szpary na ta r  
gowiska niewolnicze, pozwalają często na u- 
trźym ywanie pod swojem okiem chroniczne­
go stanu niewoli, a naw et zdarza się nieraz, 
ie  europejskie okręty  przenoszą na swych 
pokładach żywy tow ar niewolniczy, przesy­
łany przez Arabów dla Turcyi. Niewolników

w głębszych swych warstw ach świeży i wil­
gotny. Setki tysięcy czarnych żyje w stanie 
niewolniczym w Tripolisie, podobnie jak  w 
M arokko, oni to wykonywują w szystkie ro ­
boty rolne w oazach i wszystkie wogóle cięż­
sze roboty, do których nie poniżyłby się wol­
ny syn pustyni. Zachodzi teraz  pytanie, czy 
podbicie Tripolisu przez Włochów położy ko­
niec niewoli. Rzecz to  bardzo wątpliwa, bo 
Włosi podobnie jak  Francuzi w sw yrh  kolo­
niach, nie będą śmieli utanąć zDyt ostro w 
poprzek zakorzenionem u zwyczajowi, który  
Arabi uważają za swój przywilej i z k tórego 
czerpią tak  olbrzymie zyiki

Republikańska Francya, prześladująca tak  
gorliwie własnych misyonarzy, usuwająca w 
swych koloniach katolickich zakonników od 
kulturalnej i dobroczynnej ich pracy i k r ę ­
pująca na każdym kroku  ich działalność, — 
nie ma jednak  dość siły, aby sprzeciwić się 
niewolnictwu, praktykującem u się pod jej 
rządem nietylko w nowych, ale i w starych 
jej posiadłościach kolonialnych, ja k  np. w Se­
negalu.

W braku innego argum entu zasłaniają 
się francuscy mężowie stanu  względami e- 
konomicznymi, utrzym ując, że zupełne znie­
sienie niewolnictwa pociągnęłoby za sobą u- 
padek rolnictwa i zmniejszenie dobrobytu.

Posłuchajmy np., co pisze w tym przed­
miocie uczony francuski p. Gautiór, autor 
dzieła p. t. „Podbój S ah a ry " :

„Nasza wojskowa adm inistracya nie za­
dekretow ała zniesienia niewolnictwa i uczy­
niła dobrze — jak  sądzimy — wstrzym ując 
się od tego pustego, pompatycznego gestu, 
k tóry  okazałby się niebezpiecznym w sk u t­
kach.

W kraju pustynnym uwolnienie niew olni­
ków, zwłaszcza z pośród służby domowej, 
byłoby prostem  Bkazamom ich na śmierć gło-

niższych przynajmniej władz. W tea  sposób 
pozory są ocalone, a handel trw a dalej i roz­
wija się bez przeszkody.

Jakże więc zaradzić złemu, jakiego środ ­
ka użyć dla zabliźnienia tej krwawiącej r  ny 
ludzkości? Jądro zła tkw i w tym  wypadku 
w zasadach mahometanizmu. Religia ca za­
brania wprawdzie swym wyznawcom ujarz­
miania i obracania w niewolników wiernych 
synów islamu, ale zato oddaje im zupełnie 
na łup w szystkich wyznawców innych reli- 
gij. Dlatego też Arabi, k tórzy «ą wiernymi 
wyznawcami proroka, handlują nez skrupu­
łów biednymi, bezbronnymi murzynami, a 
rządy europejskie, pochłonięte regulowaniem 
swych ekonomicznych interesów, nie m ają 
czasu ani możności wytępienia zła na ol­
brzymich opanowanych przez siebie obsza­
rach.

Dopiero rozwój pełnej i szeroko pojętej 
idei chrześcijańskiej mógłby podciąć zło u 
korzenia, odradzając i uszlachetniając dusze 
tych, k tórych dziś nie powstrzym ują od u- 
prawiania handlu niewolnikami żadne wy­
jątkow e ustawy. Czyt...

swych poryw ają Arabi z wiosek murzyń- dową. W wielu zresztą rodzinach uiahome 
skich, zabijając bez miłosierdzia tych, któ-1 tańskich niewolnicy trak tow ani są łaskawie, 
rych nie udałoby się im spr edać zyskow nie,:jak  ubodzy krewni. Rząd nasz ignoruje nie

-• - « i a i  1_S  x     * ł X   .  a  mm / > J  v w« m  ii /i Juprowadzając zaś z sobą wszystkich młod­
szych, zdrowszych i silniejszych.

Los tych pojmanych Jeńców bywa okro­
pny. Skuci szeregiem najczęściej po dwóch, 
za pomcą ciężkiej, drewnianej kangi, biegnąć 
muszą za końmi, pędzącymi w galopie, popę­
dzani gęstymi razami. Do pośpiechu przyna­
gla ich między innymi obawa spotkania się 
z białymi, k tórzy o ile znaleźliby się w od­
powiedniej liczbie uwolniliby może jeńców. 
Ale ta  kontrola białych je s t dość rzadka i 
mało wystarczająca, to  też obławy na czar­
nych odbywają się ta k  dobrze pod rządami 
białych, ja k  i pierwej.

Są też plemiona m urzyńskie dziksze i od­
ważniejsze od innych, k tó re  same porywają 
niewolników i przyprowadzają ich Arabom na 
umówione targow iska, sprzedając ich tam  po 
dość niskich cenach. Bywają też wyrodni ro ­
dzice, którzy przyprowadzają na takie ta r ­
gowiska własne dzieci. Cena dorosłego czło­
wieka na afrykańskim  targu bywa* bardzo 
rozm aitą. Płaci się za niego orzechami „Kola", 
tysiąc sztuk  za człowieka, a czasem baryłką 
wódki lub s ta rą  strzelbą. Chłopiec kosztuje 
40, dziewczyna 80 franków, kobieta w śre ­
dnim wieku 70 franków, stare  dodają nie­
kiedy bez pieniędzy dla w yrównania targu. 
Arabowie, k tórzy są zwykle nabywcami, od­
sprzedają ten  tanio nabyty tow ar z olbrzy­
mim zarobkiem, dochodzącym do 80 procent 
czystego zysku. To też niewiele się troszczą 
o tych, k tórzy um ierają im w drodze, sku t­
kiem złego obchodzenia się, zarobek z tego 
co zostaje, bedzie i tak  aż nadto obfity. — 
Młodzi chłopcy, przeznaczeni na Btróżów ha­
remowych, poddawani bywają hardzi pier­
wotnej operacyi chirurgicznej, skutkiem  k tó ­
rej wielu z nich ginie na miejscu, za to po­
zostali sprzedawani są za bardzo wysokie 
ceny. Chorych na gorączkę zakopują Arabo­
wie po szyję w piasku pustyni, k tó ry  je s t

wolnictwo i tern samem już odbiera mu pod 
stawy, nie przyjmując np. skargi przeciw 
zbiegłemu niewolnikowi".

Tłumaczenie to Jest — ja k  widzimy 
nieszczere i w ykrętne, osłaniające po prostu  
własną słabość, a może i obojętność na sp ra  
wy hum anitarne.

To też niewolnictwo trw a  i kw itnie w 
posiadłościach francuskich, a kw itnąć też bę­
dzie zapewne i w Tripolitanii, nawet po cal 
kowitem  jej podbiciu przez Włochów. Dotąd 
rządy europejskie znoszą — Jak widzimy — 
spokojnie chroniczną niewolę murzynów, u 
prawiających pola swych panów i pełniących 
w ich domach wszystkie posługi w zamian 
za nędzne utrzym anie

Zato wywożenie niewolników na eksport 
do innych krajów  je s t pozornie wzbronione, 
ale jakże łatw o przychodzi handlującym Ara 
bom uniknąć pod tym  względem kontroli 
Uciekają się oni do środków naw et tak  po­
tw ornie niewyszukanych, — ja k  zamykanie 
przeznaczonych na handel murzynów w dre 
wnianycb pakach lub też w wielkich w or 
Kach, zwanych „gerara", umieszczonych na 
grzbietach wielbłądów. To też zdarza się cza 
sem urzędnikom  celnym, posznkującym kon 
trabandy, znaleźć w owych w orkach zamias 
spodziewanego towaru, czarnych w yrostków 
przekradanych w ten sposób.

Inni handlarze ładują bez ceremonii paki 
drewniane z żywym towarem  na spód okrę 
tu, zabezpieczając się wprzód przed czuj noś 
clą służby okrętowej, odpowiednio rozdaną 
łapówką. Paki te  mają oczywiście szczeliny, 
aby biedne ofiary mogły oddychać. Umieści 
wszy je  w ustronnem  miejscu pom ostu, wła  ̂
ściciele przychodzą od czasu do czasu k a r 
mić swój inw entarz i dowożą go wreszcie 
szczęśliwie na miejsce przeznaczenia.

Prosta rzecz, że przeprawa tak a  nie mo 
że się odbywać bez milczącego współudziału

LORD BYRON.

Pożegnanie z  Na poleonem
„Wszyscy płakali, a najbardzie. 

Savary i pewien oficer polski, 
który byl promowany przez Bo 
napartego. Ściskał on nogi ce 
sarza. Napisał do lorda Keitba 
list, Diagejąc o pozwolenie to 
warzyszenia mu, chociazDy w 
oherakierze służącego. Gapo 
wiedź dano odmowną".
(Wyjątek z gazety ówczesnej)

A więc to prawda, że Cię, władco, panie, 
Rozdzielą z garstką do ostatka wierną 1 
Któż skreśli rozpacz i boleść niezmierną,
W jakiej pogrąży nas to peżegnanie ?... 
Ubóstwiam żonę, dla przyjaciół koła 
Serce me silnem uczuciem uderza,
Lecz czy lii miłość, czyliż przyjaźń zdoła 

Zrównać wierności iołnierza?

Wodza walecznych I Wielki', był w dniach chwaty 
Większy dziś jesteś, nosząc nieszczęść djadem 
Mógłby i inny podbić świat twym śladem,
L^cz ciebie ciosy losa nie złamały.
Częstom szedł na śmierć, pod sztandary twemi. 
Dzis tym zazdroszczę, co mnie uprzedzili,
I, padłszy w boja, asty  gasnącemi 

Drogie twe imię wielbili.

O ch! Jeśli miałem dnia takiego dożyć, 
Czemnżem nie legł w bitwie tak, jak  oni t 
Dziś mi wróg nędzny iść za tobą broai...
Czegóż się lęka ? Miatżeby się trwożyć,
Że garstka wiernych, gdy zespoli siły,
Wolność Ci wróci ? Więc niech mnie w kajdany 
Sknjel... N ie będą mi one ciążyły

Przy tym, co paai nieziamany.

Och I Gdyby zgasła pożyczana chwała 
Tego, co głuchym byt na me bł- gania,
Czyżby z nim poszła dzielić cbleb wygnania 
Podłych pochlebców zgraja zuikozemni&ła ? 
Gdyby los przybrał twego kata czoło 
W koronę, którą dziś bez żalu składasz,
Czyżby on zsalazt takie wiernych koło,

Jak 'ch  ty  jeszcze posiadasz?

Mój wodza, króla, d rab i mój, bądź zdrow y! 
Nigdym dotychczas nie zginał kolana,
Nigdym nie błagał tak monarchy, pana,
Jako przed wrogiem dziś uchylam głowy.
Jednej chcę ła sk i: niechaj mi pozwoli 
Przy bohaterze pozostać, przy Tobie,
Twym towarzyszem być w ciężkiej niedoli,

W życia wygnańczem i w grobie.
Przekład Władysława Sabowskiego.

Podróż balonem.
Mieszkańcy SląBka i górale karpaccy nie 

zauważyli zapewne małego, czarnego punktu, 
ttó ry  przeleciał nad ich głowami przed ty ­
godniem, kierując się na północno-wschód.
3ył to  francuski balon sferyczny, unoszący 

sobą dwóch śmiałych francuskich aeronau- 
tów, k tórzy przebyli w ciągu 30 godzin prze­
strzeń z Motte Breuil (obok Compiegne we 

rancyi) do Monasterowicz za Kijowem, bio­
rąc tą  podróżą światowy rekord p o w i e - 

r z n y .
Nazwiska odważnych lotników  s ą : Emil 

J u b o n n e t  i P io tr D u p o n t .  Pierw szy z 
nich dokonał już 7-iu, drugi 12-stu wzlo 
tów.

P. Emil Dubonnet kreśli w następujących 
słowach wrażenia ze swej powietrznej wy­
prawy :

„Pomyślne okoliczności pozwoliły mnie i 
przyjacielowi memu Piotrow i Dupont wziąć 
światowy rekord odległości, w którym  zwy- 
cięscą był od 1900 r. znakom ity sportsm an 
lr. de la Vaulx. — W yruszyliśmy z Motte 

Breuil w niedzielę rano, a właściwie 5 mi­
nu t po północy. W siedliśmy na doskonały 
balon z lyońsklego jedwabiu, m tjący 2200 
m etrów  sześciennych, ochrzczony przez naB 
nazwą „Kondor III".

balon ów, zrobiony umyślnie dla nas w 
fabryce p Caston, służył nam już w naszej 
wycieczce po Ameryce. Siła wzlotowa balo­
nu, była dzięki użyciu wodoru bardzo zna­
czna, tak  że prócz oeólo naszych, żywności i 
odzieży, mogliśmy zabrać z sobą 80 w orków  
balastu, z których każdy ważył 25 kilogra­
mów. — Czyli razem dwa tysiące kilo ba 
lastu.

Biuro meteorologiczne ostrzegło nas, że 
w ia tr może nas zanieść do hosyi, zaopatrzy 
liśmy się też w paszporty. Z początku pę( 
wiat.ru zaniósł nas na dach jakiegoś bara 
ku, o k tóryśm y się otarli. W yrzuciliśmy n a ­
tychm iast 3 w orki balastu, poczem unie 
śliśmy się jednym  wzlotem na wyBokość600 
m etrów  i ruszyliśmy w drogę.

Zrównoważyliśmy się na wysokości 200u 
metrów, to  też mimo, że w ia tr był szybki 
nie odczuwaliśmy prawie wrażenia szybkie 
go lotu. O wpół do czwarte] zrana przelaty­
waliśmy Mozellę obok Treoes, a o piątej 
przelecieliśmy Ren pomiędzy W orm acyą a 
Moguncyą. Średnia więc naBza cbyżość wy­
nosiła 100 kilom etrów  na godzinę. Świtający 
pogudny dzień zastał nas nad Bawaryą, zje 
dliśmy wesoło śniadanie, pijąc za powodze 
nie rekordu, popołudniu przelecieliśmy Cze 
chy.

O wpół do czwartej zapadł już wieczór, 
byliśmy wtedy nad Śląskiem, a pod noc u- 
nuslliśmy się nad Polską austryacką. — Na 
nieszczęście śnieg zaczął padać. W chwili 
gdyśmy przelatywali Kurpaty, było 12 sto­
pni poniżej zera. Byliśmy zlodowaciali i o 
garnęła nas szalona melancholia. Zimno, cie­
mno, nieruchomość, lerim y w św iat niezna 
ny, a w perspektyw ie długa, nieskończenie 
długa noc.

Dodawaliśmy sobie wzajemnie otuchy 
Śnieg przestał padać, widzieliśmy pod sobą 
ziemię, szybując na północno-wschód. -  
W środku nocy zabłysło nam jakieś m iasto 
oświetlone elektrycznością — byl to Kijó 
Szybowaliśmy nad nim, aleśmy się nie *pu 
ścill. Chłód był straszliwy. Term om etr weka- 
zywał 20 stopni niżej zera. Włożyliśmy na 
siebie w szystką ciepłą odzież, mieliśmy pa­
rasole szoferów — mimo to dygotaliśmy z 
zimna, nigdy nie zapomnę tego uczucia.

Zaświtał wreszcie blady dzień, szalała za 
mieć śnieżna, nie mieliśmy pojęcia, gdzie Bię 
znajdujemy. — Pomny na przygody moje w 
Ameryce, gdzie w iatr odepchnął mnie z po

wrotem, postanowiłem spuścić się niżej, aby 
się rozglądnąć.

Istotnie około godziny 10 powstał w iatr, 
k tó ry  odepchnąłby nas na południowy za­
chód. Wobec tego postanowiliśm y wylądo­
wać. Musieliśmy i tak  być w rejonie ozna­
czonym rekordom. Zawisłem na linie i za­
częliśmy się spuszczać. Stanęliśmy w sic ie- 
rem p&lu. Dokoła, jak  okiem sięgnąć, ani 
drzewka, ani chaty. — Płaszczyzna zawiana 
śniegiem. Przynajmniej nie uszkodziliśmy a- 
paratu, mieliśmy jeszcze 30 workow balastu. 
Radzi nie radzi zostawiliśmy balon i poszli­
śmy szukać ludzkiej siedziby. Była 8 godzi­
na zrana. Szliśmy dobrą godzinę, nie napo t­
kawszy żywej duszy.

Wreszcie dopadliśmy samotnej chałupy, 
w której mleszKał stary  żyd z dwojgiem 
dzieci. Próbowaliśmy się z nim porozumieć, 
oczywiście na próżno — mówił tylko po ro ­
syjsku.

Spędziliśmy w tej chaeie dlagi, posępny 
dzień, posilając się śledziami, k tó re  znalazły 
się u naszego gospodarza. Nie mogliśmy go 
iadną m iarą nakłonić, aby poszedł po nasz 

balon. Najbliższe m iasto odległe było o 40 
wiorst, musieliśmy więc przenocować. Za o- 
płatą 100 rubli żyd zobowiązał się nazajutrz 
dostawić balon nasz do Sokołowska. Wresz­
cie o 4 godzinie zrana żyd zaprzągł do w óz­
ka i podjął się odstawić nas do Monastero- 
wioz, gdzie przybyliśmy o pierwszej popołu­
dniu.

Zatelegrafowaliśmy stam tąd do Paryża, 
znalazłszy na szczęście urzędnika, który u- 
miał po niemiecku. Wsiedliśmy na pociąg,— 
zostawiając z bólem serca naszego „Kondo­
ra". A lt pilno nam było z powrotem. 52 go­
dzin drogi koleją dzieliło nas od Paryża. — 
Z wrażeń mych na) silniej oddziałało na mnie 
to straszne uczucie zimna, k tórego  nigdy 
nie zapomnę.

O bracia moi baloniiści, nie wybierajcie 
się do Rosyi w zimie. A przytem  ten  żyd, 
nasz pierwszy zbawca — dziwny, barbarzyń­
ski, nie rozbierający Bię chyba nigdy, z dłu­
gimi włosami, zaludnionymi z pewnością g ę ­
ściej, niż cały okoliczny kraj.

Zagadką je s t prawdziwie dia mnie, co on 
może robić na takiem  odludziu. — A może 
czekał tam  um yślnie na nas?".

Emil Dubonnet.

Takie są wrażenia lotnego zwycięscy z o- 
statniej jego, podobno już siedmdziesiątej 
wyprawy.

Nowe książki.
Feliks G w i ż d ż .  — Dobrzy ladzie. Nowele i 

szkice. Nakładem księgarni polskiej Polonie- 
ckiego. Str. 187.

Jan S z y m a ń s k i .  Po»zye Nakładom Ge­
bethnera i Spółki w Krakowie. Str. 77

J. K. I ł ł a k o w i c z .  Ikarowe loty. Spćłka 
nakładowa „Książka". Kraków. Str. 116.

R y d w a n .  Miesięcznik poświęoony bprawom 
twórczości i kaltary zaczął wychodzić w Kra­
kowie pod redakryę C e z a r e g o  J o l l o n t y .  
Treść zeszyta pierwszego je s t  następująca. — 
1. część : Idea Rydwana (od redakcyi). Freski 
kościelne Legionu przez Csz. Jellentę, Przypo­
mnienia o sztuce przez Kazimierza Bsrożyńskio- 
go, Myśli o „doczesności" literatury polskiej 
przez J. Albina Horbaczewskiego. II. ezęćć „Ry­
dwanu" zawiera: Stracono zachody przez J. Wl. 
Dawida, Pomnik Kościnszki przez E. Hoszow­
skiego, W ystawa sztoki kościelnej przes Ho­
szowskiego, Pochód królów przez J Zarycia, 
Probierz teatralny Legionn przez Zarycza, Z mó­
wnicy publicznej przez Loszczota i A iryzmy 
zacofańca.

Adres Redakcyi w księgarni S. A Krzyża­
nowskiego w Krakowie. Prenumerata roczna 
12 koron.

Go mówi Pieśń.
(„Ikarowe loty". I. K. Iłłakowicz. Spułka nakładowa 
„książka*, ITrazów. Składy główne: Warszawa! Cen- 
tnerszwsr i Ska; Lwów: H. Altenberg i T. G. Henner. 
^Resnrre.nio Carminis". Poezye. S. A. Krzyżanowski, 
Kraków 19, [. „Figliki i Erotyki Sowizdrzalskie". Na­
pis Ał B. Karpiński. Nakładem księgarni Friedieina, 
Fraki iw 1911. „Robert Szpom", dramat w czterech 
aktach. Napisał Andrzej Galica Spółka nakładowa 
„Książka1*, Kraków. Składy główne: Warszawa Cent- 
nerszwer i Ska; Lwów H. Altenberg. Jak Lauckan: 
„Człowiek Legenda Śmierci". Rzecz współczesna. Głó- 
WDy skład w księgarni G. Gebethnera i Sp. w Kra­

kowie 1911. Nakładem Autora.

W yspiański zeszedł do grobu. Tchnienie 
wielkiej poezyi Kasprowicza: k rzyk  bólu i 
rozpaczy duszy wygnanej z Raju przycichł, 
Tetm ajer pieze popłatne rom anse „panny O- 
polskiej z Główniakiem", S taff stał się zagad­
kowym, inni w  turniach tatrzańskich szuka­
ją  rozwiązania zagadki. Zapatrzeni w własną 
pustkę nie wiemy, gdzie iść 1 Ci, co poszli 
d-Je], nie dali nam tego, co w snach widzie­
liśmy. Nadzieje zawiodły 1 Rewulucya rosyj­
ska nie wydała w litera tu rze  naBzej ani jed­
nej rzeczy istotnie wielkiej i potężnej. Jeden, 
jedyny S trug  może więcej niż na wysiłek 
zdobyć się potrafił. A więc pustka... bolesna 
pustka.

W całej powodzi ostatnich produkcyi lite­
rackich prócz isto tn ie wartościowych rzeczy 
Licińskiego, S truga, „Chwil" Kasprowicza i 
paru innych niema nic wybitniejszego, bo 
co nie tchnie pornografią, to  jest znowu ta ­
kie załzawione, tak ie  rozpięte na krzyżu wła­
snej boleści — tak ie  kwilenie aż do mazgaj 
stw a I

Spotyka się na półkach księgarskich rze­
czy takie, bez których śmiało obejść byśmy

się potrafili, tembardziej literatura, rzeczy, 
k tó re  prócz płaczliwych jęków, zgrzytów 
serca lub banalności zresztą nic nowego nie 
wnoszą.

Nie wiele też można powiedzieć o tom iku 
panny Iłłakowicz. Sposób wypowiadania myśli 
u niej przeważnie banalny i naiw ny; ot ma­
leńka próbka:

Ja  dla ciebie tylno snem 
Ty dla mnie — tylko złudą 
W yśnione ty moje cudo,
Cóż ja  o Tobie wiem ?

Przy nikłej gwiazd iskierce 
Widzę Cię w oknie mem...
Może masz czarne serce?
Cóż ja  o Tobie wiem!

A dalej rp  tah i kw iatek :

chodzi, chodzi baj po ścianie 
chodzi po Buficie 
ma sześcioro małych bąków (I) 
kocha je  nad życie.

1 takiego rym oróbstw a je s t moc u p. Iłła- 
kowiczowej. Nie można odmówić autorce pe­
wnego talentu , w jej tom iku je s t  naprawdę 
kilka udanych wierszyków (Mroki, Jesień), 
a cykl „Ach dokądże mam pójść z moją tę ­
sknotą" wcale jes t piękny, ale czyż zrobić 
dziś „zgrabny" wierszyk znowu ta k  trudno 
i czyż potrzeba saras chlubić się nim przed 
św iatem ? Nie lepiejby było poczekać, aż ta ­
lent zupełnie się rozwinie i potem wydać 
rzecz naprawdę w artościow ą? L iteratura  — 
to przecież nie sklep...

Poezye p. H e n n e r a  nie wnoszą wpra­

wdzie nic nowego, ale m ają wiele prostych 
i prawdziwie pięknych dźwięków. Tomik roz­
poczyna się poezyam* miłosneml. Sni u kimś 
poeta, co m a przyjść i „ g i r l a n d a m i  r ó ż  
p r z y s ł o n i ć  c z u j  n e  oc  zy“. Dużo jest w 
tych poezyach ciekawych proceBów psychi­
cznych. To wzloty, to  znów m artw ota  opa- 
nowywa duszę poety. Lecz wszystko prze­
mija i szczęściem właściwie je s t to, czego 
nie mumyl Po łkaniach i kojącej muzyce 
skrzypek dobija dusza poety do przystani 
z okrzj kiem „Ave Crux“. I w tych kajaniaoh 
Bię p ried  Chrystusem, rozpiętym na k rucy ­
fiksie za grzechy św iata — śni Bię poecie 
uciemiężona ojczyzna.

Cykl p. t. „Z narodu łez i krw i" jest 
jednuk najsłabszym w całym tomiku, który  
bez niego śmiało mógłby się był obejść. Brak 
mu tego głęnokiago tonu i gorącej pięknej 
formy, dominującej w poezyach o tonie 
religijnym, k tó re  ogólnie są najlepsze w ca­
łym tomiku, jakkolw iek fragm enty z życia, 
św. Lucyna, św. St. Kostki nużą cokolwiek. 
Chwilami pragnie poeta witać C hrystusa w 
ojczystej ziemi wśród m uzyki lipowych skrzy­
pek, odzianego w chłopską sukm anę, na sze­
rokich zadumanych łąkach i łanach. Chwila­
mi znowu przypomina sobie dziecięcy lęk 
podczas burzy, potęgę Boga w tych proztych 
słowach:

„Gdym dzieckiem był, a padał deszcz 
[roniąc swe łzy tułacze, 

Mówiła mi piastunka patrz
[to wielki Bozia płacze.

Gdym dzieckiem był, a huczał grom 
[i wicher zginał drzewa, 

Mówiła mi piastunka: słysz,
[to Bię P an  Jezus gniewa...

Minęło to, minęło już
| wspomnienia tylko mgliste — 

Bo dziś podziwiam Twoją Moc
i w mej własnej duszy Chryste".

Szczere tak ie  i prawdziwie piękne 1 
Odmiennemi drogam i chodzi „Muza* 

p. B. K a r p i ń s k i e g o .  W swoich „Figlach 
i Erotykach" dalekim jes t p. K arpiński od 
wszelkiego „Prometeizmu", k tó ry  ta k  bez­
względnie gnębi dzisiaj w szystkich młodych 
poetów.

Hej! ciarachy i panyl
chodźcie za m ną w skok — w tany  —
szkoda gryźć się i m artwić, gdyż grają.

Co tam  tęsknić i płakać I 
choćmy lepiej poskakać, 
o wesołą tak  trudno dziś minę.

Bardzo, bardzo odbiegł p. Karpiński na­
strojem  swoich piosnek od swych rówieśnych. 
Wiele je s t  u niego niewymuszonego humoru, 
prawdziwego sarkazm u i bolesnej Ironii i na­
praw dę śmiechu przez łzy. I choć książka 
p. Karpińskiego wiele jeszcze pozostawia do 
życzenia, Jednakże wśród tego całego balastu 
mmej lub więcej poetycznycn tom ów  i to  
mików niezawodnie zasługuje na zaintere­
sowanie.

Panu Andrzejowi G a l i c y  nie wystarcza 
dla swych przejawów duszy ciasna forma 
sonetu i choć dram at jego nie je s t dziełem 
olbrzymiego lutu i nie ma w nim silnej po 
tęgi ekspresyl 1 większej głębi, nie przecho­
dzi jednak  bez silniejszego wrażenia. „Robert 
Szporn" to  gwałtowny krzyk p ro testu  i bun­
tu przeciw twardej pięści kapitalizm u, k tóry

zatruł życie, zdeptał ludzi, pogasił ludziom 
słońca... kazał żyć w piekielnym zamęelK 
gdzie każdy niewinny, a n ik t bez winy.. Nie 
ma tu  ani jednej sceny obojętnej, nie ma 
postaci, Która nie byłaby potrzebną, wszyst­
kie wchodzą i wychodzą z sercem  roskrwa- 
wionem w dłoniach. A kt idrie za aktem, w 
każdym je s t jedno i to  samo cierpienie i ten 
Bana głęboki sm utek, a  wypowiedziane z taką 
siłą prawdy, że porwać każdego muszą, 
k to  czuć jeno potrafił

L e g e n d a  ś m i e r c i  to  szereg serde­
cznych spowiedzi, młodzieńczy u tw ór m łodo­
cianego poety.

...Spowiedź mnie cichą uczynili ludzie 
z ust krw ią obrzękłych wydarłem jo ry k

| ziemi:

Ze osty, w łanie pszenicznym się plenią, 
że w chuci płoną piersi młode, 
pożarem tw arze się czerw ienią, 
b rat sprzedał siostry  swej u ro ię t

Na biodrach dziewki ból się tarza, 
zbrodnią skopany bluźni czyni 
głód ciało drżące z szat obnaża, 
któż je s t bez grzechu i bez wini

W ysiłek nie sprostał zam iarowi — £e 
jednak wiele było w wyBitku p. L a n k a u a  
szczerego dążenia, stw orzenia sobie dla swojej 
myśli, odrębnej, własnej form y — wiele od- 
puszczonem mu być powinno. A utor gubi się w 
mglistej filozofii, środki bowiem, któremi 
operuje, k ruche są i ib y t łamliwe.

S. S.

Konc.s.yw zrpez C. k. Namiestnictwo = =  •  1  _ _  ■

B l n r o  s ł u g  I  m y n H a d .

a d m g i  m  e c  n a  i e i ,  |M  ̂  łS z e ||[j8|  Ka)B{|nryi.
przeniesione z nL FloryaAsblej na nl.

.Jolanta"
Pensyonat Józefy Rogoszowej. 

Kraków , ulica Graniczna 14 , I . piętro.
potscs pokoje z  calom utzymanlom dla przejezdnych
PizviuJ<! stołowników I wydało na żądanie obiady U l domu.

Bank Zaliczkowy i Kredytowy (w n i m
Z * l o l n l  H D ć r n l  O s t a ń  u  H r a d c i  k i t  l o n t  
F i n a  K r a k o m , u l  W l ż l n a  3

I5,000.q J0K Kapitał akcyny .0 , 
Funduszo rezerwowo K. 2.500 000, 
Stan wkładek K. 41,000.000.
Bank przyjmuje wkładki na ks;ążeczkl 

za oprocentowaniem oe

Wypłaca dziennie bez wypowiedzenia do K. 5.000; podatek rento­
wy opłaca Bank z własnych funduszów.

Filia kupuj* 1 **rx*d aje rćina .  atuty, papiery wartoćdłe w , wy­
daje przekazy na znaczniejsza mlejaoowoic’. oraz -ała‘wia ■iijsiiM  

transakcje banków., jak najdogodniej.

O KANTOR WYMIANY41



Str. 6. Głos Narodu i  dnia 21 Stycanla 1911.

Igły, i nici
szpilki, tasiemki, guziki wszelkie 

przybory do szycia i baftu. 
p o leca

M aryan Król
Kraków Długa lO.

10 10 6

99 M E R K U R Y ii
GAZETA LOSOWAŃ I HANDLOWA (15 rocznik)
ndministpacFa: .SOÓSJ, Rynek główny S,

od 1 stycznia: Flcryańska 3. 
Wychodzi 2 i IG każdego miesiąca. 
DoKładne wykazy ciągnień losówaustryackich 
i zagranicznych. listów zast, obligacyj, kursa 
itd. Popularny diiał handlowy, giełdowy i in­

formacyjny.
W styczniu każdego roku otrzymują wszy­

scy abonenci bezpłatnie

„ R O C Z N I K  f I N f l N S O H Y "
Przedpłata wynosi:

na c:-ły r o k ................................. 3 kor. 60 b.
na pół r o k u .......................... ' . 1 kor. 80 h.
na 3 miesiące................................. 1 korona.
Przyjmuje się także znaczki pocztowe. — 

Numeru, okazowe darmo i opłatnle.
18 0 0 1

Uwaga - Dywany
F i r m a  e h rz e & e ia ń g k a  

W yrób własny.
Najpięknejszem przyozdobieniem sypialni 

Inh pokoju są dywany. Piękny dywan y naj 
lepszej, ohecilli. wiernie według dzieł sztuki 
odrobiony, niezniszczalny obustronny, z prze 
pysznemi figurami sarn, danieli, jeleni, cie­
trzewi, bażantów, papug psów oraz z wzo 
remi, perskimi lub smyrreńskiemi — bez za­
rzutu k sztuje zaledwie ^ “/ioo cm. K. 6.20— 
85/n. cm. K. 3.80 za pobraninn.
Piękno jedwabne szala ohsnillowo. własnego 

wyrobu, z piękną m o.ną frendzln, we wszys­
tkich kolorach, tylko gładkie za szc modne 
K. 5, — 6.50 —, 7.50 —, 9 — 105C. — 
z powodu przepełnienia składu taniej ja s  
zwykle. Zamawiajcie dopóki zapas starczy 

z tkaj ni ręcznej
Franc W. Fienler Hllnsko, Czechy

Żądajcie próbek wyrobów lnianych ze darmo

Marka oofcronna: 
„ Kot wi os"

L ia in e n t .C a p s ie ł  eom p .,
iMtąpienie

Kitwicznego Paii-Enpelleni
jest powszeohnie znane jako wy- 
śalenite, nAłe aAsjrerzaJąco i 
sdolągająoe naoleranlo w zazią- 
Mesiaoh ttd.; do nabycia we 
wszystkich prawie aptekach po 
oenie80haL,X1.40i2X. Przy 
kupnie tego wszędzie ulubionego 
Środka domowego trzeba przyj­
mowań tylko butelki oryginalne 
w pudełkach z naszą ochronną 
marką „Kotwicą", wtenczas je- 
staAm/ pewni, te otrtrmaliflmy 

preparat oryginalny. 
A p t e k a  D r .  R i c h t e r a
—  pod ----

Z ło ty m  L w em "
w PRADZ*.

nliea KUblety 5 zewy.

Utwory muzyczne
do tańcn z najnowszych operetek, wyciągi 
fortepianowe. Nowe edycyenut od 40 hal. po­
cząwszy na fortepian lub skrzypce. Żurnnle

i wzory do kostynmów maskowych 
Biblioteki dln teatrów amatorskich. 

Monologi kuplety, i pieśni rozmaitej treści w 
obfitym wyborze. Podręczniki dla aranżerów 

—1— “ — “  poleca ■' ■'1 “

Księgarnia polska
w  K r a k o w i e

35 Flcryańska 35
Tamże ebspedycyaczasop.jak k ra .jak izagr.

Wina
do Mszy śu?. dostań można 

po eonie.
^INA stołowe 1. po 55 h. — 60 h.

„ Tokai 1. po 80 h. — 90 h, — 1 K
1 K. 30 h. — 2 K. — 3 K.

„ Assu !. po 5 K. — 7 K. w beczkacb
i we flaszkach litr o 30 b. drożej u ks.
Piotra Krawecz Dziekana w Hnnuszewoaoh 
Szepesmegye (Węgry). 10 20

Ś t D I f l l t o O ”
pism o d la w szystk ich , pośw ięcone 
spraw om  bieżącym, nauce i powie­
ściom  w ychodzi co miesiąc, dnia 1 
w zeszytach, z k tó ry ch  każdy  m a 

40 s tro n ic  d ruku . 98 6 i
Prenumerata Światła w ynosi: 

n a  ro k  . . 4 kor. 
na pół ro k u  2 kor.

A dres: Redakcya „Światła" w Kra­
kowie, ul. Powiśle I. 12.

I (.[RZĄDZONA WEDŁUG NAJNOW- 
SZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

Hzefa B i e l a
w Krakowie, ul. Fioryańska 1. 50. 

Filia: Plac Maryacki 1. 2. 0
poleca w zakres masaratwa wehodzą- w 
ce wyroby w jak  najlepszym gatunku y  

i o wybornym smakn. g
PRZESYŁKI odwrotna pocztą za po- «  

braniem. 37 0 a

nie m ają tu tk i cygaretow e „Frail»OS“ « Palą się lekfco i równo, 
a co najważniejsze, że dym ich je s t niezwykle łagodny i chło­
dny. — I nic dziwnego — albowiem bibułka je s t zrobiona z naj­
delikatniejszych liści morwowych przy zastosowaniu najnowszych 
zdonyczy chemii i techniki. A przytem  ów wynalazek mój, a 
zarazem i tąjemnica, jakim  je s t „Wata Salvesol“ , um ie­
szczona w ustniku, własności te  podwyższa i potęguje. ,»Fra- 
mOS“ nadaje się do ty toni lekkich i szlachetnych, mniej do 
średniomocnych, w skutek  swego nader delikatnego włókna

roślinnego.
Przy zaftupnie tu tek  żółtych — proszę U w a ia tf ,  czy na 
pudełku je s t słowo „Fram os“ i moje nazwisko, bo tylko te  — 

są pierwszej jakości.

Do nabycia we wszystkich trafikach.

M r .  W .  B E Ł D O W S K I
F a b r y k a  t u t e k  i  b i b u ł e k  c y g a r e t o w y c h
;■ w  K r s k o  w ie .

■  n
Najlepszej marki Rodie

s?

S r V;
-ar.-;;;. -

na kilka osób T dostarcza najtaniej na kilka osób

Val. Jtirnkek Syn Frysztak O .N . Morawy.
Specjalna fabryka przybor6w  do sportów zimowych

Żądajcie cennika Nr. 38. Największa fabryka tego rodzaju
Wełniana ubrania sportowa. 174* 3 3

Galicyjski
Bank L u d s ^ y

dla rolnicłma I handlu
Towarzystwo akcyjne

m e L w o w ie  u l. S y k s łu s k a  17.
Telefon Br. 1677 I 1678.

p o d  p a t r o n a t e m  c .  k .  n p r x .  a n s f r .  Ł d n d e r b a n b n .

Wkładki na książeczki
°od 20 koron 

począwszy na V  |2
W ypłata do 5.000 — koron bez wypowiedzenia, -P o d a te k  ren­

towy opłaca Bank z własnych funduszów

K H H T O R  H f Y I t l i f i f l Y
Kupno i sprzedaż papierów, walut 1 monet

Wypłata kuponów — Zlecenia giełdowe.
Bespłatne przeglądania losów. Przekazy na miejsca kąplelow* I miasta ca­

łego świata

:—  = Godziny kasowe od 9—1 I od 3 —5. —

I

I
I
I
I
I
I
I
I
I
I
L

1 klg. szarego dartego K. 3;— Isponao K- 8-40, rftbUlego 1-a W», blałę 
4 —, I-a ffitekk }*k Puoh *■ «*—- W WM»» F  *■ , 8y- 1 f ,#h
K. 6 — i 7 —, biały I*a K 10-—. Puli z piersi K. 1E — od 5 lag. pboząwszy

Gotowa pościel
neco. niebieęk. Ju d  b ia łe g o  p o s z

ego K. 
Szarj 

frank

z gęstego, czerwonego, niebieak. Iud białego poszwo, t piarzyna o- 
kolo 180 Cfn. dług. 120 cm. szer. wraz ł*2 podufiztómi, każda około 
80 cm. dług. 60 crti. szer. doMate«mie napełaioaa, nowem szarem, pu- 
siyłtem  i trwałem plerssm K. 1(F— pbłpuchejn K. 20"—, puchem 
K. 24 - .  Pojedyncze pierzyny K. 1 0 --, l 2 ' - ,  14 -  j  16 - .  Pojadyn- 
cze podaafci K. 3'—, 3'50 i 4'—. Pierzyny wietk. 20OXiOQ cm. K. 13 — 
15 —, 18 — i 20'—. Pcduszkł wisłk. 90X70 cm. K. 4 |0 ,  5'—, 5'50. 
Prześcieradła z naji. płótna gradlowego włełk. 180X116 cm. K- 13'- -  
i 15 — przesyła za pobraniem lub za poprzedniem  nadesłaniem gotówki.

I0 a « Berger, D csd n u U x B r . 443 a , BUfamerwald.
ifka, poniewni wym iua doswgtoęonąj lub gwrbt pieniędzy. Bogato illuatr. 

osanłki wsze..........................
Bez ryzyka,

darmo.

B

I

I

B

B

I

B
B
B
B
B
B
B

UTRZYMANIE ZDROWEGO ŻOŁĄDKA
polega głównie na utrzymaniu, pobudzeniu i uregulowaniu trawienia i usunię­
ciu przykrego zatwardzenia Skutecznym Środkiem, z wybieranych, najlepszych 
i najskuteczniejszych ziół leczniczych, starannie przyrządzonym, pobudzającym 
apetyt, przyspieszającym trawienie i lekko odprowadząjąojaą, który csuwt^ 
i łagodzi znane następstwa nieumiarkowania, nieodpowiedniej zaziębię -
nia, siedzącego trybu życia, i przykrego zatwardzenia n. £. opy k tu e

o kwasów i kurczowe boleótó jM ż T ira  Rmmm 
apteki B. Bragnera w ftra d

się, nadmierne tworzenie się
B a ls s m  io ła r ik o zey

Wszystkie części opakowMla u tn ą  
prawnie dopoaswany mdl «*#»*■>OSTRZEŻENIE!

Skład głó- Q  C a A P U C D ! A  Si Ł Qost'
wny: Apteka D a  r l l J l U l l b l l  A  OnflW

,.ZUM SCHWARZEN ADLER" PRAG KLEINSEITE 203, EcKe 8  Rerudgasw 
WYSYŁKA CODZIENNIE CALA FUSZKA 2 K. POL FLASZKI 1 Kor.
P o cztą  za nadesłan iem  k . 1*50 m ata  fla szk a , K 2-80 duża  f laszka , K, 4*70, 2 w ielk ie  fl., 
K. 8’— 4 w ielk ie  fl., K 22 — 14 w ielkich fl. do w szystk ich  Btacyl m onar a u s tro -w ęg le r .

— 8k łady  w a p tek ach  A u stro -W ąg ier.
W K rakow ie w  a p te k a c h : m . M asłow ski. M. R ed er ł K. W lsanlew skl 1 —

R E U M A T Y Z M ,
podagra, new ralgia, odm rożenia
powodują często nieznośna poległ.wowośc; Do Szybkiego ich ośmierrenia ł uspo­
kojenia do usunięcia nabrzmeń i przywrócenia ruchliwości stawów, oraz pozby- 
  c*a sie uczucia śwlądu. służy re zdum ewająco pewnym skntkiem ■ — —

CONTRHEUMAN |  d la  (M enthoio .a lle y ’ro w tKu d o i .  b asz t )

przy nacieraniu, masowani i 
i okładach.

:::: I tu b a  I K oronę.
1 50 1 tuba 

ft tub 
S — 10 tub u

Wyrób i skład głó- |% <' k Dosi Dworu
wny w Aptece /. * * *- 1 Praę. tli. Nr. 157
Baczność ua nazwę preparatu i na r wi Sj  w w ó i t j .  -

W Krakowie: Apteka M Maslowsk 
  i K W azn r.wski ■■■■

Dc ca tyca  w aptekach 
M. Fetier

Jubiler B. ARM ATOW ICZ
Kraków, R ynek Ł, 18.

Pracownia i skład wyrobów złotych i srebrnych, najgustow niejszyeh, 
w największym  wyborze. Zam iana, tudzież napraw a biżuteryi, sum ienna 

i punk tualna  Chińskie nrebro po cenach fabrycznych na  składzie.

Skład

K w i z d y  F l u i d
(znak wąż) fluid dla tu rystów .

Znane od dawna aromatyczne nacieranie dla wzmo­
cnienia ścięgien i mięśni, jako środek pomocny 
na gościec, reumatyzm, ischias, postrzał i t. d — 
Przez turystów, cyklistów, myśliwych i jeźdźców 
stosowany ze skutkiem, na wzmocnienie i odzy­

skanie sprawności po dalekich wycieczkach. 
Cena flaszki kor. 2'—, '/i daszki kor. 1’20. 

Prawdziwy Fluid Kwizdy do nabycia w aptekach 
Ilustrowane cenniki darrpo i opfatńie, 

główny: Frani Jonann KwtZda, c. fc. austr. węg.. król. rum. i kroi. buf. dostawca 
Dworów, KoraanbMrg koło Wiednia.

Richtera żytnia kawa zdrowotna
jest, jak świadczy 1000 listów dziękczynnych najlepszą. Do każdego 
5 kg. pakieta dołącza się piękny podarek użytkowy niklowy, szkla­
ny 1 t d. Przed świętami wspaniałe dzwonki anielskie zabawka dzie­
cinna, stosownie do życzenia

z a  d a r m o  ■■ ■■
5 kg. koszzuje opł. za pobraniem K. 4. — pocztą: (Bez podarku K. 3.40)

K A R O L  R IC H T ER  Lewin (C ze ch y).
Fabryka żytnie] kawy zdrowotnej 

Do każdego pakietu dołącza się wykaz bezpłatnych podarków.

CONCORDIA 
1

my
U

Plac Szezepaasld 2 ,  wfastry, ret 3
y ?

A p te k a  ped „ Z ł o t ą  G w ia z d ą "  P io tra  M ikolasclia
L i s i w ,  n i  H o p ć m l k s  Ł  1.

Wyrabia i poleca: M — —I

STRUP Sulfoguajacelowy
i Syrup sulfoguajacelowy z  kołą

jako skuteczny środek p,zeciw kaszlowi i innym chorobom dróg oddecnnwycn 
w działalności zupełnie identyczny z Siroliną 1 innymi podobnymi wyrooami 
zagranicznymi, co też orzeka komisy a przemy slowo-lekarska Towarzystwa 
lakarskiego. Syrup sulfeguajeoolowy j-s t  o połowę tańszy od Siroliny i ko­
sztuje flaszka tylko 2 -  kor. Syrup lulfoBiajactlowy l  kełą kosztuje koron 
250. — Wydaje się wyroby te tylko na przepis lekarski. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach. Należy żądać wyraźnie wyrobn apteki Plołrl Mikdlaioha 

Wd Lwtwli- Ostrzega się przed naśladownictwem.

msa

Magazyn i Pracownia sukien i okryć damskich.

JÓZEFA GAŁĄZKI
w  K R A K O IW E u l .  F io r y a ń s k a  I. 4 9 ,  I . p .

Poleca na każdy sezon najnowsze gotowe okrycia, kostyumy, spódnice, halki, blu­
zy 1. t. d. — Zamówienia wykonywam szybko i gustownie. — Także i z do­
starczonych materyałów przyjmuje suknie balowe, wieczorowe i spacerowe. Dla 
pań z prowjncyi uskuteczniam zamówienia w jednym dniu. Na składzie matery- 
ały angielskie i krajowe. Kostyumy od Kor. 45 — wzyż. Gotowe okrycia, blnzy, 
spodnloe, Lalki i kostyumy, nabyć można bardzo tanio ze względu na prywatne 
urządzenie lukalu. — Sam jako fachowy wyszkolony krawiec, mogę zadowolić

najwybredniejsze gusta.

I L

Najlepsze czeskie źródło zakupna

Tanie pierze do łóżek
1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 K.; lepszego K. 2-40, 
najlepszego pól-bialego K. 2-80; białego K. 4, białego 
puszystego K B-10; 1 kg bardzo pięknego śnieżno­
białego dartego K 6 40 I K. 8; 1 kg. puchu szarego K. 
6 1 K. 7; białego, dobrego K. 10; najlepszego puchu 

K. 12. — Przy odbiorze 5 Kg, franco.pieni
f r n f n w s i  n n i r i n l  * g ts.tefęo' 0*6rw°nego, niebieskiego białego iub żółtego 
WA S ( fU 9 v l l3 i  nankinu 1 pierzyna 180 om. długa 190 oso. szeroka,
wraz z dwoma poduszkami, każda 80 cm. długożci, 60 om. sserokośei, napełnione 
nowem, szarem bardzo trwałem, puszystem pierzem K. 16, półpuchem K 90, pu­
chem K. 24; pojedyncze pierzyny K. 10, R. 12, K. 14. K. 16; podunzki K. 3, 
K. 3 50, K. 4. ; pierzyny 2 m długie, 140 om. Szerokie K. 18'—, A 14-70, K 17’80 
K. 21-—; poduszki 90 cm. długie,70 cm. szerokie, K. 4 -50, K. B-20, K. Y70; pier­
naty z silnego gradlu w pasy, 180 om. długie, 116 cm. szerokie, K. 12-80, L  14.80. 
Wysyłka za pobraniem poosąwsay od Ł12 frafloo. Wymiana dozwolona — za nie­

odpowiednie zwrot pieniędzy. Wyczerpująca cenniki darmo i opłatnle.
S. BENISCH w  D esch en itz , Nr. 865, Bfihaet

B B i ________
Zakład a r t y s t y c i  
kamieniars. i bndowi. _

Józefa KULESZY B
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wi e l k i  w y b ó r  gote- 
wyoh pomników z pia­
skowca. granitu 1 mar­
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów 
miejscu i na prewin- 
cyL Tslston 1359.

Sir. 16

^  Krskowle w. Kanoniczna L 18.
JSDYNA W KRAJC

A B R Y K A  P A S Ó W
maszynowych

I g n a c e g o  W u r m a .

Fasolki
Groszku 

i pom idorów
najlepszej jakości poleca

W g g s j g e i  O is ie w g f e f
Kraków, Maty ryn «k .

róg nl. Szpitalnej.

raty!

N
a

najnowszęj konstrnkcyi, ole0 
pszone Singcra maszyny d0 
szycia, baftu i do wazelkieg 
przemysłu, z fabryk świato­
wej einwy, poleca pierwszo­

rzędna znana z rzetelności firma:

t  Faw low sbi, w  K ra k o w ie ,
Rynek 18,

dostawca wielu stowarzyszeń zarób k., Zwią­
zku Urzędników państw, i Centrali Zakupo 

dla oficerów i urzędników 
Oenniki z iluatracyą maszym darmo opłatnle 
UWAGA: C. 1 k. austro-węg. Konsulat stwier 
dzil, że Orma: Singera Co. wyrabia swo!e 
„oryginalne" maszyny w Wittenbergu, pra­
skiej prowincyi Brandenburg, zaś kierowni 
rtwo handlowe posiada w Hamburdu. Jest 
to ta  firma niemiecka którą „Straż Polskę* 

zaliczyła do bojkotu.

Artykuły piwniczne 
szynkarskie i gospo­

darcze

Waisseniióit i Schwarz
Wien Jasmirgottstrasse 15.

Telefon Nr. 19565. 
Ilustrowane cenniki dam o.

Nabyć można za pośr. każdej księgami na 
grodzoną i w 48 wydaniach wyszłą broszurę 

Dra Mdiiera
9 zaburzeniach nerwewych

I systemu sazualnuge.
Wysyłka o~;-łatnie w kowercie za nadesła­
niem w znaczkach K. P2U. CUfiT RÓBEB, 
Baunsohweig. 66S 5 102

Składy w Krakowie: Reim iSka, Roman Dro 
bnor, J. Hanek, Arnold Reifer, L  Weindlln g

P ł ó t n a  korczyńskie 
W e b y  irlandzkie

Szirtyngl — Chiffony, — Perka- 
llny — Batysty — Dymki I t . p.

z Fabryki
S c h r o l l a  i Synów w Wiedniu.
na bieliznę wszelkiego rodzaju, poleca 

po cenach fabrycznych

Marya Prauss,
Kraków, Rynek gl. 1 .1 .  Tal. Nr. 132.

Próbki na żądanie odwrotnie.

Kandelabry
srebrne, dnże, fortepiany dobrych firm Sa­
lony stylowe, sypialnie mah., dębowe i orze­
chowe. Jadalnia w stylu „Seaesya" i inne 
serwantki, stoły, łóżka, garnitury w stylu 
Biedermajera, sekretarki! Obrazy Wysaółk - 
wskiego, Koszaka, Fałata, Grota i inn. Dy­
wany, Świeczniki, lamoy do sprzedania w 
konc. Zakładzie sprzedaży I kupna M. Ts- 
lesznickiej, ul. św. Jann 2, I piętro.

Nerwowi
słabowici, cierpiący na serce piersi i ta­
cy, którzy cierpią na niedokrewnożś, brak 
apetytu i bezsenność, zawroty, drzsals f 
epi epsyę powinni codziennie pić

„Teon“ Rosen’a
(herbata posilająca i odżywcza)

2 pudełka K. 2‘30, 6 pudełek K.8 — M pn 
dełek K. 11-—  Z a nadesłsmiem pieniędłj 
góry przesyła opłatnle. Za pobraniem50 hala 
Mr. Philiph Rostn aptek. Sitzendorf 86/8, 
bel Wien Nied. Oest.

Niezawodna pasła
nawet na zastawała nagniotki w  Apteee
Eustachego Sdkaiskiego w Kętach.
Słoik 60 haL Opłata pocżtows 45 bsL 

Zubczka 20 hal. więcej. 1642 264

W O JC IE C H  G I G O Ń Artyst. Zakład G&lanteryjno-introligatorskl
u  Krakowie, m. mikołalsba L 6. x  m Krakonlc, oL mikołalofea L A

s t a w i

x
W szsM s fifeuty  w  n f e r ta  g u lo a łu rg w  Im fw H ąąlirm łl w i t o k m
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REUMATYZM i PODAGRĘ
m ożna wyleczyć w szechśw iatow e znanym środkiem.

Kilka tysięcy osób zostało znpelnie wyleczonych dzięki temn środkowi.
Żądajcie śro d k a  tego  w  każdej ap tece  lab sk ładzie  aptecznym .

K?raidy czytelnik tego ogłoszenia cierpiący na reumatyzm lub podagrę, powinien po jego przeczytaniu nie- 
zwłocznie zaopatrzyć się w cudowuy środek, gdyż takowy pomaga i w tym wypadku, gdzie wszelkie inne 

lekarstwa nie przyniosły nawet najmniejszej ulgi. Tysiące nieszczęśliwych, którzy cierpieli na takie męczące 
choroby jak reumatyzm, podagra, seyatyka i ischias, dzięki t*mu środkowi powróciły do zupełnego zdrowia.

Ja chciałbym w y leczy ć  każdego cierpiąe go na tę chorobę, gdyż ja  sam przez dłuższy czas cierpiałem 
na jedną z najuporczywszych form reumatyzmu i podagry i żaden lekarz nie bv? w stanie pomódz mi; wszyscy 
^ekarze uznali chorobę mą za nieuleczalną i osądzono, że męczyć się i cierpieć muszę do końca mego życia.

Będąc już bliski rozpaczy, wpadłem na myśl chorobę tę studyować i zacząłem usilnie pracować
rynajdę środek do mego wyleczenia. Po upływie pewnego czasu udało ml się wynaleźć zestaw ziół,

nadziei,
ze sam    •« .  - . =, - - .
po użyciu którego uczułem znaczne polepszenie. Z wielką wytrwałością używałem nadal tego środka i po 
upływie krótkiego czasu zdołałem uwolnić się zupełuie od strasznych mych cierpień.

Od tego czasu postanowiłem wszystkich oierpiących na tę ohorobę zapoznać z mym środkiem i pokazać im, 
że choroba ich niejest nie wyleczalną, oraz że wskażę wszystkim, jakim sposobem mogą otrzymać dla siebie ten 
cudowny leczn czy środek. Każdą pocztą otrzymuję listy dziękczynne, z których poniżej wybrauo następujące:

Ruda Maleniecka, 2 lutego 1911 r. 
Szanowny Panie Trayser!

Przepraszam WPana, że tak długo nie odpisa 
tern na list, który otrzymałem i za pamięć dziękuję.

Po użyriu czterech pudełek Pańskiego środka 
„Trayser" ból z ramienia ustąpił i czuję się zdrów. 
Uważam to za obowiązek, by między znajomymi 
rozgłaszać o środku uleczającym „Trayser". Ró­
wnież nie mam nic przeciw temu, jeśli Szanowny 
Pan list mój umieści w spisie pacyentów, środkiem 
„Trayser1* wyleczonych.

Łódź, 12 lutego 1911 r.

Z poważaniem
H. WERNER.

Szanowny Panie Trayser!
Zwracam się do WPana i donoszę Mu, że pre­

parat „Trayser* otrzymałem i po użyciu takowego 
czuję się zupełnie lepiej, spodziewam się, iż przz 
dałszem używaniu pastylek „Trayser* wyleczę się 
całkowicie, gdyż czuję się coraz lepiej. Niniejszem 
załączam swoją fotografię, jak również upraszam 
list mój umieścić w spisie wyleczonych preparatem 
,.Trayser". Uważam to za swój obowiązek, by pre­
parat „Trayser" polecać między cierpiącymi. Dzię­
kuję WPanu za łaskawą pamięć.

Z poważaniem
P. SZYMANOWSKI.

Lublin, 16 lutego 1911.
Szanowny Panie!

Przepraszam najmocniej, że tak długo nie dałem 
żadnej odpowiedzi, gdyż czekałem rezultatu moje­
go leczenia się. I dzięki Pańskiemu wynalazkowi 
„Trayser" jest mi zupełnie lepiej. Wdzięczność moja 
dla WPana jest wielką i gdziekolwiek mogę, sta­
ram się rekomendować ten środek.

Z szaounkiem

;b r o n is ł a w  z a r n ic k i.

Tarnopol, 16 lutego 1911 r. 
Szanowny Panie!

Po użyciu’ Pańskiego leczniczego środka „Tray­
ser", czuję się o wiele lepiej i już mogę sama 
chodzić. T ~  ”  ”  ' _Fen pan z ulicy Kraszewskiego napisał
z mojej rekomendacyi. Posyłam WPanu fotografię 
oraz składam serdeczne dzięki
„Trayser".

za jego skuteczny

Z szacunkiem 
KATARZYNA PROCHAOKA.

Łódź, 5 lutego 1911 r. 
Szanowny Panie Trayser!

Niniejszem_ zaświadczam skuteczność Pańskiego
lelkaPreparatu „Trayser". Po użyciu jednego pude

» ! < *  przeciw reumatyzmowi i podagrze .,Tray- 
aJ  0z“1ę się znpe.n'e dobrze, za co WPauu skła-

^  DR! SftrH nn/lirlntrtnrnm iA  P a ń a t ł  n_„p ® najserdeczniejsze podziękowanie. Pański pre- 
Bw , rekomenduję znajomym. Ninieje ---- ,— Niniejszem zasyłam

* f°t°grafię i pozwalam WPanu list mój zm- 
olć w spisie wyleczonych.

Z poważaniem 
STEFAN SCHMIDT.

Radom, 10 marca 1911 r.
Szanowny Panie Trayser 1 

Przepraszani, że tak dłu o nie odpisywałem, gdyż byłem w podt-óży. Spieszę donleśći 
że gdzie mogę, tekomenduję lekarstwo WPana, które bez wszelkiej blagi daje wprost 
świetne rezultaty, o czem przekonałem się niejednokrotnie. I tak mój znajomy kupiec 
z Radomia p, J. Wadrewski zachorował na reumatyzm, leżał w łóżku 2 miesiące, leczył 
się różnymi środkami, kosztowało go to grube pieniądze, lecz bez rezultatu. Dane pa­
stylki „Trayser pomogły mu o tyle, że wstał z łóżka i o kiju zaczął chodzić. Dałem 
adres WPana i sprowadził preparat Pański i dziś jest prawie całkiem zdrów; to samo 
jest s moją, żon% czuje się zupełnie dobrze. Pyta WPan, czy może treść listu mego ogłosić. 
Ależ proszę bardzo, wszak to co napisałem jest szczerą prawdą, nie ma w tern prze­
sady ani też blagi; jestem wielce wdzięczny WPanu, gdyż pozbawił żonę moją choroby 
tak przykrej i kosztownej w leczeniu. Stosownie do życzenia posyłam fotografię żony. 
Proszę wierzyć, gdzie będę mógł, będę rekomendował środek WPana.

Z poważaniem J. WAGNER.

Ciechanów, 11 marca 1911. 
Szanowny Panie Trayser 1

Z przyjemnością przesyłam WPann fotografię 
swoją i jestem obowiązany potwierdzić, ze Środek 
„Trayser" jest najskuteczniejszy i najlepszy do­
tychczas wynaleziony do leczenia reumatyzmu i 
podagry, gdyż po użyciu tylko małej ilości tego 
cudownego środka, czuję się zupełnie zdrów i re­
komenduję takowy wszystkim znajomym.

Z poważaniem
FRANCISZEK TJCTRZYŃSK1.

fryfanic
D ° & >  P° przeczytaniu powyższego ogłoszenia nawet najuporczywszy sceptyk przyznać musi, źe odkrycie 
Wątnie „ ^ a darem dla cierpiącej ludzkości. Mógłbym zapełnić k -iążki

1 Y? Czy U.(Włł»Vm nmif£r*.tó w iw a t i r i awe
— c -i—t _________  a--.*— — *—___ - v t - ....... kilkunastu tomach i wtedy

w v T \ \  “mieścić wszystkie otrzymane listy dziękczynne. Młody i stary, bogaty i biedny,słowem
, cb stanach i warstwach społecznych, z wszystkich części świata otrzymuję zawiadomienia o zu-

*aś z ń Jęczeniu dzięki tylko temu środkowi. Wielu z ..........................  ’ '
z podoh°WO strasznych cierpień reumatycznych tylko

Pełnem u / i  1 waisrwacn spoiecznycn, z wsz;
zaś z n  ̂ ®CZfn‘u dzięki tylko temu środkowi. Wielu z Dich już"od kilku lat przykutych było do loża, inni 

Podot>OW°u strasznych cierpień reumatycznych tylko przy pomocy laski poruszać się mogli 1 aai jeden 
cnych wypadkćw nie okazał się beznadziejnym dla środka reumatyzmu i podagry „Trayser".

ZA D A JC IE DLATEGO n i e z w ł o c z n i e  ś r o d k a  p r z e c i w  r e u m a t y z m o w i
PTDAGRZE „TR A Y S ER 11 W K A ŻD EJ APTECE LUB SK ŁAD ZIE APTECZNYM .

z®®tawiony jest w formie pastylki, każda pastylka jest jedną dozą. Wystrzegajcie się pod- 
nei sił? m f  prawdziwego „Trayser". Aby przekonać WP., że jestem w zupełności pewien skute-V r ' mm w* u u r  ł t  D ^  1 ■ ^

“ iezwłnrJ środka i że takowy musi bezwarunkowo WP. pomódz, to jeżeli WP. nie zechce
Spełni* a * *1 l * S1̂  apteki , aby aupić ten środek i próbować go wcześniej, to gotów jestem wysłać WP 

zpiatnie próbny pakieci k tego środka pod warunkiem, że WP. wypełni dokładnie niżej wydruko-t  * v" łmłŁieci K l©g° sroaKa pod warunk]em, że WP. wypełni dokładnie niżej wydruko-
w każrUż Dj.1 pod moim adresem. Gdy WP. środka tego już spróbuje, może potem żądać gon-iaej aptece lub składzie aptecznym. — Adres m ój:

E. TRAYSER, Nr. 157 Bangor House, Shoo Lane, LONDON, England
J eźeli WP. żądać będzie więcej tego środka, może go dostać na miejscu w aptece lub składzie aptecznym

¥
Uw,„,

K U P O N .

Proszę o przysłanie mi próbnego pakiecika środka leczniczego przeciw reu ­
matyzmowi i podagrze „TRAYSER", oraz bezpłatnej broszury w języku polskim 
z rozprawę o reum atyzm ie i podagrze, Ich przyczynach, rozm aitych postaciach i leczeniu.

Imię i nazw isko;

A d res ;

C ierpię:

(Proszę napisać tutaj, czy WP. cierpi na reumatyzm, czy na podagrę).

Największy shlad przyborow i szat Kościelnych
Jak: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artyk. dewocyjne

f poleca po najtańszych cenach

=  Konstanty Witkowski Kordas
t ___________________ Kraków, Rynek główny, Linia A-B L. 46|G. f i

WINO
Lllta, czerwone, ciemne wytwarzające krew 
1 białe po 52, 56, 62 i wyżej hal. za, litr, w 
beczkach od 56 litrów wzwyż, franko Lju- 
bljana (Laibach) wysyła się za Dobranitm.
Kolekcya próbek (5 Kg) franko K. 4 
Ciemne tworzące krew wino „Kuć“ 
dla niedokrewnych f rekonwalescentów 
4 flaszki (5 k g ) za pobr. franko K. 4 50

Adres:

Br. Novakowić
Właściciel winnic położonych na wyspie 

Brazza 1 na wybrzeżu Makrrskiem
Ljubljana (Laibach) (Kraina)

ZAŁOŻONY W ROKU 1872
ZAKŁAD 

A R T Y S T . -  K A M IE M M t S U
id T R E M B E C K IC H

w Krakowie, Rakowiecka i. 7
(dom własny) Talafos W .

e się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten
wchodzących, a w szczególno) 
GROBOWCÓW 1 POMNIKO 

u, ijxj.li i.w tak w miejscu, jak Ina prowincji. 
Poleoa wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru I granitu

i Perfumy, Mydła,
i Kremy, pudry
^  I s s z i l k i t  a r t y k u ł ,  [ D i l n o i i  I t i -
1 smctyczni.

j  Sanki, Narty (Ski)
przybory sportowe.

Kaloszi rosyjskie i araeryk.
|  nowość i ,,P A LA T Y N A " nowośći
® farba do farbowania materyi domowym 
ff. sposobem w 30 odmianach barw.

Aułasłrep, Gillette i Mlwa
aparaty do golenia.

Fatinaera suchary
i pożywienie dla psów, ptaków etc.

polecają najtaniej

i Raim i Ska, Kraków
Rynek 37.

Na pączki
Polski smalec topioiy

Marmolady morelowe, brzoskwiniowe,
owocowe i t. p. „Bardzo tanki".

poleca
jtaiiilel J . piekły Poe yfrzc

P a tyc zk i eaabiało
ea 4 — 6 pro. od 200 K wzwyż b « l
p u rę iH H rtia  na miesięczne spłaty po 4 K

~iku i dyakre*dla osób każdego stanu r ty M  
tnie przeprowadza Philip Fałd, Dom banko­
wo-giełdowy. Budadesżt VI. Rakóozi nt Nr. 71.

47 8 6

„P e n s y o n a t P o lo n ia "
w  K r a k o w i*  u l .  S f r a z z o m k io f *  MS
wysoki parter, vis a vis Uniwereytetn JagiaL 
lońskiego (gdzie zakład dentystyczny Dr
Łepkowskiego) p o i a o *  p ok u j o u k o m  
fa r te m  urządz o;one na krótszy i dłużny ona 
po b a r d z o  p r z y s te p n p o b  cenach.

Srebrzenia
su iy tych  naczyń stołowych, Jak ły­
dek, widełsy, no ty  i t. p. przyjmuje 

pod gw arancją  firma
K . F ,  K o p a c z y ó s k i  i  S k a
Kraków Bracka 2. tel. 2330.

54 10 3

CUKIERNIA
pad flruą

Z . Majewski KarmelickaU

10 koron dziennie
może każdy w łatwy sposób zarobić. Poślij 
efe swój rhres tylko na karcie i >< zt »w i  
do irrny: Yersandhaus J. Kónig, Wieś (UJ
Postsmt 45 Fach Nr. 61.7

Rządowo egzaminowany

maszynista i werkmlstrz
zdolny monter maszyn i elektryki, obeznany 
z |wszelkiemi reparacyami maszynowami i 
aufcugowemi, osobowemi i cięiarówem l,ta­
kże prowadzeniem ogrzewalni parą i wodą, 
jak również wszelkie reperacye gasu i ifo- 
dociągów, od 20 lat asmieszkały w Wiednia, 
żonaty mający lat 35, władający po polsku 
i po niemiecku, jeszcze na posadzie, pragn'* 
się przenieść. Łaskawe zgłoszenia : Wi*d*ń V 
Laurenzgasse 11 J. R. P a r t A

E m e ry to w a n i
urzędnicy, nauczyciele 1 w ogóle osoby sta­
nów inteligentnych, mający trochę woluege
czasu, mogą w łatwy sposób osiągnąć po- 
bogzoy zarobek od 100 do 500 koron m &  
się^fcde. S. Horvat, Budapest, V. Bathory ut.
5. Part. 8062

V 9 San « i

Eraj. biuro w sprawach handlowych i prze. 
myślowych. Przyjmuje do kupna majatki i
domy; wyrabia pożyczki; wielki \ffM r  do 
zaofiarowania. Udziela pomocy w sprawach 
administracyjnych i podatkowych, spbrtątta 
fasye podatku osobisto doch i czynszowego 
podejmuje się A^ min is trący i domów, paroe- 
lacyi lub oszacowania dóbr. Kraków, Kro­
woderska 1. 15 1 p. 18 8 2

Milion ludzi
ze wszystkich okolic, każdego zawodu o- 
trzyma Lekkiei stałe zajęcie, zarabiając 
tygodniowo 25 - 50 Kor. Żadne losy lub ube­
zpieczenie. Poślijcie zaraz swój adres do fir­
my; L. Sehaechter Wien XVI|2 Postamt 104 

1817 1q  5

Bieliznę damską i męską, rękawiczki, skarpetki, pończochy, krawaty,
halki,

KM

t e ____ -

dilBlukte, oraz kompletne wyprawy śkibne
 "" " ---------------------

poleca po nader 
-M fit iO l

Fraiciszek
m am m m
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C. k. uprzyw.

■ k c .  T a m . B j n h o m e  I K a n l o r ó m  W y m ia n y

„MERCUR“
Filia d  Krakowie, FloryaAsha 28.
Kapitał akc. 40,00-0.000 K. Fundusz rezerw. K 17,000.000,

Wkładki na książeczki
i rachunek bieżący 
pod najdogodniejszymi 

warunkami.
Podatek rentow y o- 
płaca Bank z własnych 

funduszów.

Inkaso. Kupno i sprzedaż Losy

Przekazy i akredy­
papierów w ar­ i promesy

tywy na wszystkie tościowych mo­ do w szyst­

miejsca w kraju i net, w alut i de­ kich cią­

zagranicą. wiz. gnień.

Zlecenia giełdowo

Ubezpieczenia losów. 

Abonament gazety to 

sowań ,,MERCUR“.

Oo najbliższych ciągnień polecamy:

Losy 3% Kredytowe ziemskie, clągn, 6 
„  2%  Serbskie, „  IS/I

na dowolna raty miesięczne

Porębski & Z'm9er
Kraków, Rynek 3.

Radzimy nie zwlekać!
Jeśli was dręczą bóle reum atyczne, cierpienia goścowe, darcie w 
w rękach iub nogach, ból głowy lub zębów, niedowład członków 
i inne dolegliwości powstałe skutkiem  zaziębienia to używajcie z 

całem zaufaniem znakomitego nacierabił pod nazwą

1CHTIDMENT0L
I c h t i c m e n t o l  wszędzie do nabyoia!
Każda flaszka zaopatrzona p l o m b ą .

Jeśli gdzie uiema, należy sprowadzić wprost z Laboratoryum chemicznego 
Aptekarza EDELMANA w Sambrrz^, Rynek W. ------------

I C H T I 0 M E N T 0 L  WYSYŁA SIĘ 0; PLAT, NIE ( F RANKO)  
flaszok za 6 Kor. 10 flatzok za 10 Kor. 25 flaszok za 21 Kor.

97 110 1

ZtlUB ARTYSTfGZNY MALARSTWA
I. Hlavka artysta malarz

Pra g a  Kr ól  Y l n o h r a d y ,  ul. Puchmajerova 68
poleca Wlalobnemu Duchowieństwu jak również P. T. amat rom obra- 
«v koi lei u o] jak : Obrazy ołtarzowe, drogi krzyżowe, obrazy pa- 

} syjoe, portrety wiernie podług fotogram malowane olejne na pló- 
[taie, blaaee 1 inoyah matery&łucb artystycznych. — Najlepsze św‘adoctwa — Kore­

spondencje w języku polskim — Wzory i szkice franco. 1785 30 2

tfiJiW ., u i e c i r o

P o le ca m y  g o rąc o  w sz y s tk im  k tó rz y  m a ją  z a m ia r  je c h a ć  do 
JUKtryU iub  Kanady. aby  udali się  z p e łn em  zao fan ien

tylko wprost do

Bwt podróży Zofii Biesiadockioj w Oświgciniu,
 które n ie  nna żadnych agentów, aut naganiaczy

lC^gte5eł3E^aRaRaEa3ES3ES3?s3RatS3E;agaCaEsaR3R3gaE33R5E:aRSigi3gaa;fl

tsipiia C. (Mm i t|. * KrMe
poleca najnowsze wydawnictwa:

Koron
Boole M. Przygotowanie dziecka do wiedzy ś c i s ł e j ................. 2 60
Reymont W. Ave Patria . .  ....................................................4 —
W eyssenhoff J. Soból i panna Wydanie II. . . ■ ................. 5‘20

Do nabycia we wszystkich księgarniach 90 3 1

z  Brodów 1 kg. Bnlionu Wołyńskiego hygienicznego . .
Grzybki litewskie białe czapeczki tegoroczne 1 kg. 

Kawa „Cey!on“ gruboziarnista franco 6 kilo .

3 20 |  
350*g 

9 i 10—ta

Technikum Mittweida
Dyrektor: Pref. A. Holzt. Królestwo saskie.

Wyższy Zakład naukowy dla wykształcenia w elektrotecbn ice i budowie 
maszyn — Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werkmiątrzów. 
Laboratorya elektrotechniczne! maszynowe. Warsztaty fabryczno-naukowe 

W roku szkolnym 36 było kształcących się 3610.
Programy etc. udziela Sekreteryat.

Kraków, Rynek 3.

polecają w wielkim 
w y b o r z e  

I po najniższych 
c e n a c h

Koronki tiuiowe, t ntciane do komż, alb 1 obrusów 
mas/kl iyońskie jedwabne i wełniane. Fręzle I Kwa»*V 
pozłacane, szychowe i jedwabne G a l o n y  złote, pozłacane. 
Kolumny haftowane do ornatów i kap S^Uły I S U k l e r V  

kl gotowe i zaczęte. KOlflŻe tiulowe, odpasowane i gotowe.

Stanisla!w W eiss
W ła ś c . szkoły tańców w Białej
jako  człon  I Z w iązku tan em istrz . w W ieduiu 

zaszczycony 
Dyplomom przez dwor Aroykslącla
w Żywcu, oraz przez Kasyno wojsk, 
i pierwszorz. pensyonaty w Krakowie 

oznajmia np.zojmla 
że udziela lekcyi w domach prywa­
tnych wyjeżażając na żądanie do 

każdoj miojsoowośol.
82 40 i

Latarki acetylenowe

r ;B3
wyrobów masarskich

Jana Leźonia
W  J f l S L E

urządzona wedle najnowszych wymi­
gać, poleca wszelkie wędliny i wyro­
by w zakres mssarstwa wchodzące, 
jak o to : szynki, kiełbasy kra owskie 
wszelkiego gatnnku. Specyalne [kieł­
basy’na sposób domowy tak zwane 
dębowieckie o wybornym smaku i ce­
nie możliwie przystępnej. — Przesył i 
pocztowe uskutecznia odwrotną po­
cztą za pobraniem. — 96 16 3

E s :

mosiężne, pięknie niklowane, dająca się no 
siś w rękach, powiesić lub nestawić, ba dzo 
praktyczne cena K. 5 — Latarni aceiji, dla 
cyklistów K 3, 4, 4.50 Wysyłka za zaliczką. 

Katalog o latarkaah i rower -eh darm .
A. Weissbeg Wiedeń U , Unt. Po 
nausłr. 23a, firma polska zał. w 

r. ly00.

„Roma"
(5)

L W Ó W  róg Akademickiej i ul. Fredry,
nowo otwarta stylowo urządzona ka 
wiarnia z salą bilardową. Wielk iwybór 

dzienników i pism ilustrowanych.

Zam iast K . 106, za K . 56.
"■ z opłaconą przesyłką do ka-

żdej stacyi kolej, dostarczam 
dla reklamy nową pierwszo

 AK i  A T  rzędną nożuą m o . z y n ę  do
H K t M  s z y c i a  , S i n g e r a  ' z elegl 

pokrywą i dodatkami z 10 a 
. gwar yaył a po otrzyroa- 

niu zadatku K. 15’ — za z-a 
Oczką reszty. Znana z rzetelności f-ima 
polska: A. Woissbarg, skład fabryczny’ ro­
werów i maszyn do szycia WUdOń II. Unt 
Donanstr. 22/A. Katalog darmo i opłatnie

Znakomite zegarki

-  Z  E  N  I T  H  -
odznaczone najwyższą nagrodą w Pa­
ryżu — poleca w wielkim wyborze 

w złocie, srebrze i metalu.
D O W G IA Ł Ł O  zegarmistrz, 

w Krakowi*, Flcryańska 19.

Z dawien dawna znaną ze swej dobroci i zapachu~prawdziwą

■W HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbioru majowego p ieca dom eksportowy

•“ W. Adamowicza*1"1"*
(na pograniosu rosyjsklem)

„bdmllijna* bardzo dobra ...................................Zł. r. 140 a
„Melange de Moskau“ w oryginalnom opakowaniu . . „ 2 50 §
„Imperial" Cesarski .    3’50 2
„Okruchy1* z najl. herbat kwiatowych ..................   . „ 1’20 ®

temu, kto znajdzie le-
______________ pszą pastę z połyskiem

metalicznym jak „ T R Y  *■ Nowość! Zdumiewa­
jący, skutek. Patent zgłoszony.

OTta - h h - a a
3 . M endl, Reichenberg fabryka cham.

P r y w a t n e  g i m n a z y u m
p ra w e m  p u b lic z n o ś c i

oraz
p e n s y o n a t

Franz Scholz, Graz, Grazbschgasse 29
1 — 8 klas. świederlwa matunczne równo­
rzędne z pań stwoweni, znakomity pensyo­
nat,  dom własny, ceny umiarkowane. Pro- 
s pekty darmo. Przyjęcie uczniów także w 
ś odku półrocza. 6411 59

Tsnle czeskie
p ierze  (do łóżek(

5 kile świeżego, dartego K 
9*60, lepcze K. 12-—, białego 
pm howo miękkiego, dartego 

. K. 36'—. Wysyłka opłatnie i* . Ba­
braniem. Wymiana i zwrot za op 

dozwolona.
Benedikl Sachsel, Lobu Rr.

koło P ilna Oceohy.

nie sa.BO-

MAGISTRAT Kraków, 15 s ty tzn ia l9 1 2
st ł. król. miasta

KRAKOWA
L 129970/1912 

1. a

Ogłoszenie najmu
Ominą miasta Krakowa, jako właścicielka 

domn 1 k. I Dz. XI. „Dębniki1* (dawna Villa 
Lasockich), stojącego bezpośrednio przy ob­
szernym parku ma zaraz do wynajęć a lokal 
parterowy, obejmujący 5 pokoi, i ? werąndy 
oraz lokal na 1. p. również 5 pokM i 2 ba­
lkony, nadające się na prowadzenia restan- 
racyi, mleczarni, kawiarni i L p.

Na żądanie meże byó również wydzier­
żawiona ozęś< przyległego parku.

Mający chęć wyrajęcia winni składać o- 
ferty z podaniem celą na jaki lokal ten 
nająć zamierzają, oraz wysokość zaof ero­
wanego czynszu w Wydz a e I. a Magistra­
tu ul. Poselcka 1. 10, II piętro drzwi Nr. 20 
gdzie również można zasieguąć w godzinach 
urzędowych, od 11 do 2 bliższych icfcrmacji 
a to najdalej do dnia 20 lutego 1912 roku. 

100„3 2

M a ją tk u  z ie m s k ie g o
w zachodniej Galicyi od Bochni po Jarosław 

— poszukuje się do kupna. —

R E S T A U R A G Y I -  • •
Z  W Y S ZY N K IEM

lub z HANDLEM w Krakowie/albo zachodniej 
Galicyi poszukuje kupiec z miasteczka. 

Bronisław Krasicki Kraków, Gołębia 16.

!! 500 Koron!!
zapłacę wam, jeżeli mej a maść „  R l a ‘‘ 
(RiasaJle) nie usunie waszych nagniotków 
brodawek i zgrubień skóry w 3 dniach 
bez hólu. Cena słoika wraz z listem gwa­
rancyjnym 1 kor. Kemeny, Kascbau L 

Postfachl2|58 Ungarn.
88 4 1

K sięgarnia w B ia łe j
Kubanek i Lang

poleoa pożyteczną książkę pod tytułem

Kobieta lekarka domową
g m a  D r. Aitmę P ia o b er .

Egzemplarz oprawny 24 Kor. z przesyłką.

F n i M  ORGDHOH BRACI RIE6EH
JSgerndorf

Właściciel: Otto B ie gw , c. i k . Hadm orn; budowniczy organów
Kawaler Orderu Św. G rzegorz.

Filia fabryki: Rłagar Otto, Budapeszt, VII. Saray-ułcza 48. 
TnArca 1600 nomycta organOm n> okresie 3? lal (1873 do 1910)

Specyalnie dla Wiednia dostarczono:
j do M u sik v e re in saa l.........................71 tonów

Zentralfriedhofskirche . . .  43 „
KaisermCihienHerz-JezuBasiilka 40
Domin ikanerkirche . . . .
K arm elitenkirche...................
Mlnoritenkirobe, (Alserstrase) 
Herz-Jesu Birohe, Landstrasse 
prywatnego użytku . . 
Gemsendorf, St. Aegydius ’ 
Kapuzinerkirche . . , . ’

36
30
26
26
20
18
18

do St Stefan organy chórowe . 
„ Kloster der Tóchter d. g. H ..
„ Favoriten T em pel...................
„ K. k. Hofburgt* eater . . .
u prywatnego użytku . . . .  
„ prywatnego użytku . . . .
„ K. k. Zivil-Madchenpensionat 
„ prywatnego użytku . . . .  
., Hetzendorf, Rosenkranzkirche 
n prywatnego użytku . . .

16
16
14
12
12
9
8
8
7
6

Pierw szy brajtwy młjn \ i j  m y  Najwyisze pleny zapewnia rolnikom
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„ P Ł U G “  Reprezentacya na Galicyę i Królestwo Polskie
Dom komisowo rolniczy S te f Konopki w Krakowie.

o h S A Ą  Z / o l t u f i / i u e /

' n o L c z a w h m U U  m a i ć :  

ażeOif dat fiAonr*

z w i t u Ą A A m ł U w w  y k b . m h c b c y .

ę K n ó f i f t a  j a f e c /  ^  

x r f i a c ^ h i e m v  c x r f i l < m n y n v  

Aj x max/mbhiwvy(aj^ 1
i y ą

m v n U f i m i X A t c M i ( n ^  

niaUadcnniidmu
% odfV u i/v ieĄ j

/ L c /

c y n i & f a a /  / i o n w w t j ^ o ^ .

Q « | | | j  troski « a  matka, będzie miała zawsze w pogoto-
% zB % #I1IW  wiu, celem zapobieżenia u swych dziatek powa­

żniejszym chorobom skuteczny, przez lekarzy zalecany i smaczny środek do 
  nśmierzenie kaszlu:

THYMOMEL SCILLAE
aby przy pojawieniu się kaszln, kataru i t  d. natychmiast go zastos .wać. 

Także przy kokluszu skutkuje doskonale i działa szybko.
Wyrób i skład główny

A P T E K A  B.  F R A G N E R  A
C. k . Dotławea Dworu, PRAG-III., Nr. 203.
ESEE: Proezą się zapytać swego lekarza.  iiHinn^
1 flaszka K. 2'20. Pocztą opłatnie za nadesłaniem z góry K.2'90, — 3 fi,
n  nadesłaniem z góry K. 7'— , 10 fi. za nadesłaniem z góry K.20. — . 

Uwaga na nazwę preparatu, fabrykanta i znak ochrony.
Do nabycia w Krakowie w aptekach: M. asłow eki, M Ruder,

—  — iK  U /iaT r.1  . u / . l / i  --------

i x x 3 r a n r )f - r  x n — r-n— «— y
r 3

Na mocyNajwyiszsgo upoważnienia Je go Ces. i Król.
E*0

Apostolskiej Mości

41 c. k. Loterya państwowa
na dobroczynne cele cywilne Królestw i Krajów reprezentowanych w Radzie Państwa 
T a  p ie n ią in a  lo t e r y a , jedyna w Austryi prawnie dozwolona, obejmuje 21.146 fwy 

granych w gotówce, w ogólnej snmie 625.000 Koron.

Główna wygrana 200.000 Koron Główna wygrana
Ciągnienie odhęd ie się publicznie dnia 15. lutego 1912 roku 

Cena losu 4 korony. Cena losu 4 korony.
Losy nabywać można w Oddziale Loteryi państwowej w Wiedniu III. Vordera 
Zoll&mtetrasse 7, w kolekturach loteryjnych w Urzędach podatk. poczt, teiegr 

kolejowych, w kantorach wymiany i t. d, Plany gry dla kupujących bezpłatzie!
Z c. k. Dyrekcyi Urzędu dochodów niestałyoh 

(Oddział Loteryi Państwowych).
     ^  —— — — _ _ .

Kraków Rynek flłlB Lampy naftowe i  spirytusowe, Świeczniki elektryczne, Ser- 
iijhli slicj Grodzkiej, wisy porcelanowe, Szkło stołowe, luksusowe. Wazony, Fi-

gury terrakotowe, Srebro Christofla, Herbata chińska.; Telefon 1148. =

J ł  w iftt Spółki komandytoWłJ właAcilceD -Głogu Narodu". Wydawca i odpowiedzialny rgfląktoir Włodrimleni StrycharukL Drukarnia rQłmsu Narodu" (pnd MT«. .r r  DobńuąńiiidiMĆó)

Na kamawti 
w y p o ż y c a »  

szkło i 
p o r o a ł a s R .

Krakowie ul. iw . Tomaesa I. Só,


